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tliwego życia,  czystego fumnienia, i 
dobrze ku Stwórcy ułożonego, pocho­
dzi serca, statecznie się utrzymymać 
powinniście.

$. Wfzystko dobrze, wfzystko chw a­
lebnie, jako przystoi na sług Boga,  
wykonywać winniście. Myśli ,  mowy,  
z  ba w y ,  pcstępki, rozrywki,  wesoło- 

.ści, i naymnieyfze wafze czynności 
pi zyzwoic ie  z chwałą Stw órcy ,  a ŝb* 
bie z zasługą wieczno-trwałćy nadgro- 
dyr nieustannie urządzać macie*

6. W. czasie przemjaiącym nieustan­
nie pracuycie na czas przyfzły  błogo- 
sławioney wieczności. Czas bowiem 
ninieyfzyr jest nam od Stwórcy dany 
na skarbienie nam przez pilnowanie 
przystoyności  myśli,  mów, spraw, 
czynów, prac,  zabaw, postępków, wie­
cznego skarbów żyw ot a,  które zepsu­
ciu rdzy,  ani molom nie podlegaią.

7 - Tenże czas nikczemnie z niepowe­
towaną trawi się fzkodą; kiedy na za­
b a w y czcze, próżne, niemaiące żadnego 
związku z prawdziwą iiafzą, i docze­
sną, na cnotliwym gruntuiącą się ż y ­
ciu, szczęśliwością, i wieczną na nie*

śmier-
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Śmiertelnym 'zasadzaiącą się, bywa ło­
żony.

g. Czas ninieyfzy, według w ym ia ­
ru jego, od nas na dobre zażycia ,  bę­
dzie nam opłacony w wieczności,  nad- 
grodą błogosławioney nieśmiertelno­
ści.

9. Ażeby niekitdy nam godziło się 
w śkromności-niewinnych #ażyć r o z r y - '  
wek,  statecznie w jarzmie pracowi­
tego -życia zostawać należy} gdyż roz­
rywki  być niepowinue rozwolnieniem 
się od stałych powinnych i pracowi­
tych zabaw, ale tyło wytchnieniem 
dla powzięcia zdetności do onychże 
znowu rześkiego o d b y w ^ ia ,

10. Wiedzieć należy, dziateczki  
miłe, że tyło Samo pilnie pracowite,  
w stałych urzędowi stanu nafzego, i 
przynależytych zabawach pędzone ż y ­
cie, czyni nas prawdziwie szacownemi 
przed Bogiem, i ludźmi, i deje nam 
prawo do zażywania miernego spoczyn­
ku,  posiłku, czasem zażycia  niewin­
nych rozrywek,  i przystoynych weso­
łości. \

1 1 .  Tych stan zaś jest naynieszezę-
śl iw-
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f ż y  Iudz; w doczesności, i wieczności* 
którzy zwolniwizy się od pracowite­
go Swych po winnych stanowi swemu; 
•oełnienia obowiązków, nikczemne, 
próźn;ackie pędząc życie,  fzukanie 
samach tylko rozrywek za stałe dla 
siebje przedsięwzięli zabawki.

Jak tylko człowiek przyzwoitych? 
Stanowi swemu nieprzedslębierze sta«- 
lych prac i ¡fcabaw, albo je barzo opie- 
fzale i  niedbale wypełnia, i prawie 
same rozrywki  bierze za ęel życia.  
Swego, radby zawfźe spoczynku za ży­
wał,  już tem samem jęst występnym^ 

Rodzice, Przełożeni, i Nauczyciele,  
naybardziey baczyć powinni, aby. 
młódź pod ićk  władzą zostaiącą, jąk- 
nayczuióy w życie czynnć, pracowi­
te, i pożytecznie zawfze zabawne, 
wprawiali} a od występnego, iż nie rze­
kę,  zbrodniczego, (  bo wfzystkich 
Zbrodni jest naypjerwfzem zrzódłem 
próżniactw o)  próżniactwa, jak naymo- 
coióy odrażali*

J2. A jako życia Użytecznie praco­
witego względem dobra powfżechno- 
ści* swey własney prawdziwey ąi^

niey-

\
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nieyfzey, i przyfzłey szczęśliwości,  
jest owocem śmierć szczęśliwa, spo- 
koyna, błogosławiona: tak próżniackie­
go nikczemnie przepędzonego nader 
gorzka, niespokoyna i straszna.

13.  Co się zaś ściąga do używania 
rozrywek.  Rozrywki oddzielne od 
stałych prąc, i zabaw nie są konie­
cznie potrzebne człowiekowi. Prace 
bowiem powinne urzędowi nafzemu, 
gdy do nich pilnie i ochotnie przyk ła­
damy Się, z w y k ł y  nas i wdzięcznie ba­
wić,  i mile rozrywać,  a zatćm są nam ra­
zem dostateczną materyą i przystoyney 
zabawki, i m iłey a niewinney rozrywki.

14 . Tak obchodzili się bez z w a l ­
niania się od zw ykłych prac, i zabaw, 
czyl i  bez ro zrywek oddzielnych, od 
pracowitego życia,  pierwsi na początku 
Chrześciaństwa Egiptu i Thebaidy Pu­
stelnicy, k tó rzy  prace ręczne praca­
mi Duchównemi ( modlitwą, rozmy­
ślaniem &c.  )  wzajemnie Duchowne 
prace przeplatając ręcznemi (  upra­
wianiem roli, robieniem rękodz a ł & c  )  
błogosławiony na ziemi wiedh żywot.

15 .  Lecz i oddzielne od praco w i-
tych ;
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tych z a b i j ą  by łe żadnemu złego nie- 
Pi^lcflftł jpniebispieczeństwu, nie są 

swym czasie zakazane roz-
J y ^ k i ,

j 6. A tych niekiedy, żebyście przy­
zwoicie użyć mogli, swemi być po- 
wmne określone należytościami.

J7- Przymioty rozrywek I .  trze­
ba i ,  by b y ły  niewinne, nietylo. niebes* 
pieczeństwu, ale nawet ani podobień­
stwu nie podlegaiące złego. % U czci-, 
we* skromne,, obyczayne, żeby nąydąf-- 
fze b y ły  od wizelkiey nieprzystóyno- 
ści i grubi, ństwa. 3. Pożyteczne, któ­
re by nam, albo bliźnim służy ły ,  albo 
ku zbud w mm dobremu, albo kii oświe­
ceń u rozumu, albo niewinnie bawiąc, 
i cM ząę  p ’Z-vstoynie,. czego uźyte-  
cz 1 go nas lub d ugich nauczały. 4. 
Pr z, j- mne, rozumne., rostr.opne, żeby 
nikomu ze-ortzenia, fzkody, urazy,  i 
haymnu y ~zey niespr wia ły  przykro­
ści 5 M  m e. żeby w nich nic zby­
tniego, i < z wfzystko umiarkowane 
fcvło. 6 Kfolkie* ii bv przedłużenie i 
prz i iąg n“e n ord; wały,  i nie sprawia­
ł y  utrudźenL,  tęsknoty, i n ie-

zda-

( o )
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zdatności do powinhych zabaw. ^  
Rzadkie, żeby nie umńieyfzać czasu; 
należytego na stałe pr;ace, i zabawy* 
g. Przyzwoite, każdego wiekowi, sta­
nowi, pici, i kondycyi* 9. W cza­
sie przyzwoitym i wolnym od powin- 
nych zabaw. 10, Na mieyscu przy-  
sdoyne n ,  -nie podlregaiącem ź'adnemu 
niebespieczeństwu«, ani podobieństwu 
złego. 1 1 ,  W przytomności przystoy- 
nvch osób, i ż ludźmi zupełnie dobre- 
mi, i cnotliwemij naostatek sama rrfa- 
terya rozrywek powinna być zupełnie 
W sobie niewinna, przystoyna, i uczci­
wa,

18 - Co się zaś tycze w szczegulno- 
ści z ły ch ,  szkodliwych,  i niegodziwych 
rozrywek.  Rozrywki prócz innych, te 
są wfzystkie takiemi, w których mie­
dza się jakakolwiek,  acz z daleka 
wzmianka jąkieykolwiek nieprzystoy- 
noŚGi, nieczystości , lub sprośney mi­
łości. Takowego gatunku są 1. roz­
wiezie ,  fzpetne, plugawe słowa, mo­
w y .  dyfzkursa, pienia, piosnki, gad- 
k ‘,  b yki, zagadl i &c. czy w wyraź­
nych, czy zawijanych pod figurą, |

( o v v ^ f
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podobieństwem wymawiane słowach*. 
2 Nieprzystoyne, rozwięzłe żarty,  
śmiechy, śmiefzki, swywoJe. 3. Nie­
skromne skoki, tance, gry,  igrafzki. 
Od tych i tym podobnych rozwięzło- 
ści  na y fzko d 1 i w fzy c h i nayhaniebniey- 

l fzych bądźcie nieustannie Dziateczki  
miłe, i myślą, i dufzą, i sercem, i całe* 
mi sobą jak naydalfzemi.

19.  Boska Nayświętfza Religia, 
którey żołd wierności wiernie odda­
wać winniśmy, przykazuiąc, ażeby ża­
dna nieprzystoyność, sprośność, albo 
głupia mowa, albo nikczemność bła­
znowania, ani wzmiankowana niebyła 
między nami,żeby nieobyczayney mo­
wie nie przywykały usta nafze, ( 1 )  
w  obec nakazuje wfzystkim Chrze-  
ściańskim ludziom Święta obyczayność, 
wstydliwość,  skromność, uczciwość 
w e  wfzvstkich mowach, rozrywkach* 
postępkach} a z kazuje wfzystkiego, 
cobykolwiek,  i naymniey onych p r z y -  
stoyuości było przeciwnego. 2o.

( t )  Ephes: 4. Eccl; »3.
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2o. Uważać także macie, Dziate** 
C2ki, ż en ić  bardziey nie upadla i nie- 
unikczemnia nad samą podłość naypo- 
dleyfzych bydląt, człowieka* jako roz­
wiązłość, nieprzystoyność, nieuczci­
wość, podłe grubiaństwo w słowach* 
mowach* dyskursach, wesołościącht 
postępkach* Rozwięzłe przedsiębrać 
rozrywek sposoby, jest.to cechą nay- 
niepoczc wfzego niecnot gatunku. Z t a -  
kiemi ludźmi rozwięzłego serca, za­
kazane jest nam towarzystwo.

2 1. Wiedźcież, p&miętaycież Dzia- 
teczki miłe, co powtórzonemu odna­
wiam słowy,  źe naize Chrześcian przeZ; 
Chrzest uroczyście poświęconych Bo­
gu, wfzystkie słowa, mowy,  dyszkur-  
sa, zabawki,  rozrywki,  wesołości*; 
igrafzki,-naydrobnieyfze sprawy, same 
nawet myśli ,  p: zystoyne, zawfze Świę­
te, chwalebne, w  mężem nienaganne, i  
godne odpłaty wiecznego żywota,  by­
wać powinne.

%fl .  Powiedziało s ę̂ w w y ż ,  jakowe 
przymioty ro zry w ki  mieć powinne: 
przydaje się tu jeszcze: jakie nafze 
wizelkie* wfzędzier .i zawfze  obcowa*

( o y
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nie z bliźniemi nafzemi bywać powin* 
no, to jest: mowy,  rozmowy,  dyskur-’ 
sa,  i postępki ? Oto: i .  w nayzupeł- 
nieyfzey niewinności niewinne, żeby­
śmy ni Boga, ni Bliźniego nieobraźili, ‘ ' 
ni iumnienia nafzego nieżreźili. 2. 
Przystoyne, jako przystoi Świętym (a)  
któryśm y się przezChrzest  nafz Panu 
BOGU szcz gulniey poświęcili, 3. We 
wfzelkiey skromnb>ci, skromne, j:zy- ( 
ste , i obyczayne, ( b )  .Albowiem świą­
tobliwie mieć w uczciwóści, przyzwo­
icie czcić» i fzanować -winniśmy oso­
bę każdego bliźniego nafzego, ktokol­
wiek,  i jakikolwiek on bądz (c)  4 . 
szhretne, bez obrażenia, albo zasmucę-. *J 
nia bliźniego. 5. a iż słowem rzecz 
zamknę: Święte, przykładne, i budujące.

23. Żebym tedy wam do te y  dopo­
mógł do przedsiębrania niewinnych, 
przyStoynyoh i użytecznych rozrywek,

czy-

<i. 1 " ‘ .■■— —.-'II-MI 1 '

( 3)  E p h e s :  5 . 4 .
(b)  Ecclii; 23.
<c) i ,  Petri 2. v. 17.
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czyli  ro zrywkowych ni&vKinnie uwese* 
laiących umysł zabawek, to dla was 
D z i a t k i  ( po pierwfzém moiém w t é y  m a -  
teryi  dziele wyfziém na ś w i a t ,  ) drugi« 
nowe, i infzego gatunku w nié umie- 
izczaiąC rzeczy,  napisałem podług tu 
następuiącego Rejestru*

rao-
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P R O S P E  K T

R z e c z y  Z a m y k a i ę c y c h  się w  t e y  X  i a s7.ce.

R O Z D Z IA Ł  I. Sto z nadatkiem 
Epigrammatów z Mar eyalisa Poe­
ty Rzymskiego.

R O Z D Z IA Ł  IL Ucieszne wier- 
fzow rozmaitości.

R O Z D Z IA Ł  III. Dowcipne żar­
t y z  zabawek Poetyckich różnych 
Autorów.

R O Z D Z IA Ł  IV . Rozmaite za­
gadki.

R O Z D Z IA Ł  V . Napisy.
R O Z D Z IA Ł  V I. Pozar w Lubli­

nie od Niemca uciesznie Polskie- 
mi opisany wierfzumi.

R O Z D Z IA Ł  VII. Uciefzne po. 
wieści, i odpowiedzi.

R O Z D Z IA Ł  V III. Czyli P R Z Y ­
D A T E K .

Z B IÓ R  Komedy i w krótkiem ze­
braniu pod tytułem ¡JU N A K  czy­
li nader uciefzny azard, i konklu- 
zya Juna ki ery i Junaków, Kłótnie- * 
kiego, i Burdeckiego.
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ROZDZIAŁ I.
Sto z  nadatkiem Epigrammałów (a) 

z  M A R C Y A L I S A  Poety Rzym­
skiego.

T P en pomiar Kiązki nafze umieią 
zachować:

IWietykać osób, same występki  ni­
cować,

i .  v

Marcyalis w X iędze  9. w Epigramma* 
cie 3 3 . zasczyca się, ze mu zyiące- 

mu pozwołona sława. (x)

Ten jest co go czytacie ,  ten co go pra­
gniecie, Zna-

( a )  E p ig ram m a  j e s t  R y tm  k ró tk i ,  w  
k ró tk ic h  w yrazach  r z e c z  o p isu ją cy ,  zna­
m ie n i ty  d ow ścip n em  zdaniem .

( x )  Im iona, k tó re  tu n a s t g p n i e j w  pi-
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Znajomy iuź po całym MARCYALIS 

świecie,
Dowcipni, mi swych wierizy Książka­

mi, któremu"
C z yte ln ic y ,  łaskawi, cós'cie żyjące­

mu
Y  tchnącemu go dałi, zaszczyt  ten i 

sława> ’
Rzadkim się Wierszopisom po śmiót- 

-ci dostawa*

. ' '  u - 3 ,

Do Książki swojey, kwapiącey si% 
wyniść na widok publiczny*

Chce ci się Książko moja, mieć w kra-, 
mie gospodę, Choć.  '

sm a ch  swych wymienia M nrcyalis ,  i do 
k tó r y c h  ty tu ły  wierfzy sw y ch  zapisuje  
np R eg u ła ,  Awitti, E l iz ę y s k ie  & c są pow-  
fz e c h n ie  brane^ jako np u nas Jan, P i o t r ,  
■Woyci >e c h ? _?& c .  n ie w ie d z ó ć  k to ;  nie zaś 

osób s z c z e g u ln y c h .  L e c z  
p rzy lf iW k a p o d  pow fzeehnem  im ien iem  
ku grittst.rod ze , lub poprawie dla każdego  
p o cz u w a ją ce g o  się  do t e g o ,  o c o  przynia-
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Choć W/C ze sną w domu czyni  skrzyn­

ka ci wygodę,
Niewiefz,  ach niewiefz,  jak jest Rzym 

niedogliwy. v . \
Wierz mi, ludzie tu maią rozum na­

zbyt  siwy.
IVigdzie tak nie chrząchaiąj i młodzi 

i starzy,
Y  dzieci nosorożca ńos maią na tw a ­

rzy.
Gdy się śpufzczafz na c h w a ł y ,  na ap* 

plaus wesoły,
Poleciż na powietrze, wyrzucona Z 

poły,
jLecz ty,  że g lozy moiey cierpieć ci 

nie miło,
By frafzek skrętne pióro tych nie 

pokrysliło,
W  otwartym chcefz powietrzu buiać 

swobodnieyfza,
Jdź, bież, aleś bydź mogła w domu 

bezpiecznieyiza.

Z'
O R E G U L U SIB , upadkiem 'starego

przysionku, ledwie nie przywalonym
Którędy na Tyburskie jeżdżą chłodne 

grody} B  Gdzie
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Gdz ie Albula z siarczystey mgłę 
wypuszcza Nwody,

Wioskę, gay poświęcony, miłe Muz 
siedlisko (»)

Czwarta  miła od Rzymu pokazuje 
blisko. (  ła ,

Tppodsjeń letnie cieniem upały chłodzi- 
A ch  na jaką się zbrodnię podsień 

ośmieliła I 
Bo się nagle zapadła, gdy pod owym 

gmachem.
Regulus parą koni przejechał zestra- 

chem. ' )
\ m ■ S v >

4 -

D O  A W IT A  o swoich Książkach^ z 
ktoremi się upokarza.

Są tu dobre, są mierne wierfze, jest 
z łych siła,'

Jnaczeybysię Książka, Książką nie- 
zrobiła. Je

( 4. )

(b )  Muzyku Pogan boginie nauł  ̂ i Kun­
sztów.
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Do E iij bezzębiey.
Jeśli pomnę ELIO, czteryś miała zęby* 

Dwa jeden, dwać wytrąci ł  drugi ka  ̂
fzel z gęby.

Możeż teraz bespiecznie kafzleć jak 
się godzi,

Y  przez cały dzień* trzeeić kafzel 
nie zafzkodzk

6.
Do P R O C Y L L A  którego w wił* 

czor z nim pi i ąC) na obiad zaprosił.

Wczorayfzey nocy zdami się mówiłem, 
Gdy f laizkę jednęidrugą wypiłem*

Zemną zjcfz obiad dziś PJROCEtLU, a ty  
M niemałeś zyskiem tym wnet bydź 

bogaty,
Y uchwyciłeś z ust wyfz le  nieładem 

'Pij  ane słowo, izkodliwym prz.ykła* 
\ dem.

Mam li rzec prawdę Przyjacielu pra* 
w y:

, Z pamiętnym niechcę spót opojem 
sprawy.

A 2 f b
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Do F ID E N T Y N A  Wierszo.
kradzcy.

Wieść grucha, że ty nafze wierfze FI- 
DEIMTYNiE,

Nie inaczey jak swoje recytujefz w 
gminie.

Chcefz mi je przyznać? darmoć poślę 
tyle  troje,

Chcefz udać za swe ? kupie, by nie 
były moje.

8.

O G E L L II, i o łzach jey zmyslo. 
nych.

Gdy Sama jest GELLIA, po Oycu nie- 
płacze,

Gdy kfco przyidzie, wnet za łzą łza  
posłufzna skacze.

Nie żałuie ten, z żalu kto fzuka po­
chwały;

Kto  żałuje bez świadka; żal ma do­
skonały.

7*

9 *
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Do LUICANA i T U L L A  Braci
miedzy sobaŁ mocno się kochaiiyych.

Gdyby tobie LU KANIE, lub TULLU, 
na wolą ^

Dano: braci Ledeyskich pośowc.ć się 
dolą.

Wznieciłaby* miłość spor* ta alternata, 
Zeby każdy z was umrzeć chciał 

pierwfzv za Brata.
V  rzekłby,  idąc pierwfzy w podziemne 

tarasy?
Z y i  swego, ź y i  mojego, Bracie ,  zy-  

ęia czasy,

1 0 ,

Do F I D E N T Y N A  Wierfzo-
kradzcy.

Ta Xiążka,  co ią prawiefz jak śwoią, jest 
moja, ń

Ale gdy ią zle prawifz,  zaczyna b y d i  
twoja, %

n >

Do Zazdrosnego*
Ty co się krzyw ifz ,  i to czytafz  jak 

z  przykrości,  Za-

( 7. ) ^
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35a2drość wfzystk im , a tobie niech 
nikt nie zazdrością

12 .

Na M A N C YN A  łakomego, i ską  ̂
pego, >

Sześciudziesiąt naś wczora sprosiłeś 
MAKCYNIE,

Y  nic niezastawiłeś,  krom dzika je­
dynie.

Kie były  tam, ni z późnych gron winnę 
jagody,

K i  pigwy,  co słodyczą chcą przecho­
dzić miody.

K i  grufzki, co im końce wiąże sznur 
łyczany,

Ki  nietrwałym podobne różom poma- 
grany.

Ki  z kofzyka wieyskiego był  tam ser 
posłany,

, K i  ol iwa,  Piceńskie jaką maią dzba­
ny.

Sam dzik ty lko ,  lecz i ten w tak ftczu- 
płey postawie,

Jakiego zabić karzeł mógł bezbron­
ny prawie,,

Y  nie

( 8' )
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Y  mc da ’ey: tviko się oczyma zaba­
wiać

Przyszło,  tak też  plac igrzysk 
zwykł  nam dzika stawiać,

I 3:

O Lwie i 'Zaiącu*
% tey niemogli Mistrowie pa fzczy  w y ­

drzeć byka.
Przez którą to się wsuwa zaiąc, to 

wymyka.
A co jefzcze dziwnieyfza, od nieprzy­

jaciela ,
Spiefzniey wraca* i męstwćm jego 

się ośmiela.
Nie tak bespieezny, w polu gdy o tw a r­

tym bieży,
Ani z taką ufnością, w cichey ja­

mie leży. f
Zaiączku, j< żeli chcefz uyść ca ły  przed 

charty ?
Dla schronienia w z ły m razie* mafz 

Lwa pysk otwarty.

1 4 -

Dozaiqca rnzbyd dumnego.
rogim Lwom obfow ty lko  głów pier- 

fzych przystoi* Niech

( 9 )
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ę i o ,  >

Niech się dumny zajączek ich zębów 
nieboi.

Kie .pufzcżą się do ciebie od. bykówj ni 
szyje

Złamać zechcą, która się przed ich 
okiem kryje,

Złóż  nadzieję, byś śmiercią tak sła­
wna miał słynąć,

R.iemoiefz ty  łup mały,, od sił wie l*  
kich ginąć*

1 5 -

K W IN C Y A N A  Obrońcą swynfr
czyni.,

Zalecam ci me Kiąźki  KWINCYAIMIE, 
Jeżeli tylko zwać je niemi Panie

Kogę,  które tam twóy Ry moi wór prawi  
Za swe., lubo kradziefz nikogo niesła- 

w i .
Je7,1 i się skarżą na ciężką niewolę,

P zvbądź Obrońcą, wyręcz ich nie* 
dolę,.

A gdy się Panem on ich nazwie, one 
Mów że są moje, i iuż wyzwolone..

To gdy po t i z y k r o ć  po: czterykroć rze* 
c z e f z ,

' W
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W  hańbę, złodzieja mych wierfzy* 
obleczefz,

, , ;■''■ ' ** 5' / ~'k ' ' i - J ̂  rFJi' X
i ’ 1 6

Do L E L I U S Z A  Poety podłego 
i uszczypliwego.

Wierfzow swych nie wydajefz  LELf* 
szarpie iż moje,

Albo przestań me szarpać,  albo wy* 
day swoje,

* 7-

O  A K W I N I E  y F A B R Y C Y M  w
jednym grobie lezących.

t u  z FABRYCYM w ra*  leży AKWINUŚ 
Znajomy,

Któ ry  rad, ze wszedł pierwfzy w Eli- 
zeyskie domy. ( c )  O ł-

^  ( II. )

( c )  E liz ty sk iR  F o l» , podług  inniemania  
P o g a n *  nazyw aią  się m ieysca  w esołe,, gd zie  
dufze ludzi c n o tl iw y c h  po ś m ie rc i  p r z e ­
c h o d z ą .
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Ołtarz podwóyny świadczy urząd ich 
Setniezy,

To jednak'więcey,  co tu napis kró­
tki l i c zy .  '

Dochował każdy wiernie z nich ęno- 
cie przymierze,

A  co rz dko więc słychać# kochali 
się szczerze.

I g .

Do N / E V O L A , nie tęgiego jurysty

Gdy wfzyscy  wrzeszcz^, w  ten czas t y  
NyEVOLE prawifz,

Mniema fz, że się, patronem zaw o ­
łanym w,sławifz.

Takim sposobem każdy bydź w y m o w ­
ny może.

Ot milczą wfzyscys mówże co teraz  
nieboże.

* 9-

Do S  C E  W  O L I, który spanoszyw- 
szy się, takomszym został,

Jeżłi mi sto tys ięcy,  Bogów z d arzy  
wola,

^  ( 12. ) ^
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Mówił, rycerzem jeszcze nie będąc 
SCŁWOLA:

Bopieróż ja żyć buczno, szumno będę 
prawi,

Rozśmiali się, i dali Bogowie łaska­
wi, (d)

Aż tu suknia wytarta ,  na nim wyfza-  
rzany

Płafz cz,  bót stary, i jeszcze wkilkora 
łatany.

Y  z dziewięciu ol iwek,  Zawfze więcey  
schodzi, r

J^dna potrawa na dwie wie czerzy 
się zgodzi.

Lura mętna na Stole stawa miasto wi­
na,

Groch warz ony  kofztuje grofz,  ty* 
leż boćwina.

Pódźmy kłamco do prawa, albo ź y i  w  
pamięci

Sposob, albo wróć ku two Bogom sta 
tysięcy.

( I 3* )

2o.

"  (d )  Poganit błędnie w nijiostwo bogo\y 
wierzyli.
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2 0 . 

Do L U C Y U S Z A  J U L I U S Z A , iz­
by wierfze pisał wiekopomne, cr dy­

by nadzieja byta nadgrfidy.

Często  mi JULIUSZU mówifz  godny 
chwały:

Pifz  co wielkiego, człowiek z ciebie 
opiefzały. .

Day  wygodę,  Jecz taką,  jaka była 
ona,

Co ią zrobił dla swego Mecenas Ma* 
,rona. ( ; )

A postaram się rymy wiekopomne two-  
rzyć,

Y  drogę imieniowi do s ław y  otwo­
r zyć .

Na płonney roli woł pług z  niechę- • 
cią obraca,

Tłu-

( 14, )

£ e )  M ecenat1; F a w o r y t  Augusta C e s a r z a  
boynym był na ro z p o strz en ie  nauk, i świad­
c z e n ie  łask m ą d ry ch  ludziom- M a roit  

W Jrgiaiufz był sław ny P o e ta  Rymski.
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Tłusty grunt przykro orać, lecz  z po* 
żytkiem praca.

S I .

Do G A LLA , któremu są wymawia,
ze go nie szedł z rana pozdrowić.

Mafz, i życzę żebyś miał, niech trwa 
w  długie wieki ,

Piękny dom, ale z tamtey strony 
Tybru rzeki.

Moje zaś górne piętro, na laurową salę
.Agryppy patrzy,  tu ja  zstarzałem 

się cale,
Wyiść w świt  trzeba, bym z rana po­

zdrowił cię Panic.
Godnyś tego, by było daley twe 

miefzkanie.
Lecz tobie ztąd nie wiele  przyidzie* 

żeć się stawię,
Mnie zaś wiele,  gdy w  domu przez 

ten czas zabawię.
Jednakże cię pozdrowię sam ku p o łu ­

dniowi,
Z rana zaś za mnie Kiąźka niechay 

cię pozdrowi.
' 'v ' 22.

^  ( 15. )
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^  (  16. ) ^

22»

Do P R Y S Z K A  łakomego•
Gdym cię nie znał tak dobrze, zwałem 

panem Rryskim. (1)
Gdym cię zaś Jepiey poznał, zowię 

Y już Opryfzkim (b)

2 3*

Na L U P Ę R K A  skąpego, gd%ie 
Książki przednią.

Ilekroć mi się gdzie LUPERCE zj .wifz! 
Ch cefz l i  za tobą pofzlę chłopca, 

prawiefz,
J Któremu Książkę dafz z swemi wier- 

fzami, Y '
Skoro przeczytam, odefzlę z dzie­

kanii. '
Nie trzeba chłopca trudzić, radzęć 

skromnie, Da-

( f )  P r z e z  P ry fz k a ,  rozumie h oynie  d a­
j ą c e g o .

( b )  P r z e z  O p ryfzka, k n e c h t ę ,  s k n e rę ,  
zbigrofza.
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Dalekoby mu było chodzić do mnie*
lVa trzecim piętrze ja wySoko stoię, 

Bliżey,  co szukafz,  znaydą żądze 
twoje.

Wszak w Argilecie bywać ci się zdarza* 
Jest tam kram przeciw placowi Ce­

sarza,
Gdzie na drzwiach karta nie jedna le­

piona,
B y  czytać można Poetów Imiona.

Tam o mnie p y t a y ,  AtrectuS ci powie: 
Tym zaś Imieniem Pan się kramu 

zowie.
On z półki p ierw fz ey ,  lub z drugiey 

dobędzie
W gładkiey oprawie,  i z a pię ć  ci 

zbędzie
Marcialisa Szostaków, nie w a r t y  

Tyłeś jest,  mądryś ty ,  nie żarty.

24.

JDo K siążki swoiey, o pożytkach K s ią ż ­
ki krótkiey.

Trzystabyś wierfzyobiąć mogła Książ* 
ko miła,

Lecz któżby cię zniósł, ktoby c hc ia ł  
czytać tak siła ? Te-

( i7 - ) <4 »
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9̂ »  ( I g .  )  < ¡̂6

Teraz patrz,  j ka z krótkiey Książ­
ki korzyść płynie:

Nayprzód nie wielka szkoda,  że mi 
karta zginie.

Potym jedną gocUiną kopjsta to zbę­
dzie? ' • ■ " : t* ? '

Ani się nad frafzkami długo bawić bę­
dzie. V

Potrzecie,  jeżl i  będziefz czytana o<J 
kogo,

Nie naprzykrzyfz  się, byś też złą 
była niebogo.

, Będzie cię i gość czytał  przy stole sie­
dzący,

Lecz  niż mu trunek w  kubku zwol-  
nieje gorący. /

Jtożumiefz, żeś iuż taką krótkością w y ­
grała ?

A c h ! i tak będziefz wielom długą 
się zdawała .

Do <SBXTA dłużnika ubogiego.

§JXCIE niceś nie winien, przyznaięć nie* 
boże,

Tylko bowiem ten winien', kto zapła­
cić może. $6.
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N a  S E h lU S Z A  smutnego, że w domu 
iesć  musiał.

Ze smutne widzifz  czoło Seliufza,
Ze się tak późno po ganku przesu- 

fza.
Ze  cóś wargami rufza żałosnemi,

Ze nos z^les iw fz y ,  tyka się nim zie* 
mi.

Ze piersi tłucze, źe rwie w ło sy  ręka: 
Nie na śmierć Brata,  przyjaciela ,  

stęka:
Zyią  Synowie, niechay źyią  oba, 

Zdrowa jest żona, w  całości chudo­
ba. ,

Nic nie przehulał włodarz} cóż go dusi ? 
Zalu przyczyna z k ą d ? w d o m u  ieść 

musi*
. v  ■ 27. ; _

j , Vvv;* j *Ł ' ■. \.)-i i . VL /
j5o S E X J 'A  dłużnika kłótliwego.

Sęd. ia się dopomina, Patron day po ­
wiada,

Zapłać  kredytorowi lepiey moja ra­
da.

C  '

( 19- ) /
2 6.
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c 2o. )

2 8.

Na Z O I L A  umyślnie choruiącego^ z e -
fri/ fi« z  pościelą piękną pokazywał.

Zoil choruiej ,w tę go gorączkę nieste­
t y !

Pościel wprawia: będzieli zdrów, 
w cóż  póydą bety ?

W  co tapczan, w co z Nilowych płó­
cien prześcieradła ?

Gdyż  tak głupie z a fz c z y ty  choroba 
pozbadła.

Oddal wfzystk ich,  cóż ei jest po leka­
rzach tylu ?

C h cefz l i  bydź zdrów ? weź pościel 
oderanie Zoilu.

29.

N a  P O ST H U M A  cuchnącego.

Tym rękę, owy m gębę daiefz, mówiąc 
wtedy:

Obieray co chcefz ?  wolę iuż twą 
rękę z biedy.

30.
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X/o G A L L A  nie dotrzymując ego 
obietnic.

Obiecuiefz, niedaiefz, profzę o co gdy 
cię,

Mafzli tak zwodzić ,  profzę odmów 
należycie.

( 21; ) ^
3 °.

Do R U F A  o niewolniku jednym 'piętno­
wanym, na Rycerskę godność wy­

niesionym.

C z y  widzifz tego?  pierwfze co miey» 
sca pociera,

Którego blask z pierścienia ,  ręka 
rozpościera.

Którego szata nieraz szarłat  w T y r z e
piła*

Atoga nie tykane śniegi zw ycięży-V, ła.
Którego się w perfumach w ło s y  dy- 

s t y lu i ą ,
Barki  zaś mech pozbywfzy,  gład­

ko połysku ią. .
Xiężyc obuwie- zdobi pręczką drogą 

spięty,  ' C 2  A
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A zamfzowy karmazyn obwija mu 
pięty,

Przy tym liczne się lepią plastry koło 
czoła ,

Nie wiefz  kto jest? zdeym plastry ,  
doczytafz się zgoła.

32.

N a K A Y U S A  skąpego.

Prosiłem, by dwadzieścia chciał mi 
kredytować

Złoty c h ,  które mu było nie cięfzko 
darować.

Ponieważ był przyjaciel i możny,  i 
stary,

K t ó r y  więzi ł  spleśniałe w fzkatule 
ta lary.

On zaś: weź  śię do prawa, zbierzefz 
znaczne grofze,

D a y  Kaiu, o co profzę, o radę nie 
profzę.  >

3 5 -

N a N / E F O L A  przyjaciela łakomego,

W  jajkie się Hybla zdoJ>i farb rozlicznych 
w z ó r y ,  * Gdy

( 22. ) ^
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^  ( 23- )
* Gdy  pszczoły  r w ą  z S yku iskiey w i o ­

sny słodkie zbiory.
Tak z pod prasy twe świetne w y g i n a ­

ją szaty,
Tak w skrzymi Isną się sukień roz­

licznych błśwaty.
Y twe powiat wystarczą odziewać zu­

pełny,
Które z wielu trzód strzyże Appu- 

łia wełny.  (<.)
T y  jednak bez litości patryfz  na zz ię­

błego
(  O gmzo ! y przyjaciela* bokiem 
_ świecącego.

C z y ż  tak wielka rzecz była, nie bóy Się 
Naewole! . $

Pozbawić pary sukień nie siebie, 
lecz mole.

Na F A B U L L A , z  którego obiadu* na-
mafzczeni wprawdzie, ale nie posi­

leni goście odchodzili.

Przednieś perfumy dał do namafzcze-

3.4-

ma Goś-

( g )  Appulia Kr.aińa nadmorska we Wło- 
fzech.
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Gościom, Fabulle,  lecz nic doje-  
dzenia.

Rzecz  to uciefzna, z w y c ź a y  nowomo­
dny,

Zapach rozpufzczać, żołądek mieć 
głodny.

Kogo,  riiedawfzy ieść, mafzczą: pew­
nikiem

Zdaniem jest moim, istnym niebo - 
szczykiem.

35*

O T U C Y U S Z L I głodnym.

Wędrował  z  Hifzpanii do Rzymu na 
gody

Tucyufz,  gdy mu w domu dokuczy­
ł y  głody,

W ty m  wieść wziąwfzy} źe i tam gło­
dni źyią z  postem,

W rócił  nazad, iuż bądąc przed Mil- 
wińskim mostem,

36.

O J A S Z C Z U R C E  w
dzim pysku.

Jest widzieć blisko słupów stu niedź­
wiedzia, kędy Ja-

( 24. )
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Jaworowy gay zdobią zmyślnych be- 
styi  rzędy.

Tego gdy maca płocho otwartą pa- 
fzczękę

Piękny Hylas, dziecinną w nią z a ­
puścił rękę:

Lecz w ciemney pufzczy  niecna ja- 
fzczurka się kryła,

Y  bestya- daleko gorfzą dufzą żyła.
Nie uczuł chłopiec zdrady, aź śmierć 

ukąfzony
✓ęTlPpłknął^ o jakie licho, źe niedźwiedź 

żi i iyś łon y!
3  ̂3 '■ E.J; rrij
I  ' • p  37

i  O Rybach misternie robionych.

Widzifz  te przednie dzieło Fidyafza. 
ryby*

Naley wody,  a p ł y w a ć  będą b e z p o -  
chyby.

38-
N a  L I G U R Y N A , przykrego swych 

wierfzy czytelnika*

Z te y  przyczyn y na obiad zaprafzafz
'•> jedynie,,

Aże-

( 25. >
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Ażebyś,  wierfze swoie czyta ł  Ligu- 
rynie. V  •

Zdiąłem' sandały, a i  tu wielką na po-

Niosą między sałatą i mufztardą
Księgę:

Czytaią drugą, gdy Się z pierwfzym 
opóżniaią 

Dannm: trzecią, a je fzcze  drugiego 
niedaią*  ̂ , ...

W  tą z czwatą,  piątą Księgę c z y ta fz  
nieprzyiemną,

Zbrzydłby i dzik, byś kładł tylekroć 
przedemną,

Co jeżeli pod placki ,  niecnych wier- 
fzy komu 

Niedafz,  samemuć przyidzie obia­
dować w domu.

' 39 - ,

O S T U D N I w Rawennie- (h>

Wolę studnią lub k r y n i c ę . . mieć w  Ra­
wennie, jak winnicę,

Dro-

^  ( 26- )

O )  Racamno M iasto we W ło f z e c h r.
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( 27- ) ^  '
Drozey  tu przedaią w o dy,  . . n i ź l i z  

winney sok iagody.

4 ° .

O W IN IA R Z U  w Rawennie

Zwiódł mię Witiiarz w  Rawennie sztu­
ką nowey mody,

Gdym żądał wina z wodą, przed i ł  
mi bez wody.; « n

41 *
N a C Y N N Ę . wycięczaiącega swe pro-

źby-

Wie to jest mówifz ,  gdy mię Cynno o 
co prosifz,

Jeżli mię o nic prosifz, nic też i od- 
nosifz.

42.
N a Q F I N K T A , i ź  nie z  kofztow wiel­
kich, ale z  szczodroty wielkość umysłu 

daie się poznawać.

Wielkie za niewolników źe l i c zy fz  t y ­
siąc e9 Ze-
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Ze wina spijafz w beczkach/za Nu- 
my stoiące: ( i )

Ze opłacafz domowe sprzęty znaczną 
kwotą,

Zeć grzywna srebna wielki kofzt  
bierze z robotą.-'

Zeć kareta kofztuie, ile grunt dziedzi­
czny,

Ze mafz pałac, jak żaden, tak kosz­
towny,  ś l iczny:

Rozumiefz źe to umysł sporządza wspa­
niały ?

Mylifz  się: to kupuie umysł podły, 
mały.

4 3 *

N a P H E B A  krzywiącego się jakby miał 
zatwardzenie.

Jedzsałetę ze ślazem, bo z tw arzy  w e y -  
rzenie

Mafz takie, jakbyś Febie cierpiał 
zatwardzenie, 4 4 -

( 28- )

( i )  Numa drugi KrdL R zym ski, Następr- 
c a  Romulusa, Z a ło ż y c ie la  Rzymu.
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Na R U F A  skąpego.

Mówifz, zaiąc surowy, rwiefz  się bić
i i 3.13 Ć ,

"Woliiz kuchtę karbować,  jak zaią- 
ca kraiać.

45*

Do F L A K K A *  iż  rzeczy prawdziwej 
nie bayki zmyślone, Epigramata 

opisutą.

Nie wiefz,  wierz mi co to są te wier- 
fzyki  właśnie,

Mafzli  ie za powieści dworne, lub za 
baśnie.

Ow to baie, co obiad Tereufza krwa­
w y

Opisuie, łub srogie Thyesta potrawy*
Albo jak Dedal skrzydła Synowi przy­

prawia,
Lub jak z trzodą Sykulską Poiifem 

się sprawia.
Książki  nafze od wfzelkich wiatrów 

maią wstręty ,
Ani stróy Muzę nafzą opufza na­

dęty, L ecz

( 29- )
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Lecz tamte wfzyscy chwalą w podzi- 
w len i u maią,

Przyznaię: ta m te ^ c h w a lą ,  ale te
czytają.  '  . ■

46. #
D o  C E C Y L I A N A , Hory zebrawfzy 

pieniądze*, stal się łakomjzym.

Luboś kilku tys ięcy nie miał zpełna, 
przecie

Cecylianieś ieździł wposzostney ka­
recie.

Gdy cię za ś  sto - tysięczną obdarzyła 
kwotą

Bogini ślepa, chodzić począłeś pie­
chotą.

Cóż ci za tak chwalebne mam ż y c z y ć  
zasługi? ,

Wiechci  wrócą Bogowie, karetę, i 
cugi.

47-

O F IL J E N ID Z IE  jedno-ohiey

Okiem jednym Philsenis płacze, nie obie­
ma,   ̂ V . > ■

Pytacie,  jak to może bydź ? drugie­
go niema. 48.

^  ( 30. ) ^
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48*

N a V A R A , profzącego na obiady, dla 
prózney okazhi.

Na obiad Varus ongi zaprosił mię po­
no,

Sprzęt  bogaty,  lecz obiad l ichy  za­
stawiono.

Stoi z łoto nie potrawy dźwiga,  i gro­
madą

Dla oczu słudzy,  szczyptą dla żołąd­
ka kładą.

Tu ja: nie o c z y ,  lecz brzuch paść przy-  
fzedłem po to,

Albo postaw potrawy,  albo zbierz 
to złoto.

4 9 *

Na N ASJVO LA w szczęściu wy­
niosłego.

W  szczęściu,  nie mafz nic nad cię Nae 
vole gorfzego,

W kłopocie, njc jest  nad ^ię Naevo- 
łe lepfzego.

W  szczęściu nie żnafz nikogo, wfźyst- 
kich mafz w pogardzie,

Bądź

^  ( 31 . ) *6»
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Bądź wolny,  bądź poddany, Stawiafz 
mu się hardzie.

W,kłopocie daiefz, prosifz, mówifz:  
królu,  panie} 

fiJseyole, niech ci kłopot nigdy nie 
ustanie.

5°*
Na S Y M M A C H A  Lekarza,

Słabym tylko, Symmachu, był trochę, 
i leżał«*

Gdyś ty  do.mnie natychmiast z stem 
uczniów przybieżał.

Lodowate stu jak mię pomacały rącz*« 
ki,

K tó rey  niemiałem, odtąd dostałem 
gorączki,

5I#
O T H A ID Z IE  i L E K A N I I  z których 

zębów się wyszczerza.

Thais m V c z a rn e ,  białe Lękania zęby, 
Tamta własne ma, a ta kupn ego  

s w e y  gęby.

( g<2. ) <̂ e
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^  C 33- )  ^52*
Na C H A R O P IN A , niezbytegó na obiad 

natręta.

Jlekroć iem bez ciebie w domu Charo- 
pinie,

Wnet mi w  srogiey, odgrażafz nie­
przyjazną,  minie,

Y  szukafz mię z dobytą pchnąć na w y ­
lot stalą,

Jeźli drwa się na kuchni mey bez 
ciebie palą.

Toż  i razu nie uydzie ukraść mi obia­
du ?

Juz też gorfze samego tw e obżar­
stwo iadu-

Przestań profzę bydź szpiegiem mey 
kuchni, być  kiedy 

Kucharz miasto rosołu, nie nawa­
rzył  biedy.

53*
N a P O S T H U M A  wspominaiącego czę­

sto swoie dobrodziejstwa.

Pomnę, i pomnieć będę co mi świad- 
c z y fz ,  daiefz,

A czemuż milczę? bo t y  sam Posthu- 
mie baiefz. Jle
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Jle razy twe dary zacznę przed kim 
sławić,

Zaraz woła: iuż ci mi sam raczył  
obia wjć.

Dwu iedną rzecz złe robią, jeden temu 
umie
Dziełu dogodzić, chcefz bym mó­

wił ,  milcz Pośthumie.
Wierz m i ,  że cenę tracą i naywiękfze .

d a r y

Gdy dawcy świegotlkyy iest ięzyk 
bezm iary .

54-

Do Ł U P U  SA  troskliwego o ćwiczeniu 
- r ■ Syna,

Któremu oddać mafz Mistrowi Syna 
Troska cię, Lupie, mozoli jedyna. 

Strzeż się Rhetorow, i z Grammatykami 
Radzę: niech on się nie mata z Książ-  

> kami
Tak Cycerona, jako też Marona: (k).  •*;<• Y

-------------------------- r____ ______________

( k )  Cyceyo  sławny M ó w c a  R zym ski, ffla -  

y o  W i r g i n i u f z  W i e r f z o p i s ,  jak się w y ż  r z e k ł o

( 34- ) ^
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Y  Rutyliufz swey sławie zarwona.
W i e r fz e l i  pifze,  zgań mu tę róbo.ę,  

Odwab od Mu zy,  a maź on ochotę
Do nauk z zyskiem? więc niech ban­

du rzysta,
Lub furmacz będzie,  bo ten kunszt  

kor zy st a.
Jeżli zaś chłopiec dowcipu tępego,

To zrób mularza z  niego, lub wo­
źnego.

55- .

Do C Y N N Y , 'którego ^anem nazywał.

IVie pyfzń się Cynno, gdy cię panem 
zowię,

Często ,  i słudze swemu ia tak ¡mó­
wię.

56.
Do G O S C l , którym ogrodu bez $ptzę~ 

tow wygodnych ojiaruie.

'Wolność w nafzym ogrodzie miefzkać, 
i przebyw ać ,

Możefzli Gościu,  'gofey na ziemi 
fpoczywać:

D  ! Al-

^  ( 35- ) .
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1.--, ' }
( gó. )

Albo ieżeli swe z sobą przynieśiefz 
piernaty,

Bo z m e y  pościeli goście porobili 
graty}  > " .

B e z  materaców łóżka stoią połama­
ne,

P a sy  zgniłe opadły,  fznury są por­
wane,

Jednak ma dla nas obu bydź spoiny 
przybytek:

Jam ogrod kupił,  a t y  dafz porzą­
dek wizytek.

5 7 -

D o T H E O D O R A , lichego p i-

soryma*
\ -

Wierfzow ci moich nie posyłam, cze­
mu '

Tyłetroć  mi się ,0 nie przykrzące­
mu ?

W ielką  przyczynę mam i nie darem­
nie:

Byś  mi swych wierfzy nie posłał 
wzajemnie,

58.
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•*3* (  37- )  «5« 

58 -

D o C Y N N Y  ubogiego-

Wskórał Mithrydat, źe gdy jadu c o r a z  
liźnie, o  

Wnaygorfzey fźwanku zdrowia ni® 
uznał truciźnie,

T y  też, zawfze źle iedząc, pewieneś 
ochrony,

Zenie moźefz bydź C YN N O , gło­
dem umorzony.

59 -

Na Z O I L A  z  sukien się swoich cheł- 
piqcego.

Jedenaście, ZOILE, kroć od stołu wsta- 
’  leś,
'Y  tylekroć się w szatę godową prze­

brałeś, D2 Ze*

"(V) M ith ry d a t K ro i  P o n tu  i K a p a d o c y i ,  
z m łodości p o t r o c h a  z a ż y w a ią c  t r u c i z n y ,  
p rzy w y k ł do n ie y ,  źę mu p o té m  n iefzko-  
dziła.
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Zeby suknia nie przefzła potem, i co w. 
ciało /,

Otwarte,  z  fzkodliwego wiatru nie 
zawiało.

Czemuż ja się nie pocę > choć wraz 
obiaduię ?

Bo iedna suknia zimno zbyt  w i e l ­
kie sprawuie.

60»

Na GA U RA łakomego*

3Va cóś mi obiecywał dwakroć sto, i 
więcey,

Jeźliś mi GAURE nie mógł dać d z i e ­
sięć tysi ęcy ,

Czyli  możefz aniechcefz,  nie gorfzaż 
to profzę ?

Jdź, zgiń GAURE: mieć niechcę
sprawy z wędzigrofzem.

61*

Bo D Y N D Y M A * którego zqdze, thę- 
etom jego były przeciwne.

Scigafz,  pierzcham: uciekafz, gonię: 
ta myśl  moja:

^  ( 38- )
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n  /

(  39* )  ^
Co ch cef z ,  niechcę DYJMDYMIEj go 

niechcefż ,  chcę to ia.

62.

Na VO S T  H U M  A  quid pro quo 
Jurystę. ~

O gwałt ,  o z a b o y ,  o truciznę s p r a w y  
N ie m am , rzecz; caía o  t r z y  k o z y  

chodzi,
Które ukradkiem wziął somsiad niepra­

wy,,
Sędzia chao na to: dowod, iak się godzk

A ty  mu; Kanny, Mithrydata boie,
Y  z, Annihalem woyny wiarołom­

nym, (m>
Y  Maryufza z Syllą niepokoie (n)  

Trąbifz, i głosem rozprawia fz ogrom­
nym. Prze-

( m )  A n ib a lW ó dz K a r ta g in e n sk i ,  sławny  
woynami z rozm aitem i N arody.

( n )  M a r y u fz  sławny W ó d z  Rzymski^ 
w o y n ę  p o ty m  dom ową w iódł z syllą nie­

g d y ś  swoim Namieśnikiem,

(
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(  40. )

Przestań, co po tern słów i rzeczy t łu­
mie Z

A o trzech kozach zaczniy iuż PO- 
STHUMIE.

63.

Do C E C Y L I A  N A  ckliwego praktyka.

Siedm klepsydr Sędzia, na twe zbyt 
wielkie wołanie,

Pozwoli ł ci niechętny, o CECYLIA- 
eKIE.

A  t y  w ie le ,  1 długo, rozparłszy Się 
bredzisz,

Y  wodę letnią coraz z szklanek w 
gardło cedzisz.

B yś  wżdy kiedy nasycił i głoś, i pra­
gnienie,

Wapiy się iuż z klepfydry,  prosieia 
uniżenie.

64.

N a  P O M P O N IU S Z A  rymotworce 
błahego•

Ze goście wiersze twoie chwalą,  chód 
bez. ładu,

BLie.
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^  (  4 1 .  )
Nie dla ciebie to czynią, ale dla 

obiadu.

6 5 . 1

Nadgrohek PA  N T  A  G A  T H  A  Balwie­
rza.

Tu w tym grobie spoczywa PANTA-  
G A T H  chłopczyna,

Pociecha niegdyś Pana, iuż żalu 
przyczyna.

Sprawny włosy rozpierzchłe przyci ­
nać żelazem,

Y  brodę gładko golić umieiący 
razem.

Bądź mu, iak chcesz, ztąd ziemio 
lekka nakształt pierza,

Łekszą wżdy bydź nie możesz nadt 
rękę balwierza.

66...

O A N jD R A G O R Z E , którego nagłej 
śmierci przyczynę, na lekarza Her- 

mokrata zwala.

Mył się z nami wesoły,  iadł wraz z  
nami wczora,  Zna-
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*5* ( 4 2 - )  ^
. Znalezion ieft bezduszy z rana An-

dragora^
Pytasz Faustynie,  z kąd tak nagła, 

śmierć niewcześnie?
Ot obaczył  lekarza Hermokrata we. 

śnie.
¿7.,

N a P łf/E B A  łysego-

Szarą maścią zmyśloną udaiesz, cz u ­
p r y n y

Y  włos ci malowany pokrywa ł y ­
s i n y

Nie trzeba tu ba lw ierz a  do; golenia 
głowy*

Nie trzeba brzytwy* gębka zgoli* 
włos. takowy.

68.

N a B A K  K A R Ę , chełpiącego się z  sza t  
wielu zimowych.

Smuci się, skarży,  mrozu źe nie masz; 
B A K K A R A ,

K  tp ztąa, źe wełnianych szat mai 
cp nie miara.

■ > C
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Czasy pochmurne, wiatry ,  śniegi ,  z, 
chęcią widzi ,

Dni zaś, gdy się ocieplą w  zimie* 
nienawidzi.

Cóż nasze zawiniły płaszcze ci nie­
bożę,

Które z ramion zwiać  lada lekki 
wietrzyk może?

C z y żby  nie lepiey było,  chcąc gdyby
dogodzić

Sobie, w miesiącu Sierpniu nawet w 
burce chodzić? ' V  *

6<j:

Dos M A R Y A N A , który czern ią ceg o  
na, swoją puściznę^ Sępa d z ie d z i­

cem uczynił•

Wiesz że ci nadskakuje, wiesz że iest 
łakomy,

Czego chce* na co dybie,  i tegoś 
wiadomyr 

T y  go iednak dziedzicem piszesz w 
testamencie,

Y  zrobić go następcą sw ym ,  masz 
przedsięwzięcie.

P o-

^  ( 43 - )
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( 44 . )  iż»
Posłał ci wielkie dary, ale się w nich 

chowa
Wędka,  czyż  ryba może kochać  ry-  

bołowa?
Jemuż twoia wycis'nie śmierć praw -̂ 

dziwę żale?
Chceszl i  by z żalu płakał ,  nie day 

mu nic wcale.

7 ° .

Do P O N T  Y  L I A N  A  pisoryma lichego.

Czemu ci nieposyłam mych PONTY- 
L IA N lE

Książek,  żebyś mi swoich nie posłał 
w  zamianie,

7 1 .

O ułomku Nawy A r go nązwaney.

R a w a ł  ten, co go prostey bydź u- 
łomkiem kłody

Mniemasz, pierwszy był korab co 
prół morikie wody,

Który ni Cyaneyskie Skruszyć mogły 
ąkały*

m
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ę 45 .  )

Ni tez morza burzliwe Euxyrifliieg» 
wały .

Skruszyły wieki ,  le cz  chód od staro­
ści ginie,

W  czci większey mała deska, nie­
cała łodź słynie.

72.

3Va C Y N N Ę , który szpetnq togą brtt~ 
d ził trzewiki białe.

Gdy szpetnieyszą.  od błota masz a  
CYN N O  togę,

Trzewik zaś bielszy śniegu pokry­
wa ci nogę.

Na cóż szatę tak nisko spuszczasz od 
nog z dala,

Podegnij CYN NO togę, bo się trze.- 
wik zkala.

73- ,

Do S T E L L I , u którego sukni się do- 
prasza. -

Gdy folwark ztrzymać niemógł szar- 
gi, niepogody, Isto-
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( 4 6 . )

Istotney zimy dżdżyste nurzały go 
wody.

Z  twey łaski dość dachówek posła­
nych dostałem,

Przez  które ściecby mógł deszcZ: le- 
iący nawałem.

Oto mroźny północnym wiatrem Gru* 
dzień kszyka,

STELLO folwark pokrywasz* pokryi 
i rolnika.,

74-

O E U T R A P E h U  balwierzu, powoli go­
lącym*

Gdy balwierz EUTRAPELUS, tw arz  
Luperka goli 

Leniwo,  druga broda wyrasta po w o-  
Ii.

75*

Nadgrobek U R B IK A  chłopca-

Ja tu leżę , żal Bassa , URBIK dzie- 
ciuch m a ły ,

Któremu rod i imie dał Rzym oka­
zały.

D wie

http://rcin.org.pl



Dwie Jecie, sześć miesięcy, ledwie mi 
co minie,

Gdy mi srogie nić życ ia  z e r w a ły  
Boginie, {  o )

Có ż  uroda, co ięzyk,  co mi wiek nie­
winny

Pomogli  kto czytasz» obley łzami  
grob dziecinny.

76.

O  B A S  S I E , kt&ry suknie kupiły a nie 
izapłacił.

Kupił BASSUS Tyryiskie za dziesięć 
tys ięcy

Szaty w przednim kolorze,  warte 
były  więcey.

Zarobił  w  prawdzie,  i s w yc h  pienię­
dzy niestraci ł,

Tak tanio kupił? mówifz,  owszem 
niezapłacił. 77*

( o )  W  b a ie cz n o śc i  u s t a r o ż y tn y c h  P o ­
g a n ,  m niem ane b o g in ie  p rz ą tk i  ży cia  lu­
d z k ie g o  nazwane były P a r k u  K lo to ,  J a k o ­
by pasmo p rzęd ła ,  c z y l i  w y c i ą g a ła  ż y c i a  
Judzkiego ;  Lachesis  w r z e c i o n o  o b ra c a ła ,  
Atrojoos zas  nożycami n ić  u p rz ę d z o n ą  p rz e ­
cin ała .

( 47. )  ^
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7 7 - "

2Va G A R G I L I A N A , który w jorzeda- 

tj oszukał.

Na twe słowo*, ze Bł aze n,  dwadzie* 
ścia t y s i ę c y  

Dałem zań. Wró ć pieniądze, ma 
rozumu w ię ce y .

7 8 *

N a P R Z Y J A C I E L A  ‘nielitościwego*

Z e b y  drze wa C y i i c k i e  z i m y  się nie- 
bały,

Y  w i a t r y  młodocianych szczepó w 
nie p s o w a ły .

Szkła  p rze ciw szturm ów wietrznym ,  
czyniąc im zasłony  

Jasny promień wpuSzczaią,  dzień 
wy po go dz ony .  >

Mnie się prawie bez o^ień komorka 
dostała,

G d z i e b y  sam niechciał  mieszkać 
Boreas bez mała.  ( p )

Ta-

*£§£>( 48 - ) ^

( p )  Boreas  wiatr zim ny p ó łn o cny .
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(  4 9 - )
Takąż przyiacie lowi wyznaczasz go­

spodę,
Toć wolę mieć przy drzewie tw ym  

leps zą  wygodę.

79 '
Do S E X T A , j ż  » a  więcey należy za
sprawę przegraną, niż gdyby ią wy g ra t

Dwa tysiąceś obiecał,  stanąłem w  
t w e y  sprawie,

Jleś mi posłał,  tysiąc^ cóż to? nie- 
wiem prawie.

INJiceś ( p r a w i )  nie mówił ,  i sprawęś 
mi stracił,

T y m  w ięcey ,  trzeba żebyś za wstyd 
mi zapłacił.

80.

Do R U  S T Y K  A ,  iż  każdy rzemieślnik
godzien kary, co przeciw rzemiesłu 

swemu grzeszy. _

Srogim ci się bydź zdaię zbyt  i pasi- 
brzuchem,

Zem za obiad, RUSTYKU,  zbił ku­
chtę obuchem.

Jeżli się zda bydż lekka ta przyczyn a 
kary, # Z
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Z  iakiey tedy chcesz, by był  kuchta 
bi ty miary.

S i .

D o  P R Y A P A ,  któremu ogniem odgra­
ż a  je ż e l i  nie będzie s trze g ł gaju.

PRYAPIE stróżu nie sadu, winnicy, 
A le  rzadkiego gaju w okolicy,

Z  któregoś' urósł, i rość możefz znowu, 
Strzeż go od ręku złodzieyskich 

obłowu,
Y  drwa na kuchnią pańską cho w ay 

w c a le ,
Bo iak nie stanie tych,  to ciebie spa­

lę.
82.

N a  Y A C E R R Ę , który zmarłych tylko 
Poetom chwalił-

W  podziwieniu u ciebie starzy ty l k o  
słyną,

Y  chwałę zmarłym daiefz Poetom 
iedyną.

W ybacz  mi o VAC£RRO, to niewarto 
tyle,

By  się dla Spodobania twego skrył 
w mogile, 83.

^  < 50. )
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(  51 .  )  <&*
83.

O F R A N C U Z IE  L 1N G C  N C Z .Y K U  
(  z Langres ) który zbiwjzy sobie o ka­
mień nogę leżący znaleziony, na ma­
rach od grubarzów do domu był odnie­

siony.

W noc późną do naiętey wracaiąc go­
spody

Flaminiufza drogą Lingonczyk, z 
przygody

Wybił kostkę z e s t a w u ,  w  nogę obra­
żony,

Y jak długi na ziemi leżał rozcią- 
gnlony.

Cpź tu miał Francuz czynić,  c z y  Spo­
sób, że wstanie ?

Jeden tylko był służka prz y  otyłym 
panie,

Tak szczupły, żeby ledwie mógłpłafzcz  
unieść w ręce:

B y  go nieporatował przypadek w 
tey męce- 

C z te re ch  niosło grubarzów ubogiego 
trupa,

Jakich na stos śmiertelny idzie wiel-  
' ka kupa,

E Tycfe

\
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T ych służka niedołężny z cicha, i nie­
śmiało

Prosi, by pana wzięli,  z ło żyw fzy  
czcze ciało.

Więc ciężar odmieniaią, i na wąskich 
kładą

Niezmierny frantach marach, nio­
sąc go z paradą.

Ten misie jeden z wielu zda, co go 
pewnikiem

Słufznie kto>zwać Francuza może 
niebolzczykiem.

^  ( 52. ) ^

Na A F R A  py/znego^

Gdyś się wrócił z Libiyskich (2 )  kra­
jów AFRZE, chciałem 

Przez pięć dni cię pozdrawiać, alić 
usłyfzałem.

Po raz drugi, to czasu niema, to spi. 
Panie

Nie chcefzli pozdrowienia, mieyże 
pożegnanie. 85 -

( 2 )  L ib ia  Kray w A fry ce  g r a n ic ż ą c y  
z  E g y p t e n i ,  pełen poi p ia fz c z y s ty c h .

http://rcin.org.pl



. Na zmyślonych przyjaciół.

Ten przyjaciel,  coc obiad, coć go stół 
nastręczył ,  '

Rozurniefz, źe ci wiernie szczerość 
będzie ręczy ł?

Stół twóy smaczny, przyjaźni iego, 
nie tyś celem.

Niech t£k~dobrze iem, moim bę­
dzie przyjacielem.

86. *  , .

N a  S A B  E L  L A  pasorzyta.

Pontyka jedzącego dobrze, łaźnie chwa­
li fz ,  V

Nie na kąpiel SABHLLU', lecz na obiad 
galifz.

87-

Na F IL O M U Z A , 'prawiącego zawfze 
co nowego, zeby obiad wyłudził.

Temi fztukami zawf ze cudzy obiad zja- 
dafz,

Ze wieści  zmyślafz, i jak prawdzi­
we powiadafz. E2 Wiefz

( 53- ) 4 *
85*
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Wiefz Pakora zamysły,  wiefz  Parthow 
obroty,

Huffce Ryńskie rachuiefz, i Sarma­
ckie roty. ( i )

Wiefz  co Królik Wołoski,  Kattom 
pisał w liście,

Y  Lauru zwycięzkiego przyfzłe wi- 
dz ifz  przyjście.

Wiefz  ilekroć brunatną Syenę defzcz 
chłodzi,

Ile z portów Libiyskich okrętów w y ­
chodzi:

Wiefz  tych,  co wieńce wezmą oliw­
ne, imiona,

Komu Kapitolińska znaczy się K o ­
rona.*

Porzuć swe fztuki, dziś cie uraczę obia­
dem,

Zty m ,  byś mi nic nowego nie pra­
w i ł ,  dokładam.

* 88 -

^  ( 54- ) «¿a

( r )  S  a rm a ty  ą  u Rzymian nazywały się  
P ó ł n o c n e  N a r o d y ,  w k t ó r y c h  ray t e r a z  
¿yjem y .
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Na G E L L I U S Z A  udaiącego na po­
zory iz  zawjze coś buduie-> źcby mc 

przyjaciołom nie dawał.

Gelli zawfze cóś stawia,  to progi 
wprawuie,

Klucze do drzwi dobiera, to kłódki 
skupuie,

Raz te okna, raz owe narządza,’ prze­
stawia,

B yle  tylko  budował, czym  tym  się 
zabawia.

B y ,  gdy nań o pieniądze z  proźbą na- 
stępuie

Frz y ja c ie l ;  rzec to jedno mógł sło­
wo: buduię.

89.

N a G A L L I K A  od którego nadzieią
puścizny upewniony, oszukanym został.

Gdyś prz ysięgał  na Bogi  t w e ,  na tw$ 
siwiznę,

Ze wezmę w czwartey  części po to­
bie puściznę.

Uwierzyłem (  króź bowiem nie wie­
rz y ,  co życzy ? ) Y

(5S - ) ^
88.
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Y karmiłem darami nadzieięzdoby- 
czy.

Między któremim posłał wielkiego ci 
dzika,

W ięk fzy  z Kalidońskiego nie był pa- 
pastewnika.

Aż ty  zaraz sprosiłeś gmin i Senat 
sław ny,

Jeszcze w Rzymskich odbija gardłach 
. dzik niestrawny.

Ja sam ( ktoby to wierzył ? ) nie osta­
tni z gości 

Byłem, lecz ani z schabu oblizałem 
kości,

Coź się z czwartey  spodziewać czę­
ści twey puścizny,

M i m ? gdyś mi z moiey niedał, 1 
cząstki dziczyzny.

9 °*

Do ą r i N K T A  O F ID Y U S Z A , które­
mu się o podarki w dzień narodzenia 

słane przymawia.

QVINCTE, w dzień narodzenia małe 
posłać dary 

Chciałem ci, tyś zakazał: dumnya 
człek bez miary. Trze-^

^  ( 56. ) dfet
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(  57- )
Trzeba cię słuchać, niech się tak iak  

chcemy stanie,
Y co nam obótn miło,  ty  mi pośley 

Panie.

, '1',: i: ' 91 .  „

* Na C E C .Y L IA N A  niecnotę•

O c z a s y ! obyczaje,  tak się niegdyś; 
s k a r ż y ł

Tuil iu lz ,  gdy swą zbrodnią K a ty-  
lina warzył .  (*)

Gdy zięć z tefzciem oręża, nieśli na 
się swoie,

Y  domowe skrw awiły  smutną zie­
mię boie.

Na czasy,  obyczaię, zkąd twe narze­
kanie Te

( s )  T u ttiy fz  Nazwisko C y c e ro n a  sła* 
w n e g o  m ó w cy  R zym skiego , za k tóreg o  
K on su low stw a, czyli Urzędowania, odkry­
t y  z o s to ł  spisk knowany zbrodniarza Ka-  
ty l in y ,  na w zn iecen ie  dom ow ey w oyn y w. 

R ze cz y p o s p o li te y  Rzyraskiey,
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Teraz, coc niepodoba się CECYLIA-
NIE?

Nikt s'ę z Wodzów nie sroży, miecz 
we krwi nie brodzi,

Pokoiu, wesołości, zażywać się go­
dzi,

Nie nafzeżeć te czasy mierzną, mi 
V  się zdaie,

Lecz twe CECYLIANIE czynią oby,* 
czaie.

92.

Na C Y N N Ę  marnotrawcę.

Przepowiedział  ci gwiazdarz, żeś miał 
prędko zginąć 

CyNNO} i z prawdą, widzę, nie mu­
siał się minąć.

Gdy się bowiem obawiafz, byś co nie 
zostawił

Po śmierci, zbiór Oycowskiś marni- 
ku przetrawił,

Y  dwa-kroć - sto tys ięcy pofzły,  nim 
rok minął,

Mówże mi teraz CYNNO, czyś pręd­
ko nie zginął?

( 58. ) #S*

93 .
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93*

O P A U L E  zmyślaiqcym chorobę, żeby 
gości na obiad nie 'prosił.

Jeśli kiedy nafz PAWEŁ słaby, nie tiak 
pcsci

Sam, jak raczey na obiad nie zapra- 
fza gości,

* Ciebie słabość zmyślona trapi PAULE 
drogi,

Móy zaś obiad iuż skonał, i wy- 
-ciągnoł nogi. ; .7 «.'.7

^  ( 59. ) ^

Do R U F A , i  z  przyjaciół darami■ zje- 
dnanych, darami utrzymywać potrzeba,

Gdyś mię w swą sieć naganiał, upo* 
i* minki słałeś,

Skoroś mię złapał, dary śłać RUFIE 
przestałeś'.

B yś  mię w swoiey zatrzymał,  ślij mi 
dary, sieci}

Inaczey,  zle tuczony wieprz z  chle-r 
wa wyleci«

95-
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9 5 -

K S IĘ G A  do C Z Y T E L N I K A .
jezłić się późnym koncern zdasię prze- 

ciągleyfzą 
Bydź Księga, czyta y  tro»frę, będę 

Książką mnieyfzą.
Tylekroć u mnie w krótkim kończy się 

wierfzyku 
' Karta, którą mieć krótką źądafz 

Czytelniku.

9 6.b r. ‘ s.. .

N *  K A A U S A  marne rzeczy obie­
cującego.

Obiecywać,  a nie dać, jeżli to zwiefz  
d^ry,

Zwyciężę cię moiemi darami bez 
miary.* ‘ ?1r

B ie rz  to, cokolwiek w swoim Astur 
kopie kraju, ( i )

Cokolwiek zlotorodny Tagu nurt 
ma KAJU. (u)  Co-

( 60. ) <̂sise

Q )  A s tu r  Kray Afrykański na* p o g ra n i­
czu S i-lii.

(u )  Tagus H zeka W Hifzpanii,.
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Cokolwiek z Erythreyskich brzegów 
Indus zbiera, (w )

Y  to cokolwiek Fénix w swym gnieź- 
, - dzie zawiera ( x )
Cokolwiek Tyrus w kotłach dro-giegó 

wywarza.
Co wfzyscy maią, bierz tak, jak ci się 

dad zdarza.

^  ( 61. )

Do D IO D O  R A nie rodowitego, ale 
bugattgo,

W  dzień twych narodzin, za stół,  DI- 
ODORZE, siada 

Y  Senat, i Rycerstwa licznego gro­
mada.

Upominki pieniężne sieie trzos i  tym 
tłumie,

JNikt jednak urodzonym bydź cię. nie 
rozumie. r 98.

( w )  In d u s  Rzeka w Indy ach w s c h o d n ic h  
A zy i .

( x )  F é n ix  P lak  b ajeczn y o d ra d z aią cy  
się  c o  s to  lat z w łas n y c h  popiołow, w sz czę «  
sliw e y  Arabii,..
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’ w 98.

Do K A L L -IG D O R A  żarłoka:

Za tysiąc dwieście ziotych niewolnik 
przedany

B y ł  od ciebie, byś bankiet miął raz 
zs wołany*

Nie szumnąś - ci miał ucztę: barwena 
kupiona

Cztery  funty ważąca, byłać zasta­
wiona.

Zawołać tu się godzi, nie jest to nie­
cnoto,

Niejest  ryba, jest człowiek: czło­
wieka zrzefz oto 1

99.

Ó Obrazie M A R K A  A N T O N IU S Z A ,  

do C E C Y L I A N A .

Ten obraz, który u mnie ma pofzano- 
wanie,

Pytafz  czyią wyraża twarz CECY- 
JLIANIE ?

Ta-

( 62. )
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Taki m a r e k  ANTONI w śrzednym 
wieku prawie 

B y ł ,  w tey się widzi  starzec mło­
dego postawie.

O gdyby kunfzt wyrazić  mógł dufzy 
ozdoby l

Pięknieyfzego obrazu nadeń nieby- 
łoby.

100.

Na hESBlĄ. starufzkę.

Tyś się za czasów Bruta Konsula ro- 
dziła ?

Kłamiefz, za Królaś Numy iuż LE- 
SBIO była.

Y  tak kładziefz,  bo ile lat twych 
s'wiadczy kwota,

Mówią, źe Prometheuiz ulepił cię z 
błota, ( y )  1 IV A-

£§9 (  63. )

( y )  P ro m e th e u fz ,  podług baiek P o g a ń ­
sk ich ,  był w d a le k ie y  s ta r o ż y tn o ś c i ,  w p o­
s ta c i  ludzie ulepiał z b ło ta ,  a k ra d n ą c  o g ień  
z  N ieba; ożywiał.
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■ N A D D A T E K
Epigrammatów z tegoż Marcyałisa 

Poety Rzymskiego.

i .

Do Y U L IU S Z A  M A R C Y A Ł I S A , o tych
rzeczach , kioYe .rą potrzebne dó szczę­

śliwego życia .

Które w życiu szczęśl iwy czynią byt 
cz łowieczy,  ,

MARCYALISIB nader miły,  te są 
rzeczy:

Zbiór niepraćą nabyty, ale zostawio­ny,
Grunt żyzny,  na kominku ogień roz­

niecony.
Wie pieniaćsię, i możnym nadskakiwać 

mało, i
Myśl spokoyna, pomierne siły, zdro­

we ciało.
Prostota lecz rostropna, równi przy­

jaciele,
Drużyna sforna, a stół bez wymy­

słów wiele.
Noc nie pjana, ale z trosek wyzwolo ­

na. Nie

( 64. )
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Nie smutna, nie ponura, lecz wsty­
dliwa żona,

Sen coby noc przykrócilj przestawać 
na małe,

Śmierci ani się lękać, ni pożądać cale.

a.

O K A R U S IE  Medyku, z  nagła na fe ­
b rę zmarłym.

Nic gorfzego nie zrobił KARUS, jak,  że
ginie

Z febry nagle: i ona w niemnieyfzey 
iest winie.

Niecna, bodayby była przynaymniey 
kwartaną.

Swemu bydź lekarzowi  miała Zacho­
waną.

3*

o O T A C Y L I U S Z U  ubogim, który się 
sa d ził z  T O R Q U A T E M  bogatym.

O cz tery  mile  TORQUAT ma piękną 
dziedzinę,

O mil cztery OTACYL , kupił też 
wi ofzczyn ę.

TOR-

^  ( 6$. )
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TQRQUAT pyfzne z marmuru wysta­
wił  ciepl 'ce,

OT ACYL na łazienkę kazał rznąć 
tarcice.

Rozkrzewił na swey rcli TORQAT gay 
z laurowych

Szczepów': sto drzew O TACYL wsa­
dził kafztanowych.

TORQUAT Kor.Sul: on na wsi był Soł­
tys,  w urzędzie 

Tym jednak czynił sobie rum nie 
mnieyfzy wszędzie.

Pękła żaba, gdy dmie się, widząc w i e l ­
kość wołu}

Pęknie O T A C Y L ,  pnąc się z TOR- 
QUATEM pospołu. ,

4*

O N U M I Ę , "który dziedzicem  ńazna- 
czywjzy M^rcyahsa, ozdrowiał.

Gdy stos gorzeć maiący z drew robią, 
gdy żona

Mirry, wonie, skupuie} płaczem roz­
rzewniona.

Gdy iuź i do ł ,  i mary,  i grubarz goto­
w y ,

( 6ó. ) 0̂ *
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Dziedzicem NUMA zrobił mię, i zo­
stał zdrowy,

5-

O swoich Książkach^ które lubo wszędzie
czytają. Autor ztąd jednak ż a ­

dnego pożytku niema.
Nietylko się więc w mieście bawią 

Muzą nafzą,
Nietylko proźnuiącym ufzom wierfz 

móy pafzą.
Y  między Getyckiemi śniegami w obo­

zie,
Książkę Setnik w a l e c z n y  wertuie  

na mrozie. \ -Ą- |  '
Mówią z fc wierfze nafze ,  i Anglia 

śpiewa,
Cóż mi ztąd ? gdy się mieizek móy 

tym nienadziewa.
O jak piać wiekopomne moglibyśmy 

ry m y !
Jakie walki  opiewać,  pożary, i dy- 

my.
Gdyby Nieba AUGUSTA ziemi prz y­

wróciły,
Y  gdyby mi Rzym stawił Mecenasa 

miły. F 6.

( 67. )
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i 6.

N d N E S T O R A  ubogiego.

Ni ty  sukni, ni kuchni, ni z pluskwa­
mi łoża,

Ni u ciebie pleciona z sitowiu ro­
goża,

Ni chłopiec, ni parobek, Hi biedna ku­
charka,

Nie p ytay  kłódki, klucza,  psa, kub­
ka i garka.

Chcefz jednak bydź ubogim zwany i 
widziany, /

Y  między gminem żądafz plac mieć 
sobie dany.

Myliż  się i zafzczytem próżno łudzifz 
takiem,

Nic nie mieć; nie ubogim bydź jest,  
lecz żebrakiem.

7-
O A  P R Z E , którego ciemny budynek 

wyśmiewa.

Kupił  APER chałupę, w któreyby nie- 
chciała

Sowa mieizkać tak stara iest, i okop­
ciała, Lecz

£ & (  6$ ) <&*
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Lecz blisko niego możny Maro ma 
ogrody,

Toć ieść będzie z wygodą, miefz- 
kać bez wygody.

8.
Do S T A R C A  bezdzietnego , ¿ f t

w ierzył przyjaźni sępa, na pu­
ściznę czuwaiąeego.

Bezdzietnyś,  i bogatyś,  i włosy mafz 
siwe,

A rozumiefz, że to są przyjaźni praw­
dziwe ?

Prawdziwe: lecz cóś ie miał młody, 
i ubogi,

JYowyć przyjaciel życ zy  na tamten 
¿wiat drogi.

9-
O S 1L IU S Z U  ¿/T A L IK U ,

SYLIUSZ grób wielkiego nawiedza 
Marona,

Tenże ma Krasomówcy grunta C y ­
cerona.

JVi Maro, ni Cycero nie życzyłby so­
bie

F 2 Mieć

( ^9» )
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Mieć infzego następcę ten w domu* 
ów w grobie:

1 o.

Do M A T H O N A , który i małych darów 
od boga:zow wyprosić nie mógł.

O frafzki prosifz Panów, i teć odma- 
wiaią.

Proś o wielką rzecz, lżeyfzey wstyd,  
gdy ią nie daią.

1 1 .

Nadgrobek suki L I D Y I

JMa placu igrzysk, w posrzód łowow w y ­
chowana, x ,\

Myśliwa, w lisie żwawa,  cicha w 
domu Pana.

L ID Y4 mię więc zwano,  wierność Pan 
tak cenił,

Zeby się zErygoną za iey psa nie 
mienił.

Ni za owego co go Cephal od swey żo­
ny

Dostał,  co między Gwiazdy był także 
wpufzczony.

Nie starość, nie wiek długi, porwały 
mię z świata, JMa

^  ( 70. ) 0^
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Na jakie, Ulifsesa pies, natrafił fa­
ta. (_2)

Srogiego dzika kieł mię rozdarł pio­
runowy, J -

Jaki był Kalidoński, lub Erymantó- 
wy.

Lecz nie skomlę na zgubę spiefźną, ^ta 
mi lżeyfza:

"Śmierć mię bowiem nie mogła spot­
kać szlachetnieyfza.

12 .

Do P / E T A , kr edytora swojego.

Wymufzafz na mnie dziesięć talarów 
Poecie,

Ze ci dwieście przepadło u Bucco- 
na PJECIE. , : r r

Profzę, niech mi niefzkodzi cudza wina: 
dwieście ,

Moźefzli stracić,  i te dziesięć trać 
na reście. 13*

^  ( 7 1- ) ^

( a )  U lifses  K ról W y s p  I tak ą , i   ̂1buli- ✓ 
chium w G r e c y i ,  sławny R y c e r z  z innymi  
K ró lm i G re ck ie m i przy oblężeniu T ro i.
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* 3-
Do P A ST A , 2 którego klacz leni- 

uê c/i drwi.

Zem na dziesiątą ziechał o milę godzi­
nę,

Na opiefzałość moią zwalafz całą 
winę.

Nie iest tak, ani moia wina, lecz twara- 
czy»

Ześ tak P/ECIE leniwe posłał por 
mnie k la c z y .

1 4 -

O F I L O S T R A C I E  pijanym.
Gdy od Smuessańskiey PHILOSTRA-. 

TUS wody,
Po pij a nu powraca wnocy do gospo­

dy,
Przypadkiem EJpenora, srogą śmier­

cią ginie,
Lecąc na łeb ze wschodow, gdy się 

noga zwinie,
Nf&dyby* Nimfy, ( l  )  na tak nieszczę­

sne przygody " Nie-

(1 ) fyimft) u Pogań Boginie były straai
m aiące  n a d  wodami, i iasy.

( 72. )
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Nietrafił, gdyby raczmy pił on wa* 
fze wody.

\ T  K

JNTo- A N T Y O C H A  balwierza nie zrę­
cznego.

Komu jeszcze świat miły,  kto swe 
życie kocha,

Ż y c z ę ,  niech się balwierza strzeże 
ANTYOCHA.

!Vie tak srodze nożami białe barki sie­
cze

Gmin Cybeli, ( a )  gdy hukiem trąb, 
kotiow, się wściecze,

Z lżeyfzą A Ikon rznie członki zepso- 
wane, męką,

Lżeyfzą, kości piłuie zgruchotane* 
ręką.

Niech. on nędznym Cynikom (e)  
brody siwe,

Niech końskich karków strzyże za­
kurzoną grzywę. Niech

( 73 - ) ^

( a )  C y b e t e s  B o g i n i  u P o g a n .

. ( c )  C y n i c y  była to Sekta dawnych Fi­

lozofów»
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Wiech on Prometheufza w pośrzód ska­
ł y  goli,

Wiech i piersią od Sępa fzarpaną 
przyboli.

Penthtufz do swey matki natychmiast 
uciecze,

Choć pewien, że na drobne Sztuki 
go rozwlecze,

Między wściekłe Menady Orfeufz się 
ciśnie, ( 2 )

Skoro tylko się brzytwa AWT\0 - 
CHA błyśnie.

Te blizny, co ich l i c zy fz  na mey, i 
tak wiele 

Brodzie, jakie zw ykł  stary mieć 
szermierz na czele.

Wie żona pazurami zrobiła gniewli- 
wa, Lecz

^  ( 74. ) iĄ#

( 2 )  O rfeusz  W ierfzo p is ,  i sławny Mu­
z y k  w s ta ro ż y tn o śc i .  A  według b a jecz n o -  
s c i ;  m elodya jeg o  lutni b ie g  Rzek zasta­
nawiała, wiatry  i burze uśmierzała, naydzik-  
fze z w ie rz ę ta  łagodziła , same drzewa i 
skały do skokow wzbudzała.

http://rcin.org.pl
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Lecz brzytwa ANTYOCHA, ręka 

niecnotliwa.
A więc jeden nad wfzystkie kozio! 

mędrfzy zwierza , ,
Brodę nosi, by nie znał takiego bal­

wierza.
16.

Na Z O I L A  wierutnego niecnotę•

ZOILU, kto cię zowie niecnotliwym, 
kłama,

Nie jesteś niecnotliwym, lecz nie­
cnota sama.

r 7-

Do N IE M C A , który chłopcu Rzymskie- 
mu, wody czerpać zabraniał.

Marsowy tu zdroy,  nie Rhenr zkądże 
te pizefzkody ?

Czemuż chłopcu poczerpnąć NIEM­
CZE bronifz wody ?

Rzymianin iest, toc bliżfzy,  knechto, 
do strumienia}

Zwycięzka woda, brańcow nie gasi 
pragnienia.

i8-

http://rcin.org.pl



(  76 .  )

18.

Do A L B I U S Z A  M A X IM A  leniucha..

ALBI,  jeżeli zbędzie czas ci z jakiey 
strony, , I

Przynaymniey to przeczytay,  boś i 
zatrudniony,

Y  nie nazbyt pracuiefz.* cóż i te wier- 
fzyki

C z te ry  mijafz ? mądryś człek^zna- 
lazłbyś przytyki.

1 9 .

Do C Z Y T E L N I K A , ¿ 'e ta  KsiążU  
za szczodre mi darami, mogłaby się 

była 'powiękjzyć'

Lubobyś mógł tak długą Książką iuż 
bydź syty 

Czytelniku,  chcefz jeszcze wierfzow 
znamienity.

L ec z  się Lupus domawia l ichwy,  słu* 
dzy myta,

Czytelniku płać, milczyfz, ,  bądź 
zdrów, z wierfzy kwita,

t>. 2 o.

http://rcin.org.pl



( 7 7 .  )  ^

2 0 *

0  L I G I I  łyscy»

Jeżli, ile ma włosow LIGIA na gło- 
-  wie,
Lat  ma tyle,  trzy lata ma, każdy 

wiem powie.
2 1.

O A F R Y K A N I E  łakomym»

Ma AFRYKAFJ tysiące* a zbiera bez 
sromu,.

Fortuna wielom daje zbyt ,  dosyć 
nikomu.

22»

Na P O S T H U M A , po pijanu wjzystko. 
obiecującego.

Wfzystko dać obiecuielz, p iwfzy przez 
noc Kumie,

Rano zas' nic nie dajefz, rano piy 
PQSTHUMIE*

Do A U K T A y  o bogaczach gmewliwych».

Gniew za pożytek maią u ciebie boga.- cze* Ba.
http://rcin.org.pl



Bo gniewać się jak dawać mniey 
kofztuje} baczę.

zĄ.

.Do P R Y S K A , zęby na polowaniu za - 
na bystrym komu po szalone 

mu me latał

Miernie, radzę poczynay z źartkim ko­
niem wszędzie,

Ani się na zaiące pufzczay w w i e l ­
kim pędzie.

Nieraz łupu przypłaci ł śmiercią, gdy 
go zrzucił

Koń bystry, i do domu łowiec nie po­
wrócił.

Ma i połe zasadzki, bez rowu, bez ska­ły»
Na równinie szwankować może jeź­

dziec śmiały.
Są inni, co te czynić igrzyska ci mo-

L e c z  ich, śmierć 2 nienawiścią nie 
tak sprząta srogą.

Jeźli niebespieczeństwo odważęe ci 
miłe ?

Obróćmyż iuż na dziki bezpieczniey- 
fzą siłę. Cóż

( 78, )
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Cóź ci za korzyść,  zapęd nieuważny 

niesie ?
Gdzie częściey jezdzieć ginie, niźli 

zaiąc w lisie.

2 5 -

P Ó N T Y L I A N A , "któremu ustaw- 
nie nadskakiwał, nic jednak od niego 

niekorzystał.

Kłamiefz,  wierzę: wierfz  prawifz la- 
daiaki, chwalę:

Spiewafz,  śpiewam: pijefzli pije nie- 
oraale:

Rdzifz nieuważam: w fzachy chcefz 
pograć, przegrywam:

Coś tam, robifz bezemnie, milcze­
niem pokrywam:

JNJi.c mi jednak niedaiefz} weźrniefz 
dość pieniędzy 

Po śmierci, mówifz,  niechcę nic: 
umieray prędzey.

2 6 .

Do F E B A  łysego-

W kozłey skurze gdy się twoja cho­
wa Y

y - ; -
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Y  z bokow łysa ,  i po wierzchu g}o- 
wa}

Ktoś tam przymówką trefną ci dogo­
dzi,

Mówiąc: w obowiu twoia głowa 
chodzi.

27*

Na maiącego dziwne obyczaje.

Przykryś ,  łagodnyś, słodkiś, kwaśnyś, 
znam to próbą,

Zyć  bez ciebie niemo gę, żyć nie 
mogę z tobą.

28.

O K O I C I E  ubogim.

Sk arż ył  się KOITA zgubił źe dwakroć 
sandały,

Gdy ie nie strzegł, z nog zdiowfzy 
chłopiec opiefzały,

Który mu służy jeden sam miasto cze­
ladzi,

Lecz jak człowiek dowcipny w 
tym sobie poradzi,

Zeby bowiem nie poniósł częściey ta- 
kiey straty, Po-

«3% ( 8o. ) cś»
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Poczoł  chodzić na obiad boso, bez 

p rzyw a ty .
29.

D o P R Y S K A , o obyczajach tego9 co się 
spanofzy.

Często mię PRYSZKU pytafz,  jakim 
ia też będę,

Gdy się z nagła Spanofzę, gdy z mo- 
źnemi siędę}

C z y  może obyczaie kto przyfzłe  po- 
wiedzieć ?

Gdy się lwem staniefz, jakim bę- 
dziefz ? radbym wiedzieć.

3 °

N a bezlicznego , albo bez czoła•

Twarz  pradziada, nos, oczy,  Oyca,  
gest zaś gładki,

Z porufzeniem kibitnym mafz, mó­
wi fz} od matki.

Gdy tak Przodki wyrażafz, i żadna nie- 
kryie

Podobieństwa część ciała} m ó w , cz o­
ło maf z  czyie  ?

I.
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Do C esarza , którego o cóś prosi. ‘

Cóś zasłużył  Cesarzu, niech ci da­
dzą Nieba,

Ty mnie day, jeźlim godzien, co 
żąda potrzeba.

3 2*

N a  Syna, którego nielubił

Pytafz,  jaki mam, Synie, z roli mey 
pożytek?

Ten, że ciebie niewidzę, mam zysk 
z "roli wfzystek.

R O ZD ZIA Ł II. 

Zaw ieraiący w sobie ucieszne 
W iersze, w rozmaitości.

I  W ierjze na pochwałę pewnego M ichała  
napisane, które czytelnika rozwe­

selići mogcfr co czwarty w ierfz.

r .

Niechay nadstawi ucha ziemia cała,
Za-

*5̂  ( p2. )
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Zaczynam głosić pochwały Michała,
Którego imie i pofzanowanio,
Poty trwać będzie, ¡póki mcuśtame.

Z:

’Ten człowiek dziwny, choć jeszcze 
nie stary,

W z ią w fz y  nayrzadfze od natury dary,
W e  wfzystkie piękne przymioty opły ­

wa,
Oprócz tych tylko, na których mu zby­

wa. ' . j  «L  ̂ ,
3*

W  żartach on skromny, w  uczynkach 
ła s k a w y ,  »

Wfzystkie ludzkością trącą jego spra­
w y ,

Nigdy nie wyda  gniewu na sw ey tw a ­
r z y .

Póki cholera żółci mu nie sparzy*

4 .
W  ręku ma biegłość, w  nogach cudną

dzielność,
W oczach pobożność, a w  piersiach rze­

telno ść,
G  K ła m -

{ 83. > ^
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Kłamst wo z ust jego nigdy niew yp ły-  
nie,

Chyba pod ten cza s, gdy się z  praw­
dą minie.

5*
Drugi skoro się n pcha przy obiedzie,
Zaraz do swego łóżka drzemiąc jedzie,
Aiaiz Michał śladem nie idzie tych lu­

dzi,
Wnet spać p rzestą ie , skoro się obudzi•

6.

Y  ztąd nieimierna rośnie iemu ch w a ­
ła,

Ze wielkie czyni umartwienie ciała,
Co dzień u jego post niepospolity,
N ie  dba o ja d ło , gdy iest dobrze syty.

7-
Grzeczność Swą w każdey pokazuie 

sprawie,
Z  każdym rozma wia ślicznie, i łaska­

wie.
Cześć winną daie i starym i młodzi,
P rzed  żadnym w ten czas nie s ie d z i% 

gdy chodzi,

( 84- ) «a*

8*
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Drudzy przy trunkach w dzień 1 w  no­
c y  siedzą,

A z  butelkami pełnemi Się biedzą,
U niego infze cale obyczaie.
N ie p ija  wina, 'gdy mu go nie staie.

9-
Niech przed nim stoią wyborne pafz- 

te t y ,
Kapłun, gęś,jendyk i rozliczne w e t y ,
On przecie na swe nic nie weźmie zę- 

by->
Póki swey w dzięczm y nie otworzy gę­

by.
10.

Przyznać to musi każdy nieobłudny,
Ze ten człek  w swoich postępkach tak 

cudny,
Nie miałby sobie równego w zalecie,
Gdyby sam ieden był tylko na śm iecie.

1 !•

Jeśli się w zdaniach nafzych nie m y ­
lę my,

Síufznie rokować z  takich cnot może­
my* Ga Ze

( 85- )  «é»
8. '
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Ze  ten człek  pewnie aż do Rpeba ^ay- 

dzie,
S eślis ię  w Czyscu po swey śmierci 

znaydzie.

II. PR ZY D A TE K
N iektórych dowcipnych żartów* 

z Daniela Bartkowskiego.

O tych Urzędnikach> którzy pienię® 
<£2$ wig maićp*

1 .  D o Starosty

Czemu to Wafzmość Mośpanie Starosto* 
Omijafz Pany a nie idżieiz prosto ?

Temu, Bracifzku, że ze mnie Starosty 
Dziś beż pieniędzy* cale Bernat 

prosty.
2 . Do ChorqżegO

Mośpanie Bracie,  Mospanie 'Chorąży* 
Czemu to Wafzmość ż daleka nas 

krąży ?
Nie dziw się Bracie* kiedy worek żgi- 

nie* v ;
To i C h o r ą ż y  wnet  Chorągiew z w i ­

nie. 3»
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3. Do Stolnika

Czemu się trapifz Mospanie Stolniku, 
Podobno w miefzku nie dostaie li­

ku ?;
Zgadłeś Bracifeku, ledaco, z Stolnika, 

Kiedy Pan Stolnik ubierze się w ły ­
ka..

4 . Do Podczajzego,
Mospanie Bracie,  Mospanie Podczafzy,  

Cóż za frasunek ma być  w głowie 
wafzey ? ^

Ten Bracifzenku, źe iPodczafzego 
P rz y jed n e y  j o d z i e  maią. za głupie-

5. Do, Podsędka.

Fanie Podsędku* dziwny modę czytam, 
Czemu się Waizmość skurczył ,  q to 

pytam ?
Tym. Mości Bracie: jojk na rybę węd­

ka,
Tak bez pieniędzy, licho na Podsed- 

ka.
6.. Do Pisarza.

Ą wafzmość czemu Mospanie Pisarzu, 
Swiecifz się właśnie ni palcat w lich­

tarzu ? Tym
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Tym  Mości Bracie: nie mafz w ręko 
pióra,

Pisarz za cyfrę,  kiedy w miefzku 
dziura.

7 .  Do Skarbnika •

A  wafzmość czemu Mospanie Skarbni­
ku,

Tak osowiałeś,  ni kapłun w kurni­
ku ?

Tym Bracifzeńku, że Skarbiec ubogi, 
Skarbnik bez grdfza, wielce głupiec 

srogi. r>'
8- Do Wojskiego.

Mospanie Wóyski,^czegóż, to stękacie, 
Azafz powagi na zamku niemacie?

JXf:e drwiy Mospanie, i w zamku i wfzę- 
v'-i dzie,
Gdy nie mafz grofza, brydnia W ó y ­

ski będzie.

9. Do Sędziego*

A  wafzmość czego Panie Sędzia Grodz­
ki,

Opuścił ufzy niby miefzek fzkocki  ?
Tym, ie  nu Roczkach non sunt tylko 

siyfzę,

( 88- ) *6»
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Na co ubogi Sędzia ledwie dyfzę.

10.  Do Komornika..

A Wafzmość czemu Panie Komorniku 
Jako ser wyschłeś właśnie na ser­

niku ?
T ym  Bracifzeńku nędza się przymyka,  

Gdy niemam domu, miey za Ko- 
mornika.

u .  Do Regenta•

Panie Regencie, a Wafzmość to czemu 
Opuścił ręce; odpowiadam, temu:

W  )amu gołota; Sądów nie wołaią, 
Gdy non correxit, ręce omdlewaią.

12 . Do Wtyta.

Luboś się zgarbił Mości Panie Wóy-  
cie,

Przeciefz ( j a k  m ó w i ą )  fakcyi  nie 
stróycie.

Jak niemam stroić,  kiedy Miefzczan t y l ­
ko

K u ź m a ,  Jwafzko,  Bory s,  Suprun* 
Chilko.. r  *

III.
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HŁ. PRZYKŁAD II.. 

z  Dworzanek, Jana Gawińskiego*

1. O Antypodach.

Ze ¿wiat nowy pod, nami, ze są Anty* 
pody,

Jeżeli mi niewierzyfz.,, w ię c  z a y r z y i  
do. wody..

% JDoj Łysego>.

Do. ł y s i n y  nic nie mam,, lecz; twe wło-1 
s y  c h w a l ę ,

Ze twą głowę: niepłodną opuściły 
cale.

3.. Z Ł  i  dobre..

Obrusa na stół,, t a  pierwfz.a z w i e r z y *  
na,,

Batoga na grzbiet,  niedobra nowina*.

4 .. D o  Piwa.*,

Złeli  ? dobreli ? dobre piwo Panie, 
Naygorfze w ten czas,, kiedy go, nie 

stanie..
5. O pełneyr

Spełnił gość pełne,, i zmarfzczył  się 
chytrze ,  G q-

^  (  9 0». )
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Gospodarz rzecze, cod nie miło Dmi« 
•trze:

Gniewam, się wielce, Gospodarzu na 
cię,.

Chiba mię (  mówi )  drugą pojedna-* 
ęie.

6. śmierć Matki.

Płacz ,  lament w reiki czynią małe dz iai  
tki,

Naybardziey małe* po śmierci swey 
Matki,

Ale dorosłe, nie prawdziwie wzdyfzą,
K ie d y  w szkatule srebro* złoto sły-

< fzą.  / '>

7.. O pewnym. Paniczu^

Panicz jeden niechciał dać grofza ubo­
giemu,.

MóiWiąc: k up iw fzy  kołacz, ,  będzie, 
mnie,  i jemu..

g. Do, Sarojza.

W iele  mafz po, onych przodkach przy­
jaciół Jarofzu?

Ale boday nie więcey po kopie, \ 
ąrofzu.

( 91- > ^

5»'
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9 . O Marnotrawcy*

Marnie strawiłeś dostatki za młodu, 
Teraz na starość musifz przymrzeć 

głodu:
Tak bywa, kiedy obiad zjemy hoynie,. 

Bez wieczerze spać idziemy przy- 
stoynie.

10 . 0 Żywocie*

Z ż y c i e m  nafzym jak z winem, tak się 
właśnie dzieje;

* Ż y w o t  w końcutroskliwy,to w schył­
ku kwaśnieje.

1 1 .  N a W ita .

Wczorayfzy trunek, że cuchnie . z W i ­
tego;

Mylą się, do dnia on pija samego.

12 .  D o Jędrzeja  gołobrodcę.

W i e r z ę  Jędrzeju uydzie to za zgodę; 
Brodatą głową łysą zdobiiz brodę*

IV.
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zW ierszow  zbieraney D rużyny

I .  N a  M łynarza krzywdzącego.

Jak uważam, nieboże, ucierpifz t y  wie­
le,

Bo się tobie za wfzystkich,  i skupi» 
i zmiele

2 . My śliwie c

Szlachcic  jeden my śl iwy i pachołek 
chudy,

Gdy mu w i lc y  koniowi wytargali 
udy,

Przyw ió dłfzy  go do dornu, postawił 
przy słupie,

Sam poszedł łó y  kozłowy skwarzyć 
na skorupie,

Tym czasem chudzi, wyschli,  nędzni, 
głodni charci,

Skoro lizną krwie z k laczy,  jako 
niedźwiedź z barci;

P rzypyta wfz y  się do nich ogarzy i wyż-
li,

Kim się on z maścią wrócił ,  koby-
V  ł y  dogryźli.

Pan

( 93 . )
IV. P R Z Y D A T E K  III.
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Pan też, żeby ich z tydżień niegonił 
do jatek,

Skoro, się psy najedli, uwędził qsta- 
tek.

3. O Dziadowodzii figlarnym,

Dziadowodz, gdy mit często, dziad śle* 
py wymawiał}

Ze czuł  węchem, gdy mięso z.torby 
mu w y ła w ia ły

Sprowadził nad pokrzywy, dziada, mó­
wiąc: woda*

Wyzuycie się móy O ycze* bô  obu­
wia fzkoda*

Sparzonemu rzekł chłopiec^ Oycze w 
tey kąpieli,

Mniemałem, żeście węchem; czuć po* 
krzywy mieli.

4.  Na skąpego m numero singularu.

Przez prawdziwe w Pałacu twoim 
okna wchodzą 

Dary,  przez malowane okna zaś w y ­
chodzą.

5. N a skępcow in numero plurali.

O ! Skąpcy jużeście nam złote dawne„ 
czasy Prze

sś§p ( 94. > «¿5*
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Przekowali w żelazne,  i bukowe la­
sy*

R O ZD Z IA Ł  III,v *•.>'- > i ‘ „ ¿>ZT i V ; ‘

Dowcipne żarty, z Zabawek Poe­
tyckich  różnych Autorów*

D Z I E S I Ą T E K  I .

I .  Na tego, co sam siebie powożąc, wij* 
wrócił się z  saniami•

Gnie wafz. się, żeś wyle cia ł  z Sanek wio­
ząc siebie:

Day sto kijów woźnicy,  co powoził  
ciebie*

2. Do Ifana.

^Nawiedziłeś mię, Janie, raz t y l k o  W 
chorobie:

O! gdybym mógł odsłużyć wpodo# 
bney ci dobie,

3, Na łysego.

Jeśli Piotr ma lat ty le  jak włosow na
głowie:

%e trzyletnim jest tylko* któż tego 
tiie powie ? 4*

http://rcin.org.pl



4- W-& tegoż.

Seraciwfzy całą włosow z tw ey g łowy 
osnowę,

Cóź więcey moźefz stracić Piętrzę ? 
chyba głowę.

5. Do N ie wieś ciucha.

Bratem mnie zowiefz,  a sam lada fra- 
fzka stękafz,

Jak niewiasta twarz zdobifz, wfzy-  
stkiego się lękafz,

Kie zów mię odtąd Bratem, uczyń to 
łaskawie,

Bo będę musiał Siostrą zwać cię Sta­
nisławie.

6. O Erazmie.

Erazm dowcipnie głupstwa napisał 
pochwały,

Prawdziwie z głupstwa jego znać 
rozum niemały.

7 .  Do łatwo^wierzęcego.

Wiewierz kaźdey, móy Janie, tak ła­
two osobie*

Im bardziey wierzy fz  drugim, tym 
V( mniey wierzą tobie.

( 96. ) d§£E

8*
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8- M oneta ciężka

Ciężka mówi moneta, ten, który ią 
niesie}

C ię źe y ,  wierz mi daleko, gdy jey 
niema w Kiesie.

9. O Łotrze.

Pewny Łotr gdy był na s'mierć skaza« 
ny okrutną,

Drugi  go c ie fz ył ,  mówiąc: wypogodź 
twarz smutną,

Dziś będzieiz jadł wieczerzą w Nie­
bie z Aniołami;

Łotr mu na to: źjedz za mnie, ja dziś 
z  Suchotami.

l o . Do Michała. .

Pyta fz  mię, wie le  mam la t?  nie mam 
ich nic cale,

Bo tych,  które minęły, iuż nie- 
mam, Michale.

D Z I E S I Ą T E K  U .

i .  Na Grzebień.

N o w y  to Fortel ,  a mało słychany, 
Na srebrną brodę grzebień ołowiany-
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2. Jjo ¿/oda.

WieFz, coś mi winien, mieyże Się d© 
tafzki, r

Bo wnet cię włożę, joście między 
frafzki

1 3. Na małego w W odzie.

Schyl  się Olbrzymie ciasna jest Forta 
do N ieba,

Małemu idąc w Niebo, schylać się 
nie trzeba.

4 * D ° Pszczół.

Powiedźcie piękne psczoły,  wfzak wam 
na t y m  mało,

Co was tu mimo ule d o i z b y  wegna­
ło £

(Cdp: Dla pijanie, zle się Z tym 7odkryć 
lada komu,

Tobie w ucho po wiemy,  c zujem tu
miód w  domu.* ,

5. Do Kołnierza

Poradźmy się rady czyjey 
Kołnierzli  to u delijey.

C z y  delija u kołnierza
lVa grzbiecie cnego Rycerza*
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6. O bogatym, i  ubogim

Bogaty pragnie złota,  ubogi zaś chle- 
ba,

Pierwfzemu więcey ,  niżli ubogie­
mu trzeba.

y . O M arlu skępcn.

Płacze Marek nie przeto, że świat zo­
staw uje,

Ale,  źe Dołnikowi grofz jeden go­
tuje.

Ażeby  jednym koCztem odprawić co 
więcey,

Kazał  Synowi umrzeć po sobie co 
prędzey.

g .  Nadgrobek Gqsce

Osmdzieśiąt lat (  a to jest prawy wiek 
cz ło wieczy )

Czekała śmierć, żeby był, Gąska 
mówił grzeczy.  V - ‘< i

IMiemogła się doczekać, błaznem go tak 
wzię ła ,

Y  tąż drogą, gdzie mądre zaymu- 
je,  poięła.

Gąska, błaznuy t y  przed się? imie twe 
nie zginie,

H Pd.
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Póki dzika,  i swóySka gęś na świę­
cie słynie-

9. Nadgrobek dwiema Braciey.

Tu Adarp, i Mikołay dway bracia ro­
dzeni

Czerni,  wjednymże grobie lezą po­
łożeni,

Ten na woynie gardło dał, ów zginoł 
w pokoju.*

Niemafz przymierza z śmiercią, zaw- 
^źdy my z nią w boju

1 0 1 Drożyna w Lublinie.

Po wielkich Miastach bywać nie no­
wina,

Ale w Lublinie naygorfza droży­
na:

Chleba, i mięsa wfzystkiego - zama- 
ło,

Nie dokupi się, gdy w miefzku nie­
stało.

D Z I E S I Ą T E K  I I I .

I- O Jarmarku.

Na Jarmark drugi przyjedzie, Francl- 
fzek Pafz

^  ( IOO. ) «£śt
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Pafź zgoła grofza, cale próżny mie- 
fzek,

Czysto takowy na szczęście podróży
Weźmie pieniądze, gdzie ich nie po­

łoży.
%  Gadka.

K toś,  cóś, i kiedyś niewiedzieć do 
czego,

C z y  rzekł, czy nie rzekł, i mnie hic 
dotego. ' "

Tę Gadkę, Bracie, zachoway przy so­
bie,

Tak mów, i tak czyń,  będzie dobrze 
tobie,

g .  Warjzuwa M atka .

Samem doświadczył, że ta cna War- 
fzawa,

Dajfzyra przychodniom jest to Mat­
ka prawa,

Z  L it w yli  będziefz, czyl i  od Kijowa,
Będziefż miał w  miefzku, chętnie 

Matka schowa:
A  bez pieniędzy swoiemu Ziomkowi,

Nie znam się Synu, mówi Mazurko­
wi,

* H 2  4 .

( io i .  ) ^
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4. O. Pijanym i Trzeźwym.

T rze z w y pj.memu rzecze, coź to dzie- 
jefz  ? -

Po trzezwuś człowiek, a teraz fza- 
lejefz.

A p p n y  rzecze, czemu się zdumie- 
wafz ,

Snać sobie dobrze nigdy nie dole* 
wafz,

Dóświadczyfz snadnie, tylko sobie do- 
ley,

Tegoż fzaleństwa przyidzie na cię 
koJey.

Pan i  Pfoźnica.

Wielki  cud, wielka przedziwnie od­
miana,

Na kozła wsiadłfzy końmi wozić Pa­
na,

Co Pan, co sługa, niech mamy ró­
żnicę,

Koń Pana ciągnie, a kozioł Woźnicę.

6. O miodzie.

K r w i  Miód przyczynia,  niektórzy ma- 
■ wiaią,  ;c -

Nie zawfze prawdę o tym powia­
dają, Te-

^  ( 102. )

http://rcin.org.pl



Temu umnieyfzył  krwie dziś miód 
niemało,

Gdy się mu z miodu w łeb dobrze 
dostało.

7 * 'Śmierć bogatego Brata

Żebym był , Bracie, na twoim pogrze­
bie,

Zapifz  mi na kir cokolwiek u sie­
b ie ,

Żałować gotow i chodzić w żałobie, 
Jeśli co wezmę Bracifzku po tobie,;

8* Grofz Poseł.

K to  się niechce długo bawić,
A dobrze i prędko sprawić,

IWiechay z orłem grofz wyprawią 
Prędki to ptak, nie zabawi.

9. Grofz rzqd.

Dwa okręgi krąg świata obchodzą 
sw ym  rządem,

Słońce,, po niebie, a grofz. i wodą i 
lądem.

' i o .  O Żaczku.

Żaczku kup (  mówi baba )  pierożek 
chorofzy,

^  ( Tog. )
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A żaczek na to babie, dayże babko
hrofzy}

Dał znać, źe i babka dla groiza prze- 
daje,

Y  żaczku być bez placku, gdy gro- 
fża niestaie.

D Z I E S I Ą T E K  y  IV .

I. O Ty llim

Prowadząc Tylli do grobu krewnego,
W padł w dół, 1 karku nadłamał swo- 

iego:
Więc co mu rzekli  na taki przypa­

dek ?
Po sw ym  wziął krewnym T y l i  do­

bry spadek.

2. Do kompana.

Wczoram ci rzekł, jeśli sam jeszcfce 
dobrze pomnię,

Bo pod hełmem, na ucztę byś prz y­
szedł dziś do mnie,

T y  za pewną rzecz wziąłeś, nic nie 
uw ż y w f z y ,

Ze to byto trzy wina fłafz z  sobą 
wypiwfzy.

W i ę c

( 104. ) ^
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Więc siądź, a wieć na potym. Go­
dzien mieć naganę 

Ten, kto rzeczy na zaiutrz wspo­
mina pijane,

3. O tymz.e,

Nie nazbyt ci dziękuię, ześ nietęgim 
winem ^

Opoił: tymeś zdrowie me zaraził 
czynem.

Boś mię i z nog pozbawił, w ciałoś 
przydał trwogi,

Co więkfza,  do choregoś łba przy­
prawił rogij

Takem był krz yw  każdemu, i mnie 
każdy k rz yw y,

Człekiem być poprzestawfzy,  by­
łem własne d z iw y.

4. Co jest śmierć.

p y ta ż  się co to jest śmierć ? po śmier­
ci Się dowiem,.

Przyidź więc do mnie, gdy umrę, 
na ten czas ci powiem.

5, JNfo jednego.

Ten pustelniczo i z Ołtarza, żyiał j

( 105. )

http://rcin.org.pl



Kościoły łupił, a w lasach rozbijał*

6. Na starą Babę.

Stara Baba, że o c z y  złe ma* uryski- 
wa,

JMiewie* że w domu starym; złe też 
okno. bywa*

7* Zło. I/ana,.

Abyć- dary dawali,  i częste wiązanie* 
Cztery razy rodzifz się w jednym 

roku,, Janie*

8 Na Oyca Syna topiącego? którego* 
pies wyratował..

Ociec Syna w  stew wrzuca,, pies tonąć 
nie daie,.

Ociec psćm, a pies Oycem dziecię­
ciu się staie*

9. Do Petryla natręta.

Rzecz: rzadka milfza bywa* słuchay- 
źe Petrylo ,

Częstyś u mnie, jakże mi z tobą m a  
być 'm iło

10. Do Sąsiada

iPóźtiy obiad z wieczerzą źenifz móy 
standzie* Wo-

( io 6  . >
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C I°7-
W alę  na tw y c h  w ieczerzach  być* 

niź na abiedzie..

D Z I E S I Ą T E K  V.

I .  Na skąpego Pana

Dwie ręce człeku natura stworzyła* 
B y  jedna brała, druga boyna b y ł a . - 

Tobie zaś. tylko jednę rękę dała 
JMatura, Panie} j a k ą ?*  coby brała.

2«. Na kupca końskiego.

K u p iłeś  konia, a marchę: ślepego,
T yś  dw óyga nie miał* koń oka je~ 

dnego.,
g. O Miłku',

Ze z sobą m iefzka, M ilka nam po w ia-
dąs.

Ach  nie wie* ja k  z le  mieć z łe go  
sąsiada..

4. O Jednym.

D w a  grzechy przez bieg życ ia  tylko 
miał swoiego,

Kie m iło w a ł ni B o ga , ani też> bij* 
źniego.
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5- O jednym włataney Sukni.

Chodzący w gminie ozdobno przybra­
nym^

A sam się widząc bardzo obłatanymj 
Zażył w obmowę fortelu takiego, 

Mówiąc: na świecie niemafz nic no­
wego.

6. O Przyjacielu przy pełney.

Przy szkle, a pełnym gdyś ze mną ob­
cował,

Pełnąś mi przyjaźń swoię obiecował, 
Dziś gdy iey trzeba, jakoby nie była: 

Szklana twa przyjaźń, ze szkłem 
się rozbiła.

7. O Ł o t r z e  je d n y m .

Łotra kiedyś jednego wiefzać prowa­
dzono:

Wkoło" niego i przedeń kiedy się ci- 
śniono}

Rzecze: cóż się ścigacie, Panowie, da­
remnie,

JVim przyidę, tam nie będzie nic a 
nic bezemnie*
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g. O Malowaney Pamfili doiey Męża•

Obraz mafz żony żyw ey ,  maiowany 
Tak zgodny, w niczym że niema na­

gany,
Tylko w tym pono snadź będzie od­

miana,
Ze ta jest trzeźwa: ta bywa pijana.

9. Do Baldeckiego-

Mówiłem ja Baldecki, móy Prawnisiu 
tobie,

Gdy się spijefz, po mieśęie, niechódź 
w nocney dobie},

Niesłuchałeś mię, w tym cię złe po­
tkały trafy; - 

Coś dwa wziął,  a nie starte w gębę 
paragrafy.

10. Na sługę jednookiego.

Wfzystko zdobremi la ty ,  co z samey 
czeladzi

♦ Każdy mi przyznać musi, od nas 
się prowadzi,

Nie wiernie, nie ż y cz l i w ie ,  złe na oko 
służą,

• Owfzem na Pańską służbę obiedwie 
zamrzużą,

Nie-
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Kiewiem jak czyy, ale móy i w dro­
dze i w doma 

Jawnie służy na oko, bo jedno t y l ­
ko ma,

Bynaymniey w tym niewątpię, bo, gdy­
by miał obie,

Jednym Panu, a drugim służyłby 
Sam sobie.

D Z I E S I Ą T E K  V I. 

1 «. Służba z  Regestru.

Jeden Pan przyimuiący Sługę, regestr 
długi

Spisał, jakie powinien czynić mu 
posługi,

Trafi ło się, że sługa siedzący na wo­
zie

Jeszcze został na lądzie» a Pan na 
przewozie

Tonie, i gdy na niego woła o ratunek, 
A temu pono głowę zaprzątnął był  

trunek.
Czekay Mospanie, a że obacze w kon* 

trakcie,
Jeśli to napisano, że mam ratować 

cie 2.

http://rcin.org.pl



2. Nie równa nadgroda.

Nie lado jako ten Syn uciefzył Rodzi­
ce, ' ,

Co Ferezyą zgubił, a nalazł mażni- 
cę:

3. Skurzanne Pieniądze.

Gdyby się one czasy pojawiły,
Zeby skórzaną Monetę robili.

Gdyby się zw y cz a y  ten dotąd zacho­
wały

Pewniebym starych cholew nie ża­
łował. >

4. Na Ganiącego wfzystko^ z Owena•

Wfzystko ganifz, nic w żadnym nie- 
pachwali fz  domu,

Nikt ci się nie podobaj i ty  też ni­
komu.

5. Somsiad.

Somsiad Słówko, ja nie wiem, jak się 
ma wykładać,

Chyba,  że sam bez drugich, zwykł  
w swym domu siadać.

6. O łysym.

Kazał  Cyrulikowi ł y s y  golić głowę,
Bal

( i i i . )
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Balwierz rzecze: nie poradzę, lecz 
kata przyzowę.

'  7 .  O Koniach prze danych.

Przedał raz Smolik cugiem konie Li­
twinow i,

Z nich jeden chromał, pięć ich 
nie co były zdrowi-

Skarży się Litwin} ów rzekł: jak ci się 
nadały?

U ciebie jeden, u mnie wfzystkie sześć 
chromały.

8- To piękna.

Jeden idąc, przed żydem kiedy czap­
kę zdymie,

Towarzyfz  ten postępek snadź z dys- 
gustem przyimie- ;

Na co ów rzecze, tym się nieturbu- 
iąc wstydem,

Jam dziś czapkę, tyś wczora kun- 
tufz zdiół przed żydem.

9. Burka. ■ ' 'r '

Do tey iuż ceny Burka przyfzła, źe 
możecie

Brać mię w zimie dla ciepła, a dla 
chłodu wiecie. i o.

( 112 )
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I-o. Czara.

Lubo Aufzpurskim dziełem Mistrz mię 
doskonały.

Wystawił  Archiczarą, w ten pozor 
wspaniały:

W iękfzą jednak pochw ałę  z tąd ja  mie­
w am  swoię:

Kto mi aż do dna zayrzy,  każdego 
upoię.

V ’ . ’ ' ' - .
D Z I E S I Ą T E K  V II.

I .  Beatus, qui tenet, szczęśliw y, 
kto trzyma.

N ie p o ż y c z ę ,  nie w ierzę  żadnym oby­
czajem ,

W olę być zaw fze  D z ie r fzk iem , ni­
ż e l i  C zekaiem .

2. San Imie.

Patrzay,  iak wiele imion mafz z  je­
dnego Jana:

Janufza, Jhanusa, Jwana, Jstwana,
Janka, Jaśka, Jasieńka, Jacha i Jasiont- 

ko,
Jeden rod, w ołek, c iołek, k rów k a, 

i cieloatko. 3.

< 113. )
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3. Chciwy.
Czemu żaden łakomieć nie idzie do 

Nieba,
Bo na drogę nie ło ży  kofzt u,  ile 

trzeba.
4- O C kragrze.

Chiragra Pana fzwagra trapi barzo 
cięfzka,

Aż mu się ręce kurczą, gdy ciągnie 
do miefzka.

5. O K  imsi.

Czapki  zdeyimować niechce, czy to z  
Animufzu ?

Wybaczcie mu, bo go w s t y d ,  iże 
pozbył ufzu.

6. O Medykach i ćTurystach

W  Niebie zdrowie jest  wieczne, zgo­
da wiekuista 

Toć tam Doktor nie będzie pewnie, 
ni Jurysta.

7 * Dobra wola, do Teodora.

Dziękuięć za biesiadę, bracie Teodo­
rze,

Bo iuż mam piwa w  gardle, jako 
otrąb w worze. Pro-
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Profzę, niech z pozwoleniem odeyść 
mi się godzi,

Bo zle kto człekiem przyfzedł,  be- 
styią odchodzi.

8 . D o  B r zu c h a te g o .

Brzuchze \o jest uciebie ? ba, pono 
mogiła,

W k t ó r e y s i ę  substancya przodkow 
twoich skryła.

9. Do sług sługi.

Służyfz Panu, i słudzy chodzą też za 
tobą,

A za mną nikt nie idzie, bo sam cho­
dzę z sobą}

Jednak ja łęondycyą moią lepfzą mnie­
mam,

Bo jak pachołków, tak i Pana nie­
ma m.

10. Na Zarębę starego.

Wiewie co jest ból zębów, nafz stary 
Zaręba:

Wierzę,  bo w gębie niema i jedne­
go zęba.

I D Z 1E-

^  C 115. )
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D Z I E S I Ą T E K  VIII*

I. Do drużby Adama.

Jana zowią Jachnikiem, Stanisława 
Stafzkiem}

Y ja ciebie, Adamie , nazwę Ada- 
mafzkiem.

2. O  m ilczącym .

Ad amufim go*malarz potrafił na ra­
zie:

Jak milczący za stołem, tak i na 
obrazie.

3. O Rybaldzie.

Słufznie Się Rybald mistrzem różnych 
nauk pifze:

Gorzałkę tnie, sieczkę rznie, i 
dzieci kołyfze.

4.. Droga do Leżayska.

Do Leżayska,  jak z dawna stare świad­
czą kwity,

Na chmielnik i winaryjeśt  gościniec 
bity.

5. O Kosterach*

Kpstero.wie i ze psy małey są różno­
ści} Gdyż
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Gdyż sie bawią i wadzą oba koło 
£ości.

6. Starożytność.

Jeśli z nazwisk dóm który liczy sta­
re lata,

Rayski, i Adamowski są od przod­
ków świata.

7 .  Zoilowi, z Ruskiego.

Tut leżał Zoil łowecz,  Krasny Mcło- 
dec,

W ho łowach sokierka, w nohach to- 
porec.

Ho ho ho: a fzczoź komu do toho?

8- O przystojnym^ ale nie uczonym.

Choceś Personat, cóż potym, gdy ma­
ło

Do tey postaci rozumu się wlało,
J\li ty Orator, ni Sędzia zupełny}

Właśnie jak z kozła ni mleka, ni 
wełny. -/

9. O napasniku.

Daje przyczynę po pjanu drugi,
Ufając w swoje s i ły ,  i swe sługi,

Lecz trafi na prask, niechay się nie 
kwapi,  12 Kto

: ^  ( 1 1 7 . )  0̂ 5
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Kto guza fzuka, kiedy go ułapi,

lo. O tymże.

Tłuczefz się w ciemne po ulicach nocy, 
Chcefzl i  się cięfzkiey nabawić nie­

mocy ?
Znaydziefz takiego, cod boki wystu­

ka,
Nie trudnod o guz, kto go tylko fzu- 

ka.

D Z I E S I Ą T E K • I X .

i .  Myśliwstwo.

Myślifz  osobie,  myślifz oczeladce,  
Myśli fz  nieboże o dziatek gromad­

ce,
Myślifz z kąd zenie, co potrzeba, spra- 

* wifz;
Y  tak Myśliwstwem ustawnie się ba- 

wifz.
2. Kurcz.

Kurczyfz  się, kiedyć przymrozek doy- 
muie,

K urczyfz ,  gdy na cię składka nastę­

puje?
Kur-
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Kurczyfz  się jefzcze  i przed kredyto-

r y->
Y  takeś na kurcz  w  te dni zawfze 

chory.
3. O Rozrzutnym.

Dochod ubogi, a rozchod bo gat y
B ogat ey  pewnie nabawi cię strat y.

Utonieiz w  długach częStuiący fzum- 
no,

Z l e ,  kiedy więkfza ku ch ni a ,  niźli  
gumno*

4. Na małego Pana.

Kazałeś tw arz  ogromną odmalować 
mały,

Wierz mi, że tw arz  mafz więkfzą,  
niźeliś sam cały.

5. Na jedno-oha.

Jednym okiem ty więcey widzifz,  każ­
dy mniema,

Widzifz  u mnie dwie oczy ,  a ja je­
dno dwiema,

6 , N a nieproporcyą w budowaniu.

Brama była zbyt  wielka,  a Miasto zaś 
małe,

Rzekł

£§p < 119. ) ^
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^  (  120 )  0 ^

Rzekł któś: zamkniycie bramę, w y ­
jdzie Miasto całe.

7.  Na tęz.

Dóm mały, a piec wielki  mafz u Sie­
bie Panie, ' ‘

Dom twóy w piec włóż, jeżeli ci 
co drew ni es tanie.

8- Na s\we wqsy bez brody.

Siwy wąs,  Bracie nosifz, a nie mafz 
nic brody,

Przeciężeś dziwny człowiek,  i sta­
ry,  i młody.

9. Na domatora tchórzem podfzytego.

Podagrą się wymawiafz od woyny Bar- 
z a l i ,  '

Ta kicho i tam potrzeba , by nie>- 
uciekali .  , •

10. Poehwała uchodzqcego z  woyny.

B ie gły  mafz dowcip, móy Jachniku 
. drogi,
Biegły i pamięd,  naybiegleyfze nogi..

D Z I E  /
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D Z I E S I Ą T E K  X

i- O Muchach.*
Wiele tu much, powiadafzj Wierzę^ 

twoiey mowie,
Przydawfzy i te, którycji tąk  w ie ­

le maíz w głowie.

( I2t. )

Nie chciałbym z  tym zasiadać,, co ma 
wąsy długie.

Sam pije, a na w ą s y  bierze  tyfe 
drugie.

4. S to la r z  z  D o k to r a •

Przedtym chorych dobijał} teraz tru- 
ny robi,

Tak dwojakim rzemiosłem jedeu 
cmentarz zdobi.

4. Na długą i  n iezro zu m ia n ą  mowę.

Pytafz  mię , czylim dofzedł mowy 
twoiey wątku?

Jakże mam pomnieć ko#ca? nie pom~ 
niąc początku,

5 “ N a  mowę nic d o r z e c z u .

Taka jest mowa twoja o woynic r zbroi,
j a k ;

http://rcin.org.pl



/

Jak gdyby tchórz się groził,  kura 
się go boi.

6 . N a zbyteczne'pijaństwo.

Zażyłem dobrey myśli ,  to mówifz; 
& tó ja:

Sameś nie swóy,  a jakże myśl jest 
dobra twoja ?

7 - Na pomiarkowanie w piciu*

Abym był zdrów Sąsiedzie, pijefz czę­
sto do mnie,

Wie oddaięć, abyś ż y ł  dłużey, piiąc. 
skromnie,

g. N a długi*

Czemu to, c o k ta  winien,długiem na- 
zywaią?

Bo dlugow pospolicie długo nie od­
da ią.

• 9. Na żołnierza lekarza•

Dobrys' człowiek,  nigdyś się krwią 
ludzką nie zmazał:

Y  czegoś nie mógł żołnierz, toś le­
karz dokazał.

^ i o .

( 122. ) dfe*
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^  (  123. )

l o .  Na żebraka.

Powiedź, czemu żebrakiem nazywała 
się, bracie?

Zebra gołe w odartey mów 14 na 
mnie fzacie.

R O ZD ZIAŁ IV. 

R o z m a i t e  z a g a d k i *
9

G A T U N E K  L

1.  Jestem ż y w ,  ż yw o  pogrzebiony ca­
le,

1 Leże ni w trunie* ni w ziemi, ni nr 
skale*

Aonajz Prorok. iv Xięcu wieloryba.

2 . Ta co mię porodziła, wnet się ze
mnie rodzi,

Tak Córka z Matki, z  Córki zaś 
Matka pochodzi.

L od zwody, woda z  lodu.

3. Które Siostry rodzone, jedna dru­
gą rodzi ?

Dżień i noc, bo dzieó z  nocy, noc ze 
dnia pochodzi. 4 .
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4. W ies ie  urosło, w lesie się scho-
wało,  ;

Teraz na sobie nosi z dufzą ciąło.

Trepki Bernardyriskie.,

5. Rodzę się z ziemi, ginę w twardey
gl i nie ,

K i e d y  z l ud zk ieg o c ia ła  Etnę  c z y ­
nię.

Tyfuń

6.  Wożę ludzi, i chodzę tui  przy prze«
dnim kole- T

D a y  mi g ło w ę, i postaw z półm i­
skiem na s to le ,

Kody o kod

0 . Jestem zwierze, i w ciasnym dcjmu 
kącie siadam,

Łoy c z y  chleb, cp-mi-kolwiek na* 
winie się, jadam. Mus, myfz.

Lecz gdy mi przydarz w ogon Xięźy-  
ca połowę,

Z krokwią, wiece ci na nos, wlecę 
i na głowę. M u s  CA: Mucha

9. Które stworzenie, co się wfzyśtko 
rucha,

Choć dufzy niema, ni tchnącego 
ducha ? Co

( 124- ) ^
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Co dzień się rodzi i to bez macierze* 
Co dzień umiera, i koniec swóy bie­

rze ?

Słońce w nieustannym obrocie krążące^ 
które co dzień wschodzi, i  zachodzi,

lo.  Nie odzywam się chcący ani je­
dnym razem*'

Y głos móy, i milczenie za cudzym 
rozkazem.

Chcefzl i  jednak głos słyfzeć,  uderzyć 
mię trzeba,

Dopiero się rozwołam aź pod same 
Nieba,

D zw o n ,

G A T U N E K  I I .

I* PYT: Jak dalekie NJebo od ziemi ? 
ODP: Jak ziemia od Nieba.

2 . PYT: Który dzień jest naydłuifzy? 
ODP: Który noc ma naykrótfzą

3. PYT: którey ziemi są naywyż-
fze góry ?

ODP: Tam, gdzie naywiękfze pa­
doły.

4. PYT: Co jest bielfzego nad m le k o ?  
ODP: Dzień. 5*

^  ( 12$. )
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5* PyT:  Z czego wszystkie rzeczy po­
chodzą, i do czego idą?

ODP.* Z początku do końca: z mło­
dości do starości: z życia do śmierci.

6. PYT: Która iest ryba naylepfza ?
ODP: Siedź, bo ta karmi wfzystkie

kraie.* ubogie, i bogate.
7.  PYT: K tó ry  jest naylepfzy kamień?

ODP: Młyńską bo nam mąkę spra­
wia,

g.  PYT: Mięso niesie, mięso t łoczy,  
a samo niema krwi ani mięsa ?

ODP: Siodło na koniu, które jeźdźca 
nosi.

9.  PYT: Powietrzem leci a  nie pta k?
ODP: Kula albo strzała,.

10. PYT: Chodzi na głowie do wody, a 
nie utopi się?

ODP: Ufnale, któremi fzyny prz y­
bite na kołach.

1 1 .  PYT: Pod którym rzemiosłem nay- 
więcey  iest złodziejów, albo złych 
ludzi ?

ODP: Pod balwierskim, siedzi wie­
le złych ludzi i łotrow» gdy im 
brody golą-

( 126. )
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12. PYT; Jakie ma naylepfże naczy­
nie Szewc w  swoim rzemieśle, 
a niego niekofztuie?

ODP: Zęby,  bo niemi skóry prze­
ciąga.

PR ZYD A TE K  L

I. Las moim Oycem, dufza nakfztał pa­
la,

To światu służy.» to BOGA wychwa­
la.

Koń, sosna, baran, lub ryba mym gło­
sem,

Zołwiegóm stanu, ale  ze Lwim no­
sem.

(  Skrzypce. )

2  Ludzi dość karmi, a sam zawfze 
pości,

Y  na swey czasem szkoduje całości*

(  Talerz . )

3. Jeśliś dowcipny, zgadni me znacze­
nie:

Co chłop rzuca na ziemię, Pan cho­
wa w kiefzenie ?

(  Smark znosa• )

( 127. )
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4. Wiatru się boię, a moie miefzkanie,
Musi być takie* jako kogo staniej 

Mieysce mam wfzędzie, ile tego świa, 
ta,

Y  nieznaiomych moia przyiaźń zbra­
ta ć  .

Cłiustka mnie tylko jedna nienawidzi* 
Wteochędóstwem srodze się mym 

brzydzi.

C Tobaha. )

5. Słońce mną gardzi ciemność ma
mnie wstymie,

Mam trzy natury* ale jedno imie.

(  Świeca• )

6. Turcy przednieyfzą ią maią dzie­
dziną,

Z  przyrody bladą pokrywam się miną, 
Cenąbym żadną nie była'wsławiona,  

Gdybym się paląc"nie była szczernio- 
na.

Palą moie, potym trą do szczętu ko­
ści,

Warzą, przydaiąc nie wiele  słodkości. 
Po śmierci dank mi daią w jednym 

słowie Zem

^  ( 128. )
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Zem wam lekarstwem Damy, i Pano­
wie. > :

( Kawa. )

Lud mjiie fzalouy kładzie międży 
bogi,

Głowy mi skłania, i pada pod nogi,
A mocy moiey cudowne dowody,

Ze z ognia wodę, ogień czynię z wo- 
dy.

(  Wódka. )

8. Mdleję jak  mey O y c z y i n y  pozbędę
sierota,

Do mnie tylko każdego w post bie­
rze ochota.

Skrzydła mam, a nie latam, letkam 
jest potrawa}

Głowę mam, lecz nie mądrą, bez 
nog mi zabawa.

(  Ryba )

9. Trźy laseczki wjedney  Lidzie, 
Czwarta obok z kropką idzie,

Piąta w górę przekrzeslona,
Szósta w okrąg jest stoczona,

Tu się wije w ąż m isterny,
Przy

( 129. ) # 5*
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^  ( 130. )
Przy  nim Xiężyc niezupełny,

(  To słowa M I Ł O S C ,  którą B O G A  
nad wjzystko  ̂ a bliźniego jak nas 

samych kochamy. )

i o .  Co jest, czego wfzyscy żądamy , 
A gdy przyidzie nieradzi dźwiga­

my?
(  Staros'ć. )

P R Z Y D A T E K  II.

I .  Gadka: fzedł chłop drogą, nalazł 
g ło w ę  z brodą.

Odp: Rzepę z nacią.
2  G., Kto jest człowiekowi naywierniey- 

fzy ?
Odp. Wefz,  bo ta aż do śmierci nie 

odstępuie,
3. G. Zwierzem żyję, a go z życia nie-

pozbawiam ?
Odp: wefz, pchła, i pluskwa.

4. G. W połowie pięty u kozy wiele ro-
gow ?

Odp: Jeden tylko.
5* G. Kto lepfzy, czy Furman, c z y  Kat? 

Odp: K at,  bo furman złodziejów
w wo*
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wwozi do Miasta, a Kat  z Miasta
na fzubienicę wyprowadza.

6. Gadka: Co płakać przymufza bez 
żalu p r z y c z y n y ?

Odp: Dym w o czy wchodzący, ce­
bula, chrzan.

J .  G- Czego ludzie niewidzą, i niena­
widzą,  a często wspominaią?

Odp: Djabła.
g, G. Czym się pies'Panu przysługu­

je, i przymila ?
Odp: Ogonem.

p. G. Co jest takiego, czego kto wi­
dzi, nienawidzi,  a kto nie widzi  
potrzebuje.

Odp: Truna.
10.  G- Jak dalekiemi są umarli od ży­

jących ?
Odp: Na 2. lub 3. łokcie w ziemi 

zagrzebani.
1 1 .  G. Którzy bogaci w liczbie-, a 

ubodzy w miefzku ?
Odp: Arythmetycy,  czy l i  Rachmi­

strze^
32 . G. Którzy są ludzie naykrótfzey 

pamięci ?

c 1 3 1 . )
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Odp: Wielcy pjanicy, którzy ledwo 
kubek ¿)d ust odsuną, zapominaią 
że pili,  i znowu piią.

13 .  Gadka: K tó rzy  byli naypierwfzymi 
na świecśe śpiewakami ?

Odp: Ptafzęta, bo przed człowiekiem 
pierwey stworzone.

14* G# K t o  złe zażywa języka ?
Odp: Głupi mówiąc, mądry milcząc.

15 .  G. Co prędzey płynie jak woda 
na młynie ?

Odp: Czas.
16. G. Kto nad Jkara nieszczęsliw- 

fzy,  o którym jest powieść baje­
czna, źe z pod Słońca w padł do- 
morza ?

Odp: Kto nie z bajecznego, ale praw­
dziwego wyśoka spada.

1 7 .  G. Czemu głowa prędzey siwieje, 
jak broda ?

Odp; Bo starfza od brody dwudzie 
sto laty.

18. G- Z czego się nic staje ?
Odp: z niczego, według tego przy­

słowia: z niczego nic niemafz.
19.  G. Jeśli można nic przenicować?

( 132. ) ^
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Odp: Można, np: nic polskie na nic Ła­
cińskie, albo Francuzkie, Niemie­
ckie &c. i wzajemnie.

20. G. Jaka jest rz ecz  w życiu bez 
bojaźni ? G d p : Dobre iumnienie.

Oraz: co było wfzystko przed na­
mi, i po nas będzie ?

Odp: Śmierć zbieraiąca wfzystkich.
T udzież  w jakiey Krainie są żywe bez 

śmierci ?
Odp: w Niebieskiey, w Niebie.

R O ZD ZIA Ł V. O NAPISACH (a) 

N A P I S Y  N  A  D O M  

Y  na czgści jego, z wierszow Mir 

koiaja Reja z Nagłowia wy­
brane.

I .  Nil Dom.

Błogosław w tym domu Panie,
K 2 Y

xsf£> ( 133. )

( a )  N a  k o m p a s  , ,  Ś wia tłoś ć nie uslai^  

c a  n i e c h  mu  ś wieci .  JV adg vob ek  s t a r e ­

m u  P le b a n o w i.  T u  l ę ż y  p og r ze b i o n y ,
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Y  miefzkańce, i miefzkanie.
Gdyś dopuścił ten Dóm stawić,

Racz go Panie błogosławić.
Nieday  Panie złemu fzkodzić,

Aby nie śmiał w ten Dóm wchodzić» 
Sobiem zbudował nie tobie,

Ty też buduy gwoli sobie.
Wiech kto jako chce poprawia,

Każdy ku swey myśli stawia.
Kto fzacuje cudze sprawy,

Na swym bywa błazen prawy. 
Wfzystko próżność tego świata, 

Wfzystko skażą długie lata.
Nic się tu nie ubefpieczy,

Czas wfzech śkaźcą bywa rzeczy.

2. Na Wrota.

Ro2każ Panie, kto tu wchodzi,
Niech

( 134. )

k t ó r y  w i e l u  p og rze biał .  N a d g r o b e k  S z a r ­

la t a n o w i  c z y l i  n ie  d o s k o n a łe m u  L e k a r z o w i  „  

T e n  tu l e ż y ,  pr zez  k t ó r e g o  wie l u l e ż y .  

JV"a te g o  co j a d a ł  w ę g o r z a  z  a p e t y t e m ,» 

c i e f z c i e  się w ę g o r z e ,  że ż yc i a  post radał ,  

k t ó r y  was jadał*
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^  (  I 3 -̂ )  ^
Niech nikomu nic nie fzkodzt.

K o  tu wchodzi te mi drzwiami, 
Nieęhźe idzie z zgodą z nami.

Kto tu wchodzi do pokoju,
Niech się zachowa w pokoju.

Gdy tu wchodzifz} na to pomniey, * 
Byś się obizeBł jak nayskromniey. 

Nie otwieraycie się wrota,
Zkim by Pan użył kłopota.

Kiedy kto wjeżdża w te wrota ,  
Nieehay będzie jezdnym cnota.

Kto  tu wjeżdża temi w roty,
Zostaw na polu kłopoty.

Jedziefzli tu na niezgodę,
Raczey w Karczmie miey gospodę. 

Wrotny skryi się, schoway klucze,  . 
Gdy napastnik do wrót tłucze.

3 . Na Okna.

Gdy chcefz z okna mieć wyyrzenie,  
Miey na wodzy pomyślenie.

Kiedy w y ir z y fz  z okna tego,
Wznieś oczy do Pana swego.

Patrz,  zkąd tendy światło wchodzi , 
Tamte nieehay twa myśl godzi. 

Tedy wchodzi światło z Nieba,

•• Tam-
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Tamże nam poglądać trzeba.

4. Nii Kominy.

Smaczniey się więc pije piwo,
Gdy w komin kładą łuczywo. 

Każdego zła myśl ominie,
Siedząc z czafzą przy kominie. 

Komu zimno,- bardzo chwali,
Gdy się na kominie pali.

Możemi posiedzieć do dnia,
Kiedy mamy ciepło z ognia, 

Grzanki piec, piwo siec.

5. Na wschody.

Dybiefzli tędy pjany,
Dzierż się żerdzi, trzymay ściany, 

Jeźliś me latał za młodu,
Strzeż się zlecieć z tego wschodu,. 

Waruy chybić na dół drogi»
Jeźlić się plątaią nogi.

Pij a n e m u  przyidzie snadnie.
Choćby nie rad z wschodów spadnie, 

Kto ztąd spadnie, długo i ęc z y ,  
Bowiem tu skok na zaięczy.

Radzę tedy zchodź rostropnie,
By ś nie zl iczył  głową stopnie. 

Lich# ten, niecetno zgadnie,
K to

( 136. )
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^  ( 1 3 7  )
Kto  z tych wschodow na dół Spadnie.

6. Na Sklepy.

Kto tu kradnie, każdy w si,
By w'ęc miał i kożuch lisi/ 

Chcefzli  z chwałą użyć swego,
Nie rufzay tu co cudzego.

Niech cię tu myśl  nie u wodzi,
Wiefz,  źe powróz bardzo fzkodzi- 

Gdy tu wnidziefz, miey myśl w grozie, 
Wiefz,  z e z i e  bydź na powrozie. . 

Wnidziefzli tu, to wiedź pewnie,
Zeć za miastem bydź na drewnie, 

Kto się o te drzwi pokusi,
Targać fzyią powróz musi.

Mijay Bracie,  zła tu Spraw a, 
Obwiefzą tu i bez prawa.

Jeźli tu odbijefz kłódkę,
Weźmifz stryczek zarobotkę.

7 * Na Kuchnie.

Każdy Doktor to ci powie,
Ze ztąd i niemoc, i zdrowie,

Bardzo ten gmach nifzczy Pany,
Jako piekło nie natkany.

Co tu kolwiek przez rok wniosą, 
Wfzystko brzuchem precz wyniosą.

Ku-
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Kuchnia jest gmach dla rozkófzy,  
Lecz bardzo miefzek pustofzy.

W ese lfzym  Pan krokiem chodzi.
Gdy się miefzek z kuchnią zgodzi*

g.  Na Łaźnie.

Darmo kąpiefz z  wierzchu ciało,  
Jiźli  wewnątrz co przywrzało

Nie wypoci  tego w łaźni*
Kto się nasufzy pobłaźni. 7

Nie pomoże zmyć brud z ciała*
Jeźli Duiza się ¿brukała.

Nie pomożeć birskie mydło,.
Jtźliś na dufzy strafzydło.

My i się jak^chcefz w tey kąpieli* 
Woda kruka nie wybieli.

9 .  Na Sta^nie-
Często się więc z  miefzkiem wadzi  

Staynia, gdy ią kto przesadzi.
Tu zawżdy idą pokory,

Tak z gumna, jako z komory,
Kiedy śtaynią chcefz  osadzić,

Mafz isię pierwiey miefzka iradzid.

10 . Na Piwnice.

Ten gmach, i niemoc i zdrowie

C z y -

( 138. ) ^
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Czyni,  niechay Doktor powie.
Tu zły zawrót cierpi głowa,

Krok się chwieie, mieni mowa.
Tu jest Circe gospodyni,

Która  z ludzi świnie czyni.

I I . Na Ratufze.
Ten Dóm można zwad Dóm Boży ,  

Jeźli Się w nim cnota mnoży. 
Ktoby  cnotę miał swą zdradzić, 

Niechay tu nie chodzi radzić.
Dóm to Rayców jest, i rady,

A nie zdrayców, ani zdrady.
Kto w tym Domu pragnie sądzić, 

Niech w p r z ó d  siebie umie rządzić.

WIERSZYKI 
‘ A L B O  D E W I Z K I . 

Na łyszM lub inne drobne rze­czy; z tegoż wybrane.
Piękna robota

Przy sławie cnota,
Z łyka for-boty

S zla ch c ic  bez cnoty,

( 139, )
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Wfzystko przeminie,
Sława nie zginie.

Przy każdey sprawie* 
Pomniey o sławie,

Szlachcic bez sławy,  , 
Jak osioł prawy.

Pięknie, kto o czy  
W ziemię nie troczy,

Zahamuy zgoła 
Niecnocie koła. ...

Zawżdy Swawolą,  
Szpetnie ogolą.

Kto sieje psotę
Ten żnie niecnotę.

Nikt  się nie boi, *
Kto z cnotą stoi.

W  każdey rozmowie
Strzeż cnoty w głowie«

Dałlić Bóg dary,  
Używay miary.

Na umysł hardy
Miey munfztuk twardy.

Przemierzła sprawa 
Harda postawa.

Łgarz na biesiedzie,
K o zio ł na ledzie.

*5?S ( 140. ) ^
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Na Szpetne sprawy
Zw yczay  mistrz prawy. 

Przy złym nałogu,
Omierzniefz Bogu,

Człek wzłym nałogu, 
Świnia w barłogu.

Złamie ćwiczenie,
Złe przyrodzenie. \.

Chcefzli  bydź z Bogiem, 
Kłóć się z nałogiem, 

Rozmyślay się bracie,
Co ma przypaść na cię. 

Sucho kożuch piórą 
Tym, co cudze biorą. 

Dobra cnota w siermiędze 
Byś miał przycierpieć nędze, 

Pięknie się ten stroi,
Co się Boga boi.

( 141. )
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ROZDZIAŁ VL 
P o ż a r  w  Lublinie, od Niemca 
ucieszcie polskiemi opisa­

ny wierszami.
Opisanie Pogorzelizny, i Zburzenia  

Kościoła i Szkół Jezuickich Lu~ 

bełskich» w Lublinie niegdyś'.

I .  Pod czas jednego fiefzora 
Niebyl to dziś ani fszora,,

Ale rok ioż miftol tego
Co się stal f  Lublin nafzego*

Nie zlodziey to ani draby,
Ale zrobił jeden baby.

Ten mial ogień na kominka -
Y  tam paiil  oley f  rynka,

A  byl rynka glinaneko,
Y  to jefzcze nie strofeko,

Z  tego rynka cway zrobił się»
Y  na ognia pofalil się,

Y  oleją w yla ł  sweko
Na kominek paloneko,

Jak się smiefzal ogień z  postem*
Sko*
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Skoczył na dach siurem prostem.
Y  gorzał s fieJkim galasem,

Ja u stola jadl tym czasem,
Y  niefiedzial co złodzieja 

Tego tam srobil oleja.
Aż  tu w Czwony kiwaneko 

Poczol bić serca sfojeko,
Y  tak fzalosnie postękofal,

Jakby z doprafdy chorofal,
Jasię spytał co takiego,

Umar fe mnie fzala meko,
A  Bruder Nester pofiedzial,

Ze i on" tako nie fiedzial.
A le  serce skakofala,

Oy nie dobrz tak coś mufzalaj
W ty m  Xiądz Stepner kfalt fypada, 

Już zgorzał Miasto pofiada,
Th się stracha z meko dafza,

Nie został się, tylko ufza,
Sam to slifzal, serce mało 

Niepofzedl sweko fzalo.
Afz jak do rosumu przyfz la ,

Saras z meko mieysca wyfelai*
Świeca sfeko zagasiła 

Szeby ogień niespalila.
Potym pofzlam na Ulica

Fsio«.*
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Fsiolem pifa dwa fzklanica.
Aż tu ogień z mieysca sfeko,

Fender na dacha cudzeko.
Y  tak jeden przez drukieko 

Sasficil fieża nafzeko.
Co tam każdy myślil f  glofie 

Ja nieumial tego pofie,
Męko oczy jefzcze stracha 

Taki niefidzial na dacha,
Gdy się kurzył, trzefo trzefzczial 

Każdy na dach kwaltem frzefzczal. 
Przyfzedl Mnicha co bialeko 

Habit nosi, plafzcz fzarneko,
Za nim trugi a boseko,

Co nyma kofzul sweko.
Lecz co koń nosi na grzyfa 

To jeko fzialo pokryfa,
A fznura nosi na brzucha,

Miska fon za Święty Ducha. 
Szegnal, spifal, z Panem Bogiem 

Ale niezagasil trfogrem.
Jezuiter stal na dacha,

Chciał ten f  studniem topić stracha, 
Afz fon tam nymafzyrofal , '

Ale się na fieża schofal.
Minol K la fz to r ,  minol fzkola,

Za-
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Zafzol bieda od Kofzcziola.
3a się śposzątkiem s miechowal, 

Iż głupi ognia fzartofal,
Sjefz djabla so tego dacha 

Będzież spalić co ma blacha. 
Ale ognia ny żariofal

Co raz daley mafzerofal 
Y  chociaż nymial drabina,

Flaś na fieża skurfasyna.
Byl  tego fieża prafeko 

Z oka patrzył  na lefego.
Oba tak wysoko stała 

Sze cala Miasto fidziala 
Co się zaiol,  stal od fzkola,

Mial na Klafztor sweko czoła 
Był  na czworo rogateko,

Mial na glofa Kołpak sweko, 
Stal na cz ty ry  słupa s mura. 

Kolo każdy slup byl siura. 
Flaśnie tak stał jako stołki 

To co trzyma cztery kolki} 
IVa nim farby byl fzameko 

B y l  fzerfony, byl bialeko.
2* Y mało co mniey od glofy 

Fisial dzwonki Zygarofy,
A fe środki siura jego

«59 ( 145- )
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Chodził czas przez kola sfeko. 
Na ten fieża gdy w ia tr  dmucha 

Nosił z ogniem tam fleytucha, 
Tak fieża co siemny była,

Od niego się rośfiesiła.
Tu iuż nefim gdzie iuż stała,

To tylko sobie myślała}
Sza tu bezie z Pierzyn mego,

Gdy blach kapie miedzianego ? 
Dmuchał ci ja jako możyl,

Nełter dmuchać mi pomożyl,  
Ale choćby dmuchał do dnia,

Ny  zadmuchnolby ten ognia* 
Tak gdy mu się spalił glofy,  

Skrzyf i ł  się fież iuż py zdrofy- 
Y  na Klafztor z góry spadla 

Tak jak s neba lecal djabla.
Segar fidząc ogień z gurą*,

Folal przez śwoieko sjura:
W  jakiegokolfiek kamzołka,

Jkatuy k t o  dobra Pachołka*
Ja ci sa sdrofia mojeko,

Pofiem godzin śmlertelneko.
Po tym f  dzfonki na gwałt  dzfonił,, 

Szeby kto go przyfzedl broniły 
Jać by była ratofala,

L e c z
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L e c z  się o s w ó y  p ie rzy n  bała«
F  koniec rzu c ił  w a g i  k o la  

S zeb y  l ż y  ucieka] gola.
Y  usiekl by był p rze z  m ura,

S zeby  .sJasny ne b y ł  siura.
F ty m  S tek ie l  na iiiego fola:

Fyjedz segar fszak maCz kola» ' 
A sygar mu pofiedziała,

G łupi dawno j a t o  snala,
Y  bez ciebie stąd b y  w y fź e l  ♦

C ó ż  mam k o la ,  nymain d y fz e L
Tu na nieko ogień p adła,

K o la  i  osi  osiadła.
Y  że l es a p ofarzy la

Sze się S yg a r  nleruTzyta.
Płomień iuź bez tfonki skakał, 

już móy tfonki kroplem płakał- 
K apał, i  tego pożara,

C h c ia ł  z a la ć  p ła c iem  segar a.
A gdy się to neudalo,

Sfpnil sercem  f  sfego f z ia *°*
Jak requ]em sfoniąc sobie,

Już ci segar legnol f  grobie. 
Ogień Świeża fzedl na dacha*

Drefno spalił stopił blacha. 
Y n a f ie ia  flas lefego,

L  Bra-
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Brata tamteko drugieko.
Y  tu się nie długo bafił,

Jako' pierwfze tak ten strafil. 
Spadł ten fieża na ulica 

Blisko, ale ny fpiwnica.
Y  tak gut fzeyn dobr się stało, 

Bo by i fino sgorzalo.
F refzty chocby skurfysyna 

Fpadl do locha fypil fina.
Jak się finem upoiłby,

Moize dcfzkoł nie trafiłby,
A mofze też by niecnota 
, Fiękfzy miał fzaleć ochota, 
Fięc doprze tego że trunek 

Nam się sostał na frasunek. 
Tamten co upadł by ł  fszora, 

Fieża na nafzy Klafztora, 
Slamal krokfi, srobil jama,

Y palił  się jak chciał sama. 
Zastał f iama Katafalki,

B y ł  tam cały ,  był kafalkij 
B y ł  tam długi, i prosteko,

B ył  też tam i kbzyfofeko, 
B y ł  tam Bleytram plutnofany, 

Osób sianem nadziefany,
Też Anieli siforzonego

( 148. ) ^
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z Trzefa przez ręki ludzkiego, 
Ffzystko przez nienasycona 

Ognia stopił obrócona, 
g. Z tamtąd pofzedl spali] cela 

Maister, innie, i Stękała.
Potym izba Mroczyńskiego,

Potym Komor Reyfofego.
Retoryk rzucił na strona,

Bo się bal xiędza Gordona. 
Oratorski zrzodel sweko 

Szeby nie fyśłal na neko.
4. Stamtąd fstąpil do Kaplica,

Który patrzył na ulica,
Się ten Kaplic  kiedyś zwala* ^  

Lubelskiego Trybuna la.
Fisial tam Paiąk fielkieko,

Miał sklanny nogi ne sweko,
Ten przez fznury fzerfonego 

Fisia! jak kiełbas długiego- 
Ten się iznura kiedy spalił 

Paiąk się mało ny sfałil- 
Y  prętkoby zginol jeko,

B y  b y ł a  d u f z a  f z k l a n n e k o .
F t y i n  f p a d l a  s t u d e n t  z e  D w o r a ,

Porfał Paiąk do komora,
A x i ą d z  Pre fek t  p r ze d  ty m  t

L 2 Z i a -  , ^
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Z łam ał sobie z  jednym nogiem, 
P rzybiegł p otym  ktoś drugiego, 

F yrfa l  Obraz złożonego,
Ten z Obrazem , ten w zió l rama, 

A ż się K a p l ic  został sama. 
Sak rystyan  fsiol Anioły* 

Pobubrany, a poi g o ły ,  y 
G d y  fe drzw i ny f lazł całego  

Obie Slamal skrzydeł sw eko,
Y  tak p ierza  p o gorza lo ,

Sziało się t y lk o  zosta ło .
T ak  gdy K a p lic  pogorzala  

W ender ten ogień na sala; 
B y l  ten sala  fzerokiego 

Osiem okien p atrza ł  z niego.
Mial swóy polofa drefniany 

A  polo fa  m urow any.
Ten dla gościa f id zianego,

Z w a l  się, tamten mófionego, 
Fysokieko byl drefniany 

A rń aleko  murofany*
'Stal na pierfsa carofany 

Jeden za  drugi skofany.
K ie d y  trzeb a  fyskakofa l,

A  kiedy nie to Się skofal.
Ten przedzielał drefnianego*

Sali
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Sali od mujofaneko*
Sa nim osim  fznura b y ło ,

F k tó ry  d ray  b leytram  fchodzilo«
Jak zaś b y l ulożonegp,

Sze jeden fidzial d rugiego ,
A  k ażd y  tego b le y tr a m y ,

Mia| kofzula  na s w o y  ram y.
Szego t y l k o  dufza chciała ,

F sys tk o  to mial tam ten fza la .
C z y l i  łasa* c z y  palaca

C h cia ł  kto fidziec* m ial bez praca.
B o  jak r u izy lś ru b a  je k o ,

Fnet skakofąl z m ieysca sfeko.
Y  p ierw fzego  co stal skofal*

Za to się sam p okasofa l,
T u fiec ogień przyfendrofal^

Spalił  co go n iek ofzto fa l,
Y  p rze z  godztaa jednego

Srobił traged yl smutnego.
T y lk o  się przed tyra patrzała*

A le  sam nytańęofala*.
T era z  b leytram  z m ie y s c y  sfęka* 

Jeden skakał p rz e z  drugieko.
O Bab l boday z łam ał fzyię*

C o ten srobil Kom edyię.
Już zg o rz a ł Sal^ nafzego 

Ze
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Ze ny lokiec został jeko. 
Mieysca tylko  teraz pusta,

G d z i e  s ;ę fe ś e l i l  f  sapusta.
Lecz z Salem, i cali fzkołi 

Z ogniem pofzedl na popioli,
Pofi tu kto mądra była 

Ogień, gdy do Szkół chodziła. 
Prafda miał on światło sweko 

Ale rosirmu niczeko.
Szehy rosum fglofie chował*
' B y łb y  nauk niespalofah 
Skoli święta sostal eala,

Ogień śię go doknąć bała.r 
Bo na i ze ko ( day go k a t u ) ;

Bal  się prze la m a ć trak ta tu..
5. Ale, porzućmy iuż fzkoła 

Cu ryk na zad do Kościoła..
Bo choć i tu ogień była 

Tam się jefzcze nieskaziła:;
Ten co blachy pali ł  z góry,

Szukał do Kościoła izrury. :r-
Zdal się fzoś być nabożnego; ‘

Lecz tam nypufzczono jeko.
Y  dobrz, bo był  iuż pT-żekięta-; *;

Ż e K o ś Ci oł a s p a 1 i 1 a *• - l - 
Fielki Ołtarz spad oir byt&5 • ‘

■ N i e - "
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(  l ę g .  )
Nieśitiiąl f  oczy zafzedl s t y l a .

Y od sameko kalupa 
Zapalił,  byl jeden słupa.

Ale ny srobil trm fzkoda,
Sfwięcona. go gasił woda.

Frocil się on na wierzch sfeko, ^
Y  p r z e ?  sc h o d y , k r ę c o n c k o ,

Fkrętofal się jednym siurem,
Kcia ł  z Bursakiem spalić z ćhureni. 

L,ecz Xiądz Prefekt. niedal tęko,
Y  tak przemófil do nieko:

Ja cię na,chur niepuszczalem, }
Doprze ty  iuź nam zagrałem,

F tym kazał f  jednym momenty 
Na; doi znosić instrumenty. 

Instrumenty dmuchaneko 
Cali ogień uciekł teko,

B yl  też tam i nie tmuchany 
Szo mial brzucha nadymany, 

Cztery  kifzka fzedl przez <nieko,
A mial dufzy drefnianeko,

Starfzy kifzka zaraz mrufzal,
Gdy mu flos koński dokuczał.

Y  dawał glosy krubeko,
A młódfzy kifzka siękieko,

Każdy kifzka fyfzedl z gęba 
Każdy fisial od swey zęba

Ka-
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K ażdy p r o s ty  chodził  g la tk a ,  
P rzez podstafioneko klatka. *

A na końcu schodził się g o  
C z t e r y  na w ę ze ł jednego,

Miał fon swoje Braci; miody* 
A le  ny taka urody,

K a żd y  poch odził  od nieko*.
Y  glosy miał cichuchneko.

Mlod tam  f is ia ł  na F ila ry*
A  ten le ż a ł  za ffze  Stary.

Z a  nim stal druga grubeko 
F srzodku siura mial fiełkieko* 

K tó r y  m nieyfza siurka rodził*  
Z  jednego k ifzka pochodził.

K to  ch cia ł jeko glosa s łu ch ać , 
Musiał w  brzucha* jeko dmuchać.

Jak mu dmuchał, to się s ierd zjał*  
A  tak  gadał jak b y  pierdział.

6 . P ó ty m  fidzial: coś; takie ko* 
Jako kiełbas o k rą g le k o ,

M ial d ray  kręconeko- siura*
A  w  kolo nie ko był; fzniura..

Wifzym niebyl nadzifany,
Mial sw ó y  d w a y  kiełbas; sfiąsany* 

Jak p rz e z  rura troją ki e k o ,  
P rzepędzia l się g ło ś  ludzkieko*

Się*
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Siękim  siuresn się fp ich o w a l 
'A f z e r o k i m  fyskakofak

T ak  choć f  siebie bil sieńkieko 
Sznura w y  skakał grubeko- 

P a d ł niefzensie najedneko,
Sam finien że był  grubeko*

Chodzi on mi soś po g lo fie .
Al.e niefiem jak się zofie.

N i e sde rpliw y  za raz  k r z y k a l ,  
Ja k sa ę  go palcem ' dotykał-  

A  m iał g ło s y  s w ó y  tmuchany 
F jednym; skrzyń kie m zachofany. 

M ia ł  na glosa swoy- c w a y  śruba*
I Szeroka, ale  ny gruba.

Z . tych; gdy jeden poskakofal, 
Drugi się do skrynka ch ofal.
- A  jak  drugi1 chodził f  góra ,

To* ten, p ie r w fz y  skofał siura,,
N y c  on ny grał,, n yc  ny k r y c z a l  

Jako, ogieó t y lk o  s y c z a ł ,
A dołem przez siur małeko, 

D ziurka n ad ym ał cudzeko*
P otym  kołki p o ło fżon y,

S t a ł  biały,, f z a r y ,  fze rw o n y,
|ak  na nim palca skakofal,

K a żd y  się kolki: ruch ofal,

Y
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Y  trącił nogiem drugiAo^ ,,
Szeby . co. inófil do nieko.

Jak się fszysęy'.namofili,
Zaraz galas ufzyniłi.

Sicńki, sienfzy, fzefzynneko,
Y  ttż  gxuby fulowego, ,

Y  tym swoy śmięlzny mial rura, 
Ze palec na je-ko skura.

Fprzody tańcować m u s i a ł a ,
JMiżełi mu du,qby gralą, : . t _ 

Taki, tedy instrumenty,
Sa jeden zginol momenty.
* Bo co mial cali pifzczalki,
Sosta J^zmieko iuż kc.fąlki.

Przybieg klopca fzarpnol miecha,
Y  tak puści.1 z nieko decha.

Drugi skrzyń zlupil niecnpta,
Y  zepsuł fszystkie robota,

Y  nitsrobil ogień ^teko
Co  psuł fzkoda czlofiek złego.

iNa co go byjo. ratofać 
Blogl on był z Ogniem fojować,

Miał swóy .miecha, nadęteko, 
Satmuchnólby ogień teko.

A tak choć go ogień minoly \ , 
P r z ^ i e  on niepofzczyk zginol»

7- '
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T a k  g d y  s ię  w f z y s t k o  s p a l i ł o  
D a l e y  c o  t u  r o b i ć  b y ł o .

N a z a r e w i c z  t z f o n  b r o n i ł a ,  
Y f f o d z i e  o g n i a  t o p i ł a .

J a k o  ż o ł n i e r z  i u ź  s t a r e k o , ’ 
T o c z y ł  b i t e f  z  o g n i e m  t e k o ,

I n f z y  z f o d e m  o g n i a  s i ą g a l ,
A l e  b ł o t a  i u ż  f y c i ą g a l .

S a m y  f o d y  g d z ie ś  s ie  s k r y ł a ,  
T a k  s ię  o g ie ń  p r z e s t r a f z y l a .

I n s i  z ł o t a  f y n o s i l i  
Z  S a k r y s t y i ,  so t a m  b y l i ,

Y  f s z y s t e k  s r e b e r  z  O ł t a r z a  
S a n o s i l  d o  R e f e k t a r z a .

Y  t a k  z  n a f z e y  R e f e k c y a ,  
U r o d z i ł  s ię  S a k r y s t y a ,  x

B r a t  F e ś t y a f z  n a z s  L a i k i ,
N o s i ł  d o p i f n i c  t r z e f i k i ,  
v S t a r y  s u k n i a ,  i p o n f z o c h a ,
Y  f o m e r a ł o w  n i e  t r o c h a .

A  f z o  t a m  b y ł o  d r o ż f z e k o  
J a k  b y  s ię  n y  z d a ł  n i f z e k o *

Z a n i e c h a ł  i  s o s t a f o f a l ,
W y  f y n o s i l ,  i  n y  s k o f a l .   ̂ *

Dyspensa tor nieśmial teko 
Chofać, bo się bal fszystkiekm

Fszy
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Fszystkie miedziane fygoda 
Porfal Scholastyk nafóda 

Jednakfze i fon ftym szaśem 
Szo f  komin siedział kielbasem* 

Porfal ny dowędzoneko,
Szeby nie byl piefzoneko.

Albo fzeby ogniem prosta*
Przez kiełbas ny złamil posta.

Brat  Szczygle nie mogl ratofatś 
Bal się fzeby niekorofać;

Ale glatkiem sfoy fymowa 
Klął ten ogień przez te ślofa: 

Boday pa mroz ny mial. futra* 
Boday nydofzekal jutra*

Ogień so flas do w ieź  teko* 
Boday fzyię sląmal z  nieko.

A  sa to źe nas spaliła,
Boday nymiał sw óy mogiła* 

Boday, jako świcki  zgasła*, 
Boday f  nieko Piorun, trzasla.

Szeby go. fiatr zadmuęhnelą* 
Szeby sto djabli połknęła.

Szeby jeko fśzystko duchy* 
x Piekli za nas f  sfeko brzuchy* 

Potćm fzeby stal s tym znagla 
Szym naybardzięy śmierci djablą.

^  ( 158- )  ^
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. 8- Inny Się tył  to sifofai
Y  nic ogień nie ratofał,

, Infzy fidząc tako trfoga 
Z  krzyżem leżał na podłoga, .

Y  prosił o defzcz fielkiego 
Szeby zgasił  Ogień tego.

Xiądz Mynister tylko sapał,
Koko napadł zaraz złapał,

A prosił fzeby go fzekać 
Kędy bęziemy usiekać.

Po tym poszedł na komór a 
Wielebny xiędza Rektora,

Fsiol w  rąk jeden piniądzz  forkiem 
A f  drugim trzymał pasiorkiem,

Szo mial ogień tym pasiorek 
Szegnać, to on fzegnal forek,

Forek cali tak została,
A  Kościoła pogorzala*

Potym fołal na Konsulta 
Gdzie usiekać jf ten tumulta,

Ale ny slapal nikiego,
K a żd y  kto mógł bronił sfego.

Tu Brat  Nelter do komora 
Fpadl na ziemię srzucił fora- 

Pierzyn także porfal sfeko
Y  się  położył na nieko.

Po-
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Potym mi się s p ł a c z e m  pytał 
Rodop, a g d z ie  ja będzie Spal?

Ja też naprzyklad onęgo 
Pofzla fynieść pierzyn sfeko.

Afz pierzyn ognia riy fzekal 
Sam pirza z niego usiekal.

Y  Izo ja go przyfzel bronić-» 
Mufial potym pierza gonić.

Bo pierzyn został chudego, 
Tfardo było spać na niego.

Potym gdy się ogień zbliża 
Fziol za las4cę fziol i krzyża,

Fziol Paleudra; bo się bala 
B y  nieskoizal Polska cala.

Bo jakby skorzał Lechya, 
Marfz móy nogiem do Austrya.

Stepner} Velterj S:ekielj Ryla, 
Krzyż na siebie naflofzyla,

Każdy się fybral na drogiem 
Pogotofać na marfz nogiem.

Fszyscy na doi poschodzila 
Się iuż tu dzień obudziła.

Co się palii skasil się go 
Fstydzil się gwałtu nocnego*

A móy serca iuż urosło,
S mego pierzyn iuż podniosło

Fnet

x £̂ ( l6o. )
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Fnet jak się upamientofał, > . 
Pierzyn mego rozfznurofal.

Już po północ na sfitaniu,
Ukladl go na sw ym  posianiu.

Mofil spiyże Pierzyn mili 
Już się ogień ugasili.

A za ten pierz ucieklego 
Dam futer z  pierzyn cudzego.

Bruder Nełter choć się drzymal 
Mocno sfeko pierzyn trzymał,

A soraz mi się pytała
Szy móy pierzyn niezgorza la 2

Potym na kommorti nosił 
Flożyl na piec, i tak prosił:

Pierzyn zmarzłe tak rozgrzay się, 
Nigdzie z mieysca nie ruchay się 

Ja będzie na piec dmuchała,
Szeby znofu niezgorzala.

9. Już był na dzień słonce fschodzii 
Sala jefzcze;“ w ognia brodził,

Jefzcze tańc, móy dyałoga 
Szynyi  z ogniem popodloga,

A Kościoła z glofa sfeko 
Rzucał dyma kurzoneko,

Aptek na ogień korofal,
Brat  Aptekarz go lekofaL

; oiuż 7
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'  jnż mu sfodem dal Enema,
Aż  iuź dach gorączka nema, 

jeden Enem Stylaneko 
Sgasil ogień piekiełneKo,

Sygar nafza iuż niebyła 
B o się fszoray byl spaliła.

Index tylko pokazała 
Ze  zex  godzin, ale łgała*

Wy byl godzin ósmy zgoła,
C o  się potym stal f  Kościoła, 

Mrufzyl ja f  komora ofzy 
Bo byl  nySpal sałey nocy.

Aż Xiądz Stepner na mnie fola 
Rodofz ehodzy do Kościoła.

Poco ja się jeko radził 
l ’en mię na doi zaprofadzil,

Y rozruconeko sprąta 
Na każdego leżał kąta,

Pilnować mnie oblikofal,
Szeby złodziey n e k r a d ł o f a l ,

Fziol ja  co się ny spaliło, 
Ławki  by dobrz siedzieć było,

10. Aż f  Kościoła ludzi fiela 
Fięcey fidzę niż w  Niedziela.

Przyfzedl każdy się dzlfofać,
Y  szkoda Boska żalofać*

( 162. ) <91
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(  16 3 .* )  śfs*
B y l  tam miody,  byl stareko 

Mali byl, i wysokieko,
Byl}  co się komu podoba,

Byl  Duchowneko osoba.
B yl  i z Gwardyi Kombrata,

B y l  też tam i Reformata,
Y  mófi l,  gdy nespalil się 

Kosciol,  fzkoda naprafil się,
Bęzie latfo tylko dacha 

Stawić prętko choć bez blacha.
F tym f  Sakrystya^ski ucha, 

Szepce niefiein jaki ducha}
Ale musiał być Swięteko 

Kiedy od śmierć bronił zleko.
Fielkim głosem fon zafola 

Curyk kto sł y fz y  z  Kościoła,
Bęzie Kościol  powalił się, 

Szeby się kto ny zabił się.
Na ten Prorockieko glosa 

Stanął fszystkim fgóry flosa,
Y  od tego kto mogl irfoga 

Z kościol sfoy fynosil noga,
Już byl fszyscy z sfoim nogiem, 

Za kościelnym fyniosl progiem,
Jeden przez cudzego gloia 

Uśiekal, aby byl zdrofa.
Tara kozolki byl pięknego,

M  S sa.
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 ̂ ^  ( 164. )
Skakał stary przez młodego.

Y  Reformat kozielkofal,
Hrbit mu się zakręcofal.

Y  pokazał ludziom togo
Y  ze pluder niemial swego. 

Fszyscy tedy rosumiala,
Sze mu pluder pogorzala.

Już byl fszyscy  na ulica«» 
Sakrystyan do Kaplica 

Usiekncjl Świętego Jana,
Y  za jeden skrył  się ściana.

Afz Facyaty nafzego
Poczol nucić z głosem sfego. 

Potym cali murbfany
Padł na sklepień, i na ściany. 

Slamal Sklepień Kościelneko
Y fe środku padnol jeko.

Taki naczynil galasa
Jak sto klopa rąbał w laśa.

Zadrżał cali  Kolłegia,
Zadrżał Kościol, zadrżał i ja.

Rozumiał źe mnie zabiła,
Choć f Kościele  sam niebyła*

Tylko z daleka z  ogroda
Zdrofy patrzał na ten fzkoda.

Jezuiter na galasem
Tego przybiegł ,  iuż ń i e  fszasem.

J u z

http://rcin.org.pl



' J u ż  Kościol stanol fszalobie,
Już Facyat leżał w grobie.

Ludzie co uciekł z Kościoła,  
Każdy sfego gf.ilt zafola.

Bo rozumiał jefzcze fiele 
Ze ludzi został f  Kościele,

Ale niebyl tam rrklego 
Każdy usiekł przed śmierć sfwego.

Jeden tylko Student tego, 
polknol śmierci kamiennego.

B yl  ten klopca zUrzendofą 
Rozłupał mu kamień glofa,

Y  tak na nafz fzkoda cala 
Jeko tylko glof bolała.

Musiał Kościol ten falony 
B yć  na glofa założony 

Cudza} dla tego cudzego 
Sabil klopca ny sfojego,

Lecz go ludzie ny płakaycie,  
Tym żal  z Serca fybijaycie,

Sze go na churze zabiła,
Śmierć jeko wesoła była-

Zginął} f  tym ma być plakany 
Choć mial glofy niurofany.

Tu się of gadka sprafdzila 
Glofa muru ny przebyła.

Ma Lecz
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Lecz mur przebił glof małego 
Y  Architka zrobił z niego.

Przedtym nauka miał f  chęci 
Teraz mu cegła f  pa mięci.

Jako fzkolna nauk ncfa, 
'Zaprzątnol mu kamień glofa.

' Ale to próżno gadacie,
Na śmierć klopca narzekacie,

Szeby Kamień-nie spadł z góra, 
Niemialby na grob marmura.

Na ten raczey śmierci złego. 
Rzucay każdy dunder sfego.

Sze go na chorze zabiła,
Mofcie: śmierć ten duda była.

Ja mu za napis grobofa 
Te na marmur kładę slofa*

, ,  Sze pod kamień fłoźył tego 
Studnet Szkoli Lubelskiego, 

Którego jak Goliata,
Śabil kamień z Faciata.

Tak gdy na kamień korofal 
Tu sfoiego glofa skofal.

Sfiadfzy o nim ten mogiła,
Sze  śmierć jeko głofny b y ł a , ,  

Sf ięty klopca każdy pofie, 
Śmierć miał sfeko zafsze f  glofie

Śmierć
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Śmierć zaś jeko choć dobiła. 
Mozg zaś f  glofie głupi bila.

Sabil klopca jednym slofem, 
Śmierć jeko podrfU na glofem,

Już ny żyie;  umarł całe,
Mofcież za nim; ale, ale . . .

I I .  Jak ten upad1 f i c y a t y ,  
Postrafzyl Sakonne B raty ,

K ażdy fszora był ratofal, 
Szyfzay się tylko fzyfofal ,

Ze pusty f iednym momenta, 
Stal się stodol s mieysca Święta.

Kto łez f ogień fyłał fiele,
Fylal go próżna f  popiele:

F a cy a ty  co krzyż niesil,
Na sklepieniu go pofiesil,

Na sklepienie, który  z  góra 
N y  posiągnął f  tego siura,

Y  dobrz się to tam tak stała* 
Ze K rzyż  od sklepień fisiala*

Ny ten tego był racy a,
Infzego . •. domyślam ja:

To on i tym pokazała 
Sza się f  Kościele skofała.

Co mam mofić o Świętego 
Jana, Patron mieysca tego*

Cwey
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C w e y  byl f  oleją fmażony,
C w e y  Męczennik, cwey Korony

Godzien, raz go Herod warzył ,  (a)  
A teraz go Baba smażył.

Ta ny nadgrodzona fzkoda 
Nieb chyba bęzie nadgroda!

Ja tak kończ?-) ź^l mi teko 
Sze byl Kos'ciol, i nymafz go.

Brat  Kolastyk^nyturbuy się 
Na ten fzkoda nyżartuy się:

Pofiem ci jednego śmiecha 
Na z.trofie, i na pociecha.

Kiedy zginol iuż Kościoła*
Bęziefz długo źyl wesoła,

Położył sie f  grobie mura,
Ny mafz iuż tu dla nas dziura.

K O N I E C ,. 

Radosz pisał fiersza tego* 
Polak nie doskonałego.

! ** ■. ■ v / • -
Radofz. mft 

: R O Z -

s*S£> ( l6g- )

( a )  T u  się na/ż N iem iec  zm y liły  kła *

dąc Heroda miasto Bornit grana Cesarza.
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R O Z D Z IA Ł  VII.

Ucieszne powieści, i odpowiedzi-
. - * V • \

I .  N a Pałac w Wersalu w blizkosci 
Paryża, od Ludwika  Króla  X I V .  Fran-

Dóm Miastu, Miasto światu równe, 
lecz w tw ym  boju

D rugi takowy d a ł odpis:

Kłamie Rymopis, i wierfz  z kłam­
stwa w ra z  się zplata-

Bo dom mnieyfzy od Miasta, a Mia­
sto od świata.

2. Pewny spytany od Astrologii 
czyli  Gwiadarza,  pod jaką prawi Pla­
netą czyl i  znakiem rodziłeś się ? Ten 
odpowie: pod nożycami} - Astrolog, ale 
takowego powiada znaku niehieskiego 
niema ? Tamten: ale te nożyce, prawi, 
były na kiju na niebieskiey tablicy od 
malowane, wywiefzone na ulicę nad

cuzkiego założony , Rymopis podchlebnie 
takowy dał napis:

Ludwiku, dziełom nie jest równie

tym
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tym domem, gdziem się rodził,  bo 
móy Oyciec był  Krawcem sławnym.

3 P wn y spytany jakiby miał Herb 
swey rodowitości ? odpowiedział: ko- 
py ł  i fzydło dratwą przewiązane, be/ 
jestem Synem Szewca.

4. Pewny przy mawiał przyjacielo­
w i  swemu po filutowsku żyiącemu ,  
fnówiąc: to niedobrze, że W M  Pan
przefzłego roku siedział w kozie. Ten 
mu na to: przeprafzam, powiada, WM 
PantL niebyło tam na czym siedzieć-*' 
tamten} dość prawi na tym, czy WM 
Pan tam leżał ,  czy stał, wfzelako by­
łeś w kozie. On odpowie, byłem, i 
przez  jey honor uczyniłem „  Bywa 
pod wozem, kto bywa na wozie} za 
piękne sprawki, nie żal być i w  kozie. 
f 5. Protagoras spytany,czemu swemu 
n>e przyjacielowi Córkę swą oddał za żo­
nę ? Bo mu nic gorfzego, odpowiedział* 
dać nie mogłem.

6■ Gdy Filozofowie rozmawiali zśo* 
bą o Gwiazdach błąkaiących się, Ku­
charka jeść gotuiąca, to słyfząc,  odpo­
wiedziała} gwiazdy, powiada, niebłą- 
dzą. nigdy, ale w y  błądzicie- 7 -

( 170. )
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•7. Niektóry pufzczaiąey się na mo­
rze, gdy był przestizegany a żeby 
strzegł rozbicia się, iżby od ryb nie 
był pożartyj czego się, rzekł,  mam brć 
ryb,  który iuź tak wieie onych po­
jadłem.

£. Młod^iarz niejaki okazuiący się x 
być  Junakiem, widząc buńczuczno przy­
branego opodal innego młodziana, ra­
dził się swego służaka, czy mógłbym, 
powiada,  ja z  tym Junaczkiem mym pa- 
łasikiem spróbować,  i jego pokonać? 
służalec na to; czemu nie. odpowie, kie­
dy prawi mafz WJVI Pan serce. Junak 
na to: albo ty powiada niewiefz, że 
ja jestem z nog do głowy, i z tyłu* i 
z przodu cały sercem. Ale to bieda, 
że jeśliby mnie gdziekolwiek choć tro­
chę ranił , zarazbym żyć nie mógł. 
Więc  moja rada, s łużdec rzecze, le­
pie y dać pokoy Mospanie.

9. Student pewny prosił o Jałmu­
żnę u Woźnicy,  ten zapytał go, Któś 
t y  jest ? student odpowie: siedmiu pra­
wi sztuk wyzwolonych posiadacz u mie- 
tnosci. Woźnica: o ! jak wielki musi

( 171* ) ^  '
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^  ( 172.  )  ^
być zciebie, rzecze, osioł; ja bowiem je­
dną powiada, fztuką siebie, i całą moią 
żywię Familią} a ty  siedm posiadaiąc, 
nic niemafz.

10. Pewny Cłhopiec biorący od Pana 
swego chłostę za zrobienie fzkody. mó­
wił: Mospanie ja niechcący to zrobiłem. 
Pan mu na to: otoz niechący i plagi 
bierzefz

11 .  W Komedyi przymiawiał ‘Arle­
kin Łakomskiemu, że siyfzał ludzi mó­
wiących,  iż JP. Łakomski na ręce cho­
ry ,  że jedną ma zawfze skurczoną, a 
drugą wyciągnioną. Łakomski na to: 
nie prawda} prawi, moie ręee o biedwie 
zdrowe. Arlekin, ale to znaczy po­
wiada,  że WM Pan mafz jedną rękę 
zawfze skurczoną do dania, a długą 
wyciągnioną do brania• Łakomski, a co 
im do tego do moich rąk, odpowie, niech 
oni patrzą swoich rąk, a nie moich.

Powiastka: Rak stary upominał mło­
dego raczka: Synkay prawi czemu t y  
krzywo idziefz, ucz się ty prosto cho­
dzić: Raczek odpowie: Tatuniu, idź 
Wafzeć sam przedemną prosto, a za 
wafzecią ja póydę. Długa droga przez

raz-
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rośkaży, a naykrobfza p rzez przykłady, 
Pospolite niesie przysłowie.

12* Pewny Gospodarz posiał służą­
cego na rynek, a żeby konia kupił, ten 
przez swe głupstwo, miasto konia, ku­
pił  osła, a gdy go Gospodarz strofo­
w a ł ,  czy miałeś ty oczy ,  powiada, tek 
fzpetnego i małego, miasto konia ku­
pować osła ? Ten odpowie: owfzem i 
barzo miałem, bo jeśli ten osiołek, ile 
jefzcze młody,  wyrós'nie według wiel­
kości i proporcyi ufzu swoich, upew­
niam Wac Pana, że z niego będziefz miał 
tak pięknego- i wielkiego konia, jakie­
go w całym Kraju nie naleść.

J3. Niejaki Jegomość barzo fzpetny 
kazał Malarzowi Portret swóy odma­
lować, który gdy odmalował Malarz, 
tak doskonale jakby żywego w y ra ża ł ;  
ten Jegomość uyrzawfzy swóy nie­
wdzięczny Portret, rzekł do Mai rza.* 
ten Portret nie jest do mnie podobny, 
miey Wac Pan sobie: M larz na to; kie­
dy tak, to nie wielka rzecz, przydam 
doni go ogon, wy wiefzę  na ul:cy,  i za 
małpę prze dam. Ten Jegomość pi ze­

ra- /
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raziwfzy się tym, rzecze, Mo Spanie» 
nieczyńźe mi tey konfuzyi} a dobyw- 
fzy  kiesy, bierz pieniądze prawi,  a 
odday mi móy Portret»

14» Dwuch handlem bawiących się, 
gdy spór z sobą wiedli o swey spra­
wności, jeden z nich rzecze do dru­
giego, wiedz, powiada, żebym cię sto- 
razy mógł zbyć, n izbyś >ty mnie ra z. 
Tamten odpowie, prawda, bo za  ciebie,  
prawi nihtby mi* i  szeląga niedał-..

15. Gaskończyk ( b )  niejaki podług*? 
urodzenia, zaczoł się pieczętować Her­
bem Kawalera jakiegoś Francuzkiego 
znacznego Domu; ten GaśJmńczyka za 
t o  w y z w a ł  na pojedynek, Gaskończyk 
wyfzedł fzy,  pyta się: Co za p r z y c z y ­

na

( 174. ) ^

( b )  G as ko ni a  j es t  Kraina w e  F r a n c y i ,  

Jrtórey t o  Krainy  O b y w a t e l e  o s ob l i w fz e  

jnaią d o w c i p y .  P e w n y  t a k oż  w y z y w a ł  dru­

g i e g o  na p o i e d y n e k ;  t e n  się z a p y t a ,  a na 

jaki o r ę ż ?  T a m t e n  o d p o w i e ,  p o c z o w f z y  

o d  A r m a t y  aż do szpilki.

- M
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na, powiada, że WM Pan w yzw ał  mnie 
na pojedynek niewiem? Kawaler od­
powie, że nafzigo uźywafz Herbu. 
Gaskończyk a jakiż powiada, Wac Pa­
nów Herb? Ten: głowa woła odpowie: 
Gaskończyk, a ja prawi,  nie głową 
Wołu pieczętuję się, ale krowy.

I 6  Pewny o g n w f z y  się do fzeląga, do 
kofzuli, gdy przy drzwiach karczem­
nych stoiący rzewliwie płakał} od p rz y ­
jaciela spytany: co mofz takiego, ze pła- 
czejz  ? odpowiedział nic prawi nie mam. 
Tamten znowu czegoz, powiada, pła- 
czefz  ? Dla tego samego odpowie* ze  
nic nędzny niemam.

17« Platonowi Filozofowi Greckie- 
mu gdy donafzano, że o nim zle gada- 
ią: odpowiedział} jkiedy zle gadaią o 
mnie, otoz tak żyć\ i sprawiać $*£ 
dę* zeby zle o mnie mówiącym nikt wia­
ry nie dawał.

18- Innemu takoż gdy podobnie dona­
fzano że zle o nim mówią: odpowie­
dział,  cóż to dziwnego, że zle o nas 
gadaią, gdy zle czy nim. jak przesia­
niem zle czynie^ i oni o nas przesianą 
zle gadać• #•  ̂ So-

«§£> ( 1 7 5 .  )
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19. Sokrates zaś Filozof Grecki 
spytany ja ka by ła  naykrótfza droga do 
nabycia dobrey s ław y?  Odpowiedział: 
usiłować Jzczerze w rzeczy samey być ta- 
fom  ̂ za, jakiego kto żąda być mianym.

20. Hipokrates Greczyn Oyciec Le- 
karzow naysławnieyizy,  i naypierw- 
fzy Lekarz 1 0 9 . łat życia maiący 
wolnego od chorob, spytany o przy­
czynie czerstwości zdrowia, odpowie­
dział, źe nigdy zupełnie syty nicwstał 
od stołu. Toż samo miał odpowiedzieć 
i Galleńus Rzymianin Arcy-Lekarz Tra- 
jana Cesarza, równe, p k  mówią, prze- 
ż y w i z y  lata w czerstwości zdrowia, 
jako i Hipokrates. A niejaki starzec 
przeoiągnowfzy wiek życia do 13°* 
lat, będąc jefzcze zdrów, i mocny, po­
dobnie takoż- odpowiedział pytaiącym 
się} przedłużyłem , przydaiąc* r ze k ł, do 
tego wieku czerstw osć zdrowia moje­
go' miernie jedząc , trzezw ie piiąc , czy­
sto żyiąc. Także i Włoch niejaki l l$ *  
lat maiący, prócz tego jefzcze przy­
dając, odpowiedział: zdrowych pokar“ 
mów zażywając^ nogi dobrze obwija*

^  ( 176. ) oN

http://rcin.org.pl



iąc, głowę pilnie nakrywając, zbytnich 
starań odbiegając.

21. Sokrates spytany, czym by się 
różnił od innych ludzi ? Odpowiedział: 
inni żyją żeby je d li, ja  z a ś  jadam ,  
żebym ży ł,

22. Pitagoras (  Filozof Grecki )  spy­
tany od Ucznia swego, jahmby sposo­
bem mógł być między mądrymi policzo­
ny ? Odpowiedział; jeśli mc mc będziejz 
mówtł, o czymbyś dobrze niewiedziaL

23. Inny spytany,  jakim sposobem 
możnaby zgodę zachować w sąsiedz­
twie ? Odpowiedział; Chce/z mieć 
zgodę z  sąsiadam i, trzymay język za  
zębami. To jest: roztropnie, i  bacznie  
zażyway języka•

24. Pewny Student pijaczek, gdy 
wfzystko pomarnowawfzy, własne 
Książki pokupowane do Nauki zbywa- 
iąc, przynaglony był życie prowadzić: 
napisał do Rodziców: Naymilsi Rodzi­
ce, winfzuycie mi, że mnie iuż moje 
K siążki żywią.

25. Tales MilesiuS (  jeden z siedmiu 
Mędrców Greckich )  gdy chodząc,

za-

^  ( 177. ) ^

{

http://rcin.org.pl



zap atru jący  się w Niebo, upadł  w  dół,  
wi dzą c to niejaka służebna, rzekła: 0 \ 
wy Filozofow ie jak nierozumni ludzie  
je s te ś c ie ,  chcecie w iedzieć co się na 
N iebie d z ie je , a niewiecie co się na z ie ­
mi fo d  wami nayduje•

0,6 . Pe wny  chluba gdy grube kła m­
s t w a  popełniaiąc,  chlubił się przed dru­
g im,  iż wojażuiąc bywał w różnych 
Kraj  ich i Miastach świata,  spytany 
jeśliby niebył w Mieście kłamie ? (  nie- 
f  ostrzegłjzy się tu zplątał się niebora­
c z e k )  odpowiedział,  źe i tam jego peł ­
no było,  i gdy o tym Mieście cudne 
poczoł  opowiadać rzeczy; tamten r z e ­
c z e ,  ach wielka szkoda ze waści tam 
Burmistrzem ąlbo Raycą me uczyniono.

27* Pewnemu K r ólow i  ( to jest  Phi- 
ł ippowi K r ó low i  H ifz pa ńs kie mu)  że­
brak zufzedłfzy  drogę,  prosił go o hoy- 
ną jałmużnę, przydaiąc: że bratem był  
jego. Król się zapytał :  z jakiegobybył 
O y c a  ? on odpowiedział  z A d a m a ,  i 
Noego. Tedy Król  kazał mu dać pie­
niążek a gdy on rzekł Królu,  nie jest 
to dar Króla Brata: Król  odpowiedział,

móy

5̂  ( 1*7$- ) ^
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tnóy bracie,  jeślibym kcżchmu z braci 
moich po t y le  d a w a ł ,  u mnie samemu 
nicby się nie zostało.

2 £* Spytany od niejakiego Natura-  
l i s ty  Dyojenes F i l o z o f  Grec ki ,  z.Ja- 
k ie y  p r z y c z y n y  złoto je s t  blacie? Dla 
tegoj odpowiedział,  ze wiele ma na sie-  
bie zasadzkę czyniących. Bo  pospolicie 
blędnieią, k tó r zy  zostaią w bojaźni.

29.  P e w n y  Król  (  to jest : Alfons 
Król  Aragoński )  ( O  od kogoS będąc 
napominanym, że  K r ó lo w i  nieprzysta-  
ło ręczną ba w ić  się robotą: odpowie­
dz ia ł ,  alboż to Królom napróźno przy­
rodzenie ręce dało% Al x  nder zaś  w i t j -  
ki  K ról  Macedoński z w y k ł  m w i a ć :  
Królewska rze cz  je st pracować,  a po­
dła i  niewolnicza, próżniactwem się ba­
w ić.

30. Thales  Fi lozof  spytany  jakim- 
by sposobem ży ć  można było n y le-  *, 
p i e y ,  i n a y s p r a w i e d l i w i e y ? Odpowie-

IV dział; <

^  ( 179. )

( c )  Ar^ańonia b y ł o  n i e g d y ś  Królew-  

s t wo ,  terai Prowiucia Rróiewstwa  

pańskiego.
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dział: zęby tego nigdy me czynić, co 
w drugich naganiamy.

3 1 .  Pewnemu następuiące osobliwo­
ścią powiadającemu,  I. Ze widział mu­
chę białą wysokości  łokieć, a długości 
pułtora łokcia maiącą.. 2 . Stada * gęsi 
z ie lo nyc h.  3. Młyn na Dudzie,  4. Ze 
ma w domu jedną krowę,  która mu wię- 
c e y  daje mleka niż ceber, 5. Widział 
babę skoczkę  zgrzybiałą  która w y ż e y  
niż ten budynek wysoki  ( w  któ rym  
on to p r a w i ł )  podskoczyć mogła: gdy 
zadawano nieprawdę, tak się w y t ł u ­
m acz ył :  i* Ze ta mucha była to Char- 
c ica  takie imie maiąca.  2. Gęsi  te 
z ielone by ły  barzo młode tylko co 
z  jayka  w y f z ł e .  3. Duda jest to r ze cz­
ka w pewnym Powiecie ,  na którey 
M ły n stoi,  4. Ceber choć na y w ię k fzy  
i kapli  niema mleka, a moja krowa pra­
w i  choć krop lę  da, więcey da niż c e ­
ber. (d') ROZ-

( d )  C o  się zaś t y c z e  owey z g  rzybia-  
łey baby zaw ołaney sk oczki ,  ta g d y  mo­
gła na włos od ziemi p o d sk o cz yć  w yżey,  
p o d sk o czyła  w yzey niż  te n  budynek, k td -  
%y i na włos n ie o d s k o c z y .

# 5  ( I8°- ) ^

http://rcin.org.pl



(  i 8 r .  )

ROZDZIAŁ VIII.
C Z Y L I  P R Z

z b i ó r

Komedyi w któtkim zebraniu, pod tytułem Junak (a) czyli nader ucieszny azard i konkluzya Junakieryi Junaków, Kłótni- c ki ego i Burdeckiego.
Osoby graiące KomeHyq:

1.  FORTUN ACKI maiący Córkę do wy*
dania za mąż.

2 . KŁOTNICKI Konkurent.
3. S PO K OY N IC K I Konkurent  drugi.
4. BURDECKI Sługa Kłótnickiego.
5. PATRYCYUSZ Oyciec Kłótnickiego*
6 . MIT YGALSK I sługa Spokoynickiego.

N2  A K T

i . .
(a') Drukowaney w Warfzawie za do* 

2Woleniem Zwierzchności Roku 177«* 
nakładem Michała Grola.
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(  182 . )  ^  

AKT JEDEN.
Scena pierwsza

Kłótnicki, Burdecki.
'

Kłoin: Właśnie się nad tym zamy­
ślam czy go zabić? C z y  go z  wy cię­
tą gffrą jefzcze na świat wypuścić? 
Mnie „to dziwno, kiedy się te iząłapłu- 
ty na tym świecie uspokoią, iuż też 
i ja hardym po nosie dałem, poryw­
czym recem poodmawiał, a jefzczenr 
nie wfzyśtkich od siebie zraził. Ta­
ka bieda,^kiedy się komu źyć  uprzy» 
krzy.

Burd: Pi^Wfzy raz o tym słyfzę, 
aby się komu źyć  długo niechciało. Po­
wiedź mi W. Pan Dobrodziey, co to 
za tak nudne na świecie stworzenie ?

Kłćftn: Kto ? kto ? o to ten, co mię 
prosi abym go zabił, i widzę,  że tego 
tylko się ośmielić niemoże ,  zaprosić 
mnie na te przenosiny, którebym mu 
z tego świata sprawił.

Burd: Wierzę temu, kiedy to nieje­
dnemu do głowy przyidzie, ze się na

Wać
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Wać" Pana Dobrodzieja nieprzyjaciele 
jako Lwy rzucali, a padali jak muchy. 
Wietrzeba przykładu swieźfzego, jak 
ten ostatni, kiedy Wać Pan, Pana Go- 
liackiego z Panem Olbrzymskim wziąw-  
fzy za piersi, tak o ziemię uderzył,  
ześ pod niemi leżąc nieustrafzonym 
sercem wołał:  zdeymcie ich ze mnie 
bo ich: rozedrę.

Kłótn: Alboż to tyle dowodow mę­
stwa^ i odwagi  moiey? gadaią o tym 
co żyią,„ wiedzą i ci,, co. pomarli; oka- 
zy i  niefzukam,. ale podaną przyimęj 
na poiedy.nek )a k  w taniec: idę, i teraz 
ja temu Jrnci darować' tego nie mogę, 
Punkt honoru,, i delikatność moja wro­
dzona tey wyciąga- zemsty«,.

Burd: Czyżby nielepiey swemu wier-

inemu słudze powierz yć : tego sekretu? 
wfzak i ja bronić, bić, i w niefzczęściu 
Pana zasłonić mogę. M&m prawdziwą 
wyizynkę,  w ręku mi nieuydzie, droto- 
wą czapkę, łosi kaftan, rękawice dłu­
gie, furdyment jak koci łeb, krótko 
mówiąc, dobrzem się opatrzył ,  a wfzy-  
stko dla Wać Pana obrony, da Pan Bóg

^  ( 183- ) ^
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taki czas, źe WM Pan w  pysk wziąw- 
f z /, przez punkt honoru z takim in- 
famisem bićsrę' nie będziefz, a j:a za 
niego g ło w y morey nadstawie. Nie 
dopiero* to*od Wad Pana ta się moda 
zacznie,  że Panowie sobie pogrożą, a 
ladzie się bid mufzą.

Któtn: Ziiafz Pana spokoynickiego ?
Burd: Znam.
Klóim  Zaczai y mówid za niego pa-" 

cierź,, &o go można między zabitych 
l iczyć-  niebofzczykow-

Burd:: Jam to uważały źe on od ki l*  
ku dnir jak ż y w y  trup chodzi, ale po* 
wiedz mi; Wad Pan Dobrodziey, czym  
tak łaskawe Pańskie uraził serce ? 
musi to bydź jakaś niespokoyna gło­
wa,, kiedy tak cichego* baranka roz­
gniewać potrafił* jeźeliś WM Pan po­
bił kogo* to* i to! z  dobroci, chcąc złe­
go człeka na drugi r a z  poprawić} day 
Boże takich Panów więcey, co z  ich 
odwagi* i słudze okro! się sława. Po­
wie nie jeden: ten Pan serca dobrego, 
bo* w  ludzi dufa, alboź to ja r a z  z o k a *  
* y i  WM Pana postronne- odbierałem

- *  . w -

^  ( 184. )
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tryumfy! WM Pan się kłócił,  ja mars 
nastroił, i wąsy kręcił,  nogami tupał, 
poły zapinał, WM Pan czapkę na gło­
wę,  ja izablę w rękę, choć czasem 
do bitwy nieprzyfzło,  to to w proficie 
zostało* żem się za Pa nauym aw ać  m y ­
ś l a ł

Kłótn : Wfzystko nam się do tych 
czas dobrze udawało, i więcey  jefzcze 
dokazywać pragnę, niedam się drugie-' 
mu zatrzeć,  krótko mówiąc, niedam 
Się uprzedzić w pozyskaniu sobie przy­
jaźni Panny Fortunackłey.»

Burd: już jestetmw domu. ^To Wad 
Pan z Panem Spokoyrrickirm na serde­
czne gotuiefz się spotkanie; prawda, 
że jiniłość choćby nayniewinnieyfza, 
nieodstępne ma towarzystwo zazdro­
ści, do któreyr  gdy się nienawiść przy-  
wiąże, nie mafz iuż infzey w takowym 
przypadku rady, tylko azardownym 
losom podawać szczęsCie.

Kłótn: Wfzakźe przy idzie na to, że 
zaczniemy kiedykolwiek robotę. To 
jest dziwna, że choć się chcę utrzy­
mać, to mi wrodzona odwaga szepce

do

_ ( 18ę. )
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do ucha, abym się nikomu poniżyć nie- 
dał To jest szczęśliwa jakaś u nie­
go natura,, co tak spokoynie wfzystko 
zie  odemnie przyimuie, gdyby mnie 
kto- połoswe tak przykrych wspomniał 
przymówek,  uaymniey sto dwadzie­
ścia i pięć do tych czas odprawiłbym 
poiedynko.w..

Rur di .Juź też: ja- nie: dztsieyfzy na 
śwecie , .  a jefżczem nie widział tak od­
ważnego człowieka. Bo WiVT Panu 
L w y  rozdzierać,  rosłych jak: dęby 
oba lać,, mmey fzycb jak muchy gubić, 
to< wfzystko; jedno',, mnie się 2da* że 
tr WVlf: P^na jak: w Zygmuntowskim 
dzwonie, , tak. wielkie: serce: bydź
musi*

¡Uatnz Prawda,, bom nie jednemu 
nam* na; gwałt  zadzwonił, głośne to 
echo po świecie zwycięstwa mego, nie 
tu się zacznie,, i nie tu się kończyć bę­
dzie . Jdź, obacz,, gdzie teraz spo- 
koynicki, a jeżeli go z Córką Fortuna- 
ckiego zrrydzie ż  w kompanii, day mi 
znać i k nayprędzey. Bur de chi odcho­
d z i . -  •

^  C T86 ) ^
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Kłótni cki sim . Jakiey to cierpli­
wi ści na tym swiecie potrzeba z ta- 
ku m i  ludźmi, co w oczy lezą, sarn 
się o siebie boię, abym się u tr z y m a ł . . .  
odwaga mną rządzi, fzacunek prowadzi, 
desperacya bić się każe;  żyć albo umie­
rać, ia to sobie za iedno ważę.

Bur decki daie znać,  ze Pan Spokoy- 
nicki idziey mówiąc:. Pan Spokoyni- 
cki tu idzie*

Kłótnz Do prawdfy idzie ? a c z y  go 
tu złe najego licha niesie-!:.*.. Kto 
mu przyjaciel ,  niech g a  odwróci. O! 
iuż iuż śmierci fz uka . .  * Słuchay, po­
wiedź  mi, cz y  bardzo* zbladł ? czy 
zmiefzany ? czy  nogi pod nim nie drżą ?

Burd: To gorzey Mci Dóbr: że z 
dobr% miną- idzie, c ó i  w nim znać,  źe 
sobie krz yw dy nieda uczynić.

K łótni Albo my to iednych iuż uspo­
koili 2 obaczemy,. czy się tego napie* 
ray co tamci wzięli..

S C E N J ?  II .  

Spokoynicki, Kiótuicki.

( t87- } ^

Kłótni cii: Chwała Bugu! żem \PM. 
P«na w ręce swoie dostał. Spa-

http://rcin.org.pl



Spoioynicki:Barzo sobie winfzuię, 
. żem się w tak dobre i łaskawe dostał 

ręce, pewniebym z napastnikiem jakim 
spotkawfzy się, tego nie użył komple­
mentu.

Kłótn: A wiefzże W!Vr Parił ¿e to ia 
jestem ten, który sabre Uczynić nie- 
dam krzywdy ?

Spokojnie: Wiem że Wmć Pan Do- 
brodziey jesteś ten, i tak ^odny cz ło ­
wiek,  że 111016 śamego tak otwartą 
zniewalając konfidencyą,. pociągafż da 
obrony honoru swego.

Kłótnr  Niepotrzebuię Wać Pana 
obrony, łepiey o sobie myślić życzyła­
bym.

Spokoynic: Myśleć" o sobie' niewidzę 
potrzeby, kiedy się zupełnie jego od­
daję pamięci. V
* Kłótn: Pamiętfrlz Wać Pan . . .  nie 
mały  czas,  jak się Wać Panu w  głowę 
wbija . . *

Spokoynic: Gdybyś Wać P«n i zaj­
mach niełaski śwoiey na mnie uczynili 
złożyłbym się Sprawiedliwą z niewin? 
ney napaści exkuzą.

Kłó-

*®Sp (  188- )
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Kłotn: A pamiętaż Wad Pan wczo-
rayfsą przymówkę ?

Spokoymc: Pamiętam, bom się i o to 
przymaw.iał, abyś Wad Pan był dla 
Dam/ dySkretnieyfzy* i dla mnie grze- 
cznieyizy-

Kłótn: Życzy łbym W i ć  Panu po­
przestać, tak zuchwałey rezolucyi* 
mnie niewinnie zaczepiać. Profzę go, 
i zaklinam, abyś zdrowia mego w szko­
dliwą nie wpraw dzał alteracyą*. Znam 
ja tę* cby-rą WM Pana politykę*, wiem 
-kto jesceś, a kto- ja,, nie na takiego na­
trafiłeś,  aby mu odważnie niezayrzał 
w  oczy* kroku nie ustąpię* i na sucho 
się tu nieroze ydzie m y.

Spokojnie:' Niechcę i ja na sucho, 
bobym wolał w  jego o p ły w a ć  łasce, 
nieumknę* i ja kroku,» pragnąc być 
nieodstępnym Wad Pana przyjacielem* 
gotowem się Spotykać* wfzęcfzie mu 
moię prezentując uniźoność. Żebym 
zaś Wad Panu niedawał okazyi  do 
gniewu, wole mu z oczu schodzić. Nie 
t łumacz Wad Pan jednak sobie pod- 
chlebnie*, abym miał przez boiaźń po-

<Sp ( 189. ) 4 *
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jedynku unikać, wiem i ja gdzie go ko­
niecznie fzuka ć , i z chęcią przyiąć. 
Ta zaś emulacya,  afto mnie gorizym 
zrobi, albo się Wad Pan odemnie po­
prawiać będziefz. Odchodzi.'

Kłótn- Kto ? ja ? Panie dodaway 
cierpliwości ,  niech przynaymniey je­
den będzie świadkiem, że choćbym 
mógł, niezabiam do razu.

S C E N A  I I L  

Burfecki, Kłótnicki.
Butdecki wpadat Pan ŻuchwaIski 

dziś rano od Wać  Pana w  pojedynku 
postrzelony, zakończył  życie temi sło- 
w y t  boday nikt niezaczepiał Kłótai- 
ckiego, i jam był dobry i odważny* 
alem na łepfzego trafił.

Kłótn: Długom się wy mawia ł ,  i pra­
wie wyprafzał ,  tylko że mi taką daf 
okazyą, że się śmiercią kończyć mu­
siała. Jam w pierwfzą parę wziął 
Damę, a on przedemną stanął, ja go 
za rękaw ciągnąć począłem, ten się wy- 
swórowawfzy,  tnie tanczyka, jak pręd­

ko

^  ( 190. )
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ko skończył, tak ja z nim z a c z o ł . . .  
Od słowa do Słowa, od pyska do py­
ska, od fzabli do fzabli ,  naostatek do 
pukawek, nieprzymierz.-iąc jak w y ­
tnę w łep, tak aż nieboraczek noga­
mi się p r z y k r y ł . . .  Ale,  ale trzeba i 
te Paniątko znałeść ,  co dzisiaj ode- 
mnie dufzkiem wypić niechciał. ’ Co 
to za pospozycya brata Szlachcica ! 
i chcą drudzy znosić pojedynki, nie 
wchodząc w slufzność, że za takie rze­
c z y  całe życie bić się potrzeba. Póy- 
dę tam tego zgolić,  a potym tu pospie- 
fze.

S C E N J  IV .

Kiótnicki, Burdecki.
Kłótnicki smieiąc się: Gdybyś ty  wie­

dział kochany Burdecki, jak się ja przed 
wiernicką służącą Panny Fortunackiey 
ułożył.  Już teraz ma nabitą głowę,  
że niemafz spokoynieyfzego w życiu 
na świecie nademnie człowieka.

Burdecki: Musi WM Pana nie mało 
to ujęcie kofzt;ować, bo ona pięknie 
się exkuzuje, ale szpetnie bierze.

For-

( 191. )
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Fortunę -WM Pan azardujefz, nie wie* 
dząc,  czyli  przez nią swe/ dopniefz 
imprezy.

Kłótn: Jam iey z rroich skarbów, 
co chce brać pozwoli ł .

JBurdecku Tym gorzey.
Kłótnicki: l\iegorzey, bo jak na fun­

damencie zupełney wolności brać nad 
to będzie, to się albo'■na mieyscu po- 
derwie, albo wychodząc nogi połamie*

Bur decki: Co tak, to p o z w a l a m * . ,  
Ale wktórey WM Pan kompanii bg- 
dziefz na wieczerzy ?

Ktotn: u Pana Fortunackiego, tylko 
się boig, abym tam Spokoynickieg» 
niezostał. Odchodzą,

. (r f
S C E N A  V .

SpokóynicJii, Kłótnicki, Fortunacki.
Kłótnicki wchodząc do domu Fortu- 

nackiey niby niewidząc SpoHoynickiego9 
tyłem go popycha.

Spokoynicki: Życzyłbym ostróżniey 
chodzić, abyś Wać Pan czasem nieza- 
wadził tyłem o cudze kolano.

K łó-

( 192. )
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Kłótn: Znać, żem niepostrzegł, bo 
bym wolał przed sobą pędzić, jak ta­
kiego nieprzyjaciela w tyle zosta­
wiać . . .  Powiem tu Wać Państwu z 
te y okazy i krótką historyikę. Wpew- 
nem mieyscu niechąc nadeptałem mo­
cno w nogę pewnego Jmci, ten się od­
z y w a  bardzo smielzną miną: To jest 
noga, a to podłoga; ja sprawiedliwie 
rozgniewany} odpowiadało że to ja, a 
to fzabla, tak zaraz ja do niego, on 
do mnie, ja za rfiego on za mnie, ja na 
niego, on na mnie, ja pod niego, on 
podemnie, on w nogi, ia w nogi, i gdy­
by nam w punkcie taka przytomność 
nie przyfzła do głowy, bylibyśmy się 
pozabijali.

Y cóż może barżiey zafzczycić  ko­
go, nad serce i odwagę: to mi powin­
no sławę przynośić, nieruynować u 
Damy. Kłótni nie fzukam, pojedynku 
nie zaczynam, ale co swego darować 
niemogę, mufzę to aby raz pokazać 
pewnemu Panięciu, ktom był , jestem, 
i będę. Jam się niezląkł sto-tysięczne- 
mu wóyskii w oczy  zayrzeć,  .wfzędzie
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byłem, i fzczęśliwie powracał. Jedne­
go Feldmarfzałka wóysk nieprzyjac 1- 
skich grackom przywitał,  bo jak w y ­
ciąłem w łeb fzabliskiem, to aż się w 
kulbace pióro oparło.

Fortunacki: Toś go na mieysca za- 
bił ? * . r

Kłótnicki: Chciałem} ale on z a c n w -  
fzy ,  konia uciekł- Spokoynickt od ho- 

ue' stronę,  w drugą Kłótnicki.

S C E N A  VU

FortunacJd, Kłótnicki.
Kłótnicki w pada ,  goniąc niby ko* 

goś: Goń, łapay,  zabiję,  i w ziemię 
wt łoczę .  • v ' *• ’ - 4

Fortunacki: Hola!  łiola, Mci Penie, 
niezabijay wfzystkich,  zostaw co na 
przypłodek świata.

K łótnicki: Ach Mci Dobrodzieju i.
jak to niezabijać ? krewbym toczył ,  
ż y ły  prół, gdybym niemiał tego żela­
za przy sobie} całe życie zał by z nim 
bym wodził, niczemu w życiu barziey 
nie jestem przeciwny,  i na to właśnie

spra-
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sprawiedliwym obrałem się Sędzią, aby 
zuchwałość potępiać, m paście k rać,  
mpastn kow zabijać

Fortunacki: Ale przecie kto, i co 
Wać Panu powiedział,  źe godzien 
śmierci ?

Kłótnicki: Oto jak Wać Panu po­
wiem, 10 go sa mego w złość wpro­
wadzi,

Fortunacki: W nie?
K  lot nu  k i: Wać Pana?
Fortu acki; Ja się niemyslę tak czę­

sto gniewać, jak Wać Pan, a tym bar- 
dziey do kłótni ,  i pojedynków jego 
wdawać się, wolę ż y ć ,  póki m o g ę ,  
umierać kiedy mufzę, ale niech się do­
wiem, o coż się Wać Pan rozgniewał,  
i za kim pędził ?

Kłótmckr,: Powiem Wać Panu, ale 
o to profzę, abyś się z łaski swoiey 
za mnie uiął, i tamtemu pokazał, że 
czego niewie, niech zuchwale niega- 
da. W pewney kompanii będąc, a tam 
wielu moich znalazłfzy przyjaciół,  
w rzystkich na swoie zapraszałem we­
sele,  aż tam niejaki Part dziwacki z

O  ta-
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takim dyskursem jak z manifestem w y ­
padł, darmo Wać Pan nie zwodź go­
ści, bo z tego wesela nic niebędzie , 
Oyciec niepozwala, Dama niechce, 
Spokoynicki niedopuści. Ja też nie 
wiele myśląc, porwałem się do pała- 
fza. Cóż tedy Wać Pan Dobrodziey 
na to mówifz?

Fortunacki: To mówię, co tamten mó­
wił.

Kłótnicki: Wolny to żart Wać Pana, 
Dobrodzieja. •»

Fortunacki: To nie żart, i wolę Wać 
Pana wcześnie upewnić,-' żebym go 
niezawodził,  i w daremną nieżapędzał 
nadzielę.

Kłótnicki: Nayprzód chciey Wać 
Fan o tym  wiedzieć, że mię Dama 
serdecznie fzacuie.

Fortunacki: Ciekawy jestem tych 
dowoduw fzacunku?

Kłótnicki: Alboż ich mało: ja wiem, 
i ludzie to znaią. Ja kiedy gadam, Da­
ma mię siucha, ja żartuię, ta konten- 
ta, kłócę się, gniewam, ta się tym tur- 
buie, i pod pietextem łajania, zapobie­

ga
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ga temu, abym w okaźyi niezginął. 
Wysławiam moię dzielność, ta się od 
pociechy wstrzymać niemoże, czasem 
się ze mną drażni, kłóci, a to jedynie 
dla tego, abym przeprafzał za to* 
Zgoła niech zginie w pierwfzym po­
jedynku, niech go kula armatna nie- 
minie, kto zmyśla, albo sobie podchle­
bia.

Fortunacki: Ciefz  się Wać Pan z  da­
leka tym mniemanym szczęściem. C ó r ­
ki zaś moiey za Wać Pana nie dam.

Kłótnicki: Otóż ja z Burdeckim o 
prosie my Wać Pana, jak od d-zwi za­
stąp i emy, albo życie dać mus i l'z, albo 
mi żyć z swoią Córką pozwolifz.

Fortunacki: Miody Wasć jesteś, abyś 
się na starego porywał.

Kłótnicki: Staryś Waść jest, abyś 
się między młodych mieiżahj iry z 
siebie będziem kontenci, byleby się 
trzeci bez potrzeby ńiewdawaL

Fortunacki: Otoż wda się i z b r o n t  
Oyciec.  ^Porywa się dofzabli, i wolę  
sam siebie d ć s ię  zabić, niżeli C ó r ­
ce moiey nitfzczęsl iwe zostawić ż y ­
cie. 0 2  K łó-
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Kłótni chi: Teraz dam Wać Panu po- 
koy,  widząc go upokorzonego.

Fortunacki^ Oy nieupokorzonego, za- 
czniymy robotę, kiedym Szabli dobył.

Któtnicki: Poznaie ja, żeś na to tey 
fzabii dobył, żebyś mi ią pod nogi 
rzucił.

Fortunacki: Mylifz się Waść , prę- 
dz jybym nią nogi popodcinał , gdy­
byś uciekać myślał,  widząc, źe krzy­
czeć więcey,  a niżeli bić Się mafzo- 
chotę, odchodzę zzwyc  ęsiwem, a prze­
strzegam, odtąd niezapzepiay tych, co 
mało mówią, ale wiele dokazywać 
mogą. Odchodzi:

Kiótnicki pluiąc: Tfy, t fy,  co jest 
mieć zakłóconą głowę, kiedy mi nie- 
przyizio dobyć pałafza! może go też 
P^n Bóg tym Sposobem od śmierci 
bronił.

S C E N A  F i l .

Burdecld, Kłótnicld.

Burd cki, Idąc tu do WM Pana, spodka- 
łem Pa: a Fortuuackiego, tak blady

jak
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jak chusta, ca ły  się trząsł ,  i jeśli mi» 
się nieprzysłyfzały,  podobno oy,  oy,  
o dii; Boga! wołał .

Kłótni chi: Cóż on miał infzego wo­
łać, kiedy mnie rozgniewawfzy ucie­
kać musiał,  n i e z g o r z e j  go nastrafzył ,  
smiefzny Dziad* na to się odważył, źe 
mi Córkę w oczy odmawiał, może on 
po moim komplemencie namyśliwfzy 
się, sam się z nią prosić będzie.

Burdecki: Dobrze WM Pan zrobiłeś, 
kiedyś w naypotrzebnieyfzym czasie, 
pokazał t o ,  że się gniewać umiefz. 
Wfzyscy ta  w tę nadzieię dobroci. Pań- 
skiey ,  grzefzą, i Pana zaczep-aiąj, -Fo- 
tunacki p k  pozna z kim ma sprawę,  za 
błąd przeprosi* i w nadgrodę da Córkę« 

. KłotnicHi Domysł s i ę ,  co ci mam 
powiedzieć ?

Burdach: C z y  mogę ja zgadyw,a<5 
niedościgłe myśli  Tańskie? t >

Kłótnicki: Mógłbyś, bo dawno> wiefz  
o tym interefsie, powiem ci,  bo sam 
z  radości ledwie żyię,  wfza.kem ia fza- 
belki dostał od owego sąsiada mego.

Burdechis Winfzuię Wad Panu tak

przed-
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przedniey głowienki, musiałeś Wać 
Fan wiele starania łożyć, niżeliś ią 
od niego wykręcił.
1 Kłotmcki:' Z wie'łką:bied‘ą, bo powia­
dał, źę ta farabi a na Wiedeńskrey woynie 
Tur kom. za brana, i że odOyca z  błogosła- 
w  i e ns twe m m ip da nar dl u go si ę wykrę­
cał,- taką iey  zachwalaiąc dobroć, źe 
Wołom» łby ucijiać nią można, ia też 
wziąłem ią w  rękę, leciuteńka jak pio- 
rov mierzę o stół płazem, nie pry- 
sł«r maahnąłem' raz,  i drugi na krz yż ,  
nienfzła;.. utkwiłem w ziemię,. lata od 
kodear do; konca ,̂ aż się krzyżem do 
Ziemi? przygina, nic iey; widzę, że iuż 
nie mafz rnfzega sposubur całe trzy 
dhi z nim- pić musiałem; i dopiero na 
w  siadanym przy ostatnim kielichu 
przyjaźni stateczney r poczciwości 
wiecżnty,  wpadł w dohry humor, i tę 
fzablę’ oddaf mf za wrielki prezent. 
s 1 Burdtocki: Ale w y b a c z  mi Wać Pan, 
tfie tak to jefzcze probuią fzabel. Ja- 
bym iey umiał po dawnemu spróbo­
w ać, fkobirbym ucinał, po karczmach- 
żydowskie lustra, piece, ła w y , i stół 
i  * Vyv£'-b ' - wkn«
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w kawałki  płatał , to dopiero w tak 
wypróbowaną dufaiąc fzablę, nie żal 
się porw ć, gdyby teź umyślnie kłó­
tnią i zaczepkę zrobić.

Kłótnicki: Bardzo ^fundamentalnie, i 
rozumnie mówifz, bo i ja to trzymam: 
źe dobrą fzablą, gdyby kto i nieumiał, 
to się bić potrafi ►

S C E N A  V Î 1U  

Fatrycyusz O yciecx i Kłótnicki.
K łótnicki?'Co  za szczęśl iwy dla mnie 
moment, kiedy w dobrym nie poalte- 
rowanym zdrowiu Oyca i Dobrodzie­
ja witaiąe, niezmierną odbieram po« 
ciec hę. •

Patrycyufz:: A ja niezmierny odbie­
ram smutek, bo ile razy  cię widzę, 
wfzystkie twoje przypominam niecno­
ty ,  ufzy mnie bolą od tey nieszczę­
śl iwcy w mieście pogłoski, inaczey o 
ciebie dopytać się niemożna, tylko pod 
imieniem prawdy Tzałapłuta, K łó tnią  
ka, wyrzecbym się wolał,  niżeli tak 
odrodnego; widzieć Synaj miałeś Mat-

/ (  2 o i. )
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kę pobożną, Oyca spokoynego* skrom* 
fle rodzeństwo, miałeś edukacyą do' 
brą, powiedz mi gdzieś się tego na' 
Uczył ?

Kłótnicki: W domu W ać Pana Do­
brodzieja, i z łaiki jego; bo kiedym 
był  jefzcze dzieckiem, przypomniy so­
bie, ź ś̂ się tym ciefzył ,  i nie raz wo­
łał: biy Jasiu w pyski , porwiy się do 
kiyk~,- nikogo się niebóys ja Się też 
ż  młodu ośmielił, i po troi ze prz yuc z y ł ,  
jakem zaczął wyrastać, dostałem fza- 
belki, nią wywijał ,  Świeczki ścinał, 
indvkow głowy zmykał, to Wać Pa­
na bawiło. Krotko mię nosili, w y so ­
ko golili, fzeroko opasywali- Czapka 
na bakier, aż ja i miny nabrał. Do 
fzkoł poizedłem, kto w kije, ja nay- 
pierwizym,'  kto z kim, ja ze wfzystkie-  
mi; tak układ i wprawę wziąłem; 
aż wraz daley zacząłem się na mocy 
próbować fzablę' na fzablę, co raz mo- 
cniey przycinać, żartem f ę  bronić, i 
to z tych niezapobieganych początków 
przyfzło do tego, że kilka pojedynków 
Szczęśliwie odbywfzy* w takie wcią-

gno-
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(  203. )  <£s*

g n o ł e m  s i ę  r o b o t y ,  a b y  n i e m i  s ł * w y  
i o b i t  p r z y c z y n i a ć ,  i  p o k a z a ć  t o ,  ż e  sza ­
b la  p o l s k a  w f z y s t k i m  n a r o d o m  , s t r a -  
f z n a .

Patrycy u f z: S e r d e c z n ie  ż a ł u i ę  t e g o ,  
ż e m  t a k o w y m  n i e z a p o b i e g ł  z a b a w o m ,  

p o w i n i e n b y ś  w  t y m  w i e k u  p o z n a ć ,  ż e  
c i ę  t o  w i ę c e y  na  s ł a w c e  k r z y w d z i  j  
p o z w a l a m  w  p o t r z e b i e  n i e u n i k a ć  p o j e ­
d y n k u j  l e c z  ż e b y  g o  f z u k a ć  u m y ś l n i e ,  
t o  z d r a d z a  c z ę s t o ,  i za  z b y t n i ą  z u c h w a ­
ł o ś ć  B ó g  m a r t w i ć  m o ż e .

Kłótnicki: W a ć  P a n  D o b r o d z i e y
e h c f c f z ,  ¿ . . b y m  ja b y ł  m a l o w a n y m  c z ł e ­
k i e m , )  k a ż d e n  u  h o n o r  m  ł y ,  a t u  z a ­
c z e p k ę  j a k  d a r o w a ć  r r K Ż n a r  s p ó y r z y  
n a  m n i e *  i  r 0 7 s m  e je  s i ę ,  a l b o  m i ę  p o  n o ­
g a c h  d e p c e ,  m i  r ę k ę  n a  r a m i e n i u  k ł a ­
d z i e ,  a l b o  t ę  D a m ę  w z i ą ł  w  t a n i e c ,  
com z  n ią  g a d a ł ,  i  t a ń c o w a ć  z a m y ­
ś l a ł ,  u  s t o ł u  p o s i ę d z i e ,  z ł ą  m i n ą  toba* 
c z k ą  p o c z ę s t u j e ,  k o n i a  w  k a l w a k a c i e  
p o d c i n a ,  k o r w e t y  r o b i ,  a bo m n ie  i d ą c e ­
g o  b ł o t e m  o p r y s n i e ,  z  d r o g i  n i e u m k n i e ,  
k o n i a  na  j a r m a r k u  p o d k u p u j e ,  do p r z e ­
w o ż ą  n i e p u f z c z a ,  j a k  to p r z y n a y m n i e y
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j e d e n  z  t y c h  z n i e ś ć  m o ż n a ,  k i e d y  s ie k o *  
m u  t r a f i  ? M a ł a  z d a  s ię  r z e c z ,  a i  t o  
Jak m a r k o t n a ,  k i e d y  j a  g r a m  w  k a r t y ,  

'a z a  m n ą  k t o  s t o i .  N i e b o f z c z y k  m ó y  
B r a t  w p o d o b n e y  o k a z y i  w  t a k ą  n i e ­
c i e r p l i w o ś ć  w p a d ł ,  źe  j e d n e g o  c z ł e k a  

X  m i l i o n a m i  z  p i e k ł a  m u  s ię  o k u p u j ą c  )  
n i e  m ó g ł  s ię  p o z b y ć ,  a ż  mu p i ę ś c i ą  p o ­
r a c h o w a ł  z ę b y .

Patryeyujz: W f z y s t k i e  t e  p r z y c z y ­
n y  m a ł o  c o  p o j e d y n k u  g o d n e ,  o  m a ł e  
r z e c z y  b i ć  s i ę ,  n i e w i e l k a  z o  t r z y m a n e g o  
z w y c i ę s t w a  s ł a w a .  Ja c i ę  p o  O y c o w -  
s k u  p r z e s t r z e g a m ,  i  t o  d o n o f z ę ,  ż e ś  
s o b ie  s w e  m i '  p o s t ę p k a m i  d o  t a k  d o b r e - ,  
g o  p o s t a n o w i e n i a  z a m k n o ł  d r o g ę }  J *a n -  
ha F o r t u n a c k a  z a  c i e b i e  i ś ć  n i e m y ś l i , .  
i  j a  c h o ć  z O y c e m  i e y  m a m  p r z y j a ź ń ,  
p r z e r o b i ć  t e g o  n i e m o g ę .

Kłótnicki: Jeden- tyło, i to* ostatni 
mam na to projekt, w yz w a ć Spokoyni- 
ckiego, który albo ze strachu,, albo 
kulą uprofzony odstąpić musi, a tak 
jak on się umknie, ja naybliżfzymbędę^

Mam je fze z e  prócz tego inną c h r a p ­
k ę  na Spokoynickiego, i p rz y c z y n y

«SP ( 204. )
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w y z w a n i a  g o  na  p o j e d y n e k  k o n ie c z n ie »  
A  im o t ź e  S p o k o  y n i c k i  na p e w n y m ,  ba ­
l u  tę D a m ę  k t ó r y m s o b i e  z a m ó w i ł ,  
w  p i e r w f z ą  p a r ę  w  t a n ie c  w7z i ó ł  
w  p r  y m  z  sobą, i u c i o ł  t a ń c z y k a ,  a j a  
w  d r u c i e y -  p a r z e  za n i m ,  p ę k a i ą c  s ię  
o d  z ł o ś c i ą  w ł ó c z y ^ i ę  j a k  k u r a  z m o *  ~ 
k ł a .  2 do: Ze na t y m ż e  b a lu  w y ż e y  
m n i e  p o s j a d ł  n  s t o l a ,  a  j a  z  t e y  p a i ś y  i ,  
j a k  m  l o w a n y  c a ł y  c z a s  n i c  ie ś ć  n i e -  
m o g ą c T r a z \  r u m i e n i ą c  s i ę ,  d r u g i  r a z  
b l ę d n i e i ą C r  p a z u r y  s o b ie  g r y z ą c ,  p r z e -  
s i e d z i i ć  m u » i a i e m .  g t i o r  Z e  na t e y ż e  
g a l i :  g d y  m i ę  p e w n y  n ie c h ą c  p o t r ą *  
c i ł , ,  a* ja- c h c ą c  p o k a z - ć  K a w a l e r s k i e  
s e r c e y  p a ł a f z e m  f z e r m o w a ć  p o c z o ł e m ,  
a ż  w f z y s t k i e  D a m y  o d  s t r a c h u  o k n e m  
u c i e k a ć :  m u s i a ł y ,  n a z w a i  m n i e  c z ł o ­
w i e k i e m  n i e m a i ą c y m  w z l ę d u ,  c o  s ię  
t ł u m a c z y ć  m o ż e  g r u b i a n i r r e m .  4 t o :  
Aże w  t y m ż e  r a z i e  z  t y ł u  p r z y p a d ł f ż y  
t r ą c i ł e m  g o ,  w  k a r k  p i ę ś c i ą  d m u c h n O w -  
f z y ,  o n  n i b y  b r o n i ą c  s ię ;  od- d r u g i e g o  
r a z u ,  n ie  o z i e r a i ą c s i ę  k t o ,  i  c o  w  tyle'  
t o - z e l ż y  w e  słowo ,r bez względu ^  i d '  
j e s t - g r u b i a n i n  j e f z c z e  n a  m e y  g ę b ie  i

• g o -
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p o l i c z k u  p i ę c i ą  p a l c a m i  p r z y p i e c z ę t o ­
w a ł ,  i  u y r z a w f z y  m n i e  r z e k ł  w y b a e z P a -  
n i e  K ł ó t n i c k i ,  z e  Śię r ę k a  u n i o s ł a ,  a 
n i e w i a d o m ó ś ć  g r z e c h u  n i e c z y n i .  Ja k «  
ź e  z a  t a k  w i e l k i e  m i  k r z y w d y  n i e  w y ­
z w a ć  g o  n a  p o j e d y n e k  ? i  j e ś l i  g o  t r u p e m  
n i e p o ł o ź ę ,  t o  z r ą b i ^ g o  z  n o g  d o g ł o w y .

Patrycyusz: A l e  n i e u p e w n i a y  s ię  t a k  
z u c h w a ł ą  m y s i ą ,  b o  s i ę g a t e c  d o  c u -  
d z e y  g ł o w y ,  t r z e b a  i  s w o i e y  n a d s t a ­
w i ć  c z u p r y n y .

Kłótnicki: W o l a ł b y m  g ł o w ę  o g ó l i ć ,  
j a k  s i ę  d a ć  k o m u  z a  w ł o s  p o c i ą g n ą ć ,  
s a m e g o b y  t o  W a ć  P a n a  D o b r o d z i e j a  
c i e f z y ć  p o w i n n o ,  ż e  ł e b s k i e g o  mafz 
S y n a ,  f z c z ę ś c i e m  t o  w i e l k i m  z  t ą  o d -  

' w a g ą  r o d z ą  s ię  l a d z i e ,  n i e  j e d e n  m i  t e *  
g o  z a z d r o ś c i }  w f z y s c y  w i n f z u i ą ,  s a m  
t y l k o  W a ć  P a n  t e g o  d o b r e g o  d o  m n i e  
n i e w i d z i f z .

P a try cy u fz:  Słuchayze moie dziecie, 
ja w idzę, że tobą więcey u p o r ,  jak 
odwaga rządzi} jeszcze cię przestrze­
gam, że kiedy jak Jowifz piorunami 
rzucać będźiefz,jak Wars odważnie sta-* 
w ić się zechcefz, to ci wten czas Mer-

ku-
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k u r y u f z  s k r z y d ł a  d l a  u c i e c z k i  d o  nog 
p r z y p r a w i .

S C E N A  IX .

Mitygalski, Burdecki.

Burdecki spotykaiąc się z Mitygal-  
skini. W a r a ,  w a r a ,  z  d r o g i  b o  z  t o b ą  
t o  z r o b i ę ,  c o  z  t a m t y m -

Mitygalski: J e ś l i  o  t o  i d z i e  ,  t o  s ię  
u m k n ę }  a l e  c o  t e g o  z a  g w a ł t o w n a  p r z y ­
c z y n a  2

Burdecki: J e f z c z e  r a z  m ó w i ę ,  w a ­
r a ,  z  d r o g i .

Mitygalski: C z y n i ę  z a d o s y ć  w o l i  j e ­
g o }  a le  d l a  u s p o k o je n ia  c i e k a w o ś c i  m o -  
i e y ,  p r o f z ę  m i  p o w i e d z i e ć  ,  c o  W M  
P a n  z  t a m t y m  z r o b i ł ,  c o  s i ę  u m k n ą ć  
n i e c h ć i a ł  ?

Burdecki: O t o  t o }  ź e  k i e d y  s ię  o n
u m k n ą ć  m i  m e c h c i a ł ,  j a m  s ię  j e m u  u m ­
k n ą ł .

Mitygalski: B a r z o  t e g o  ź a ł u i ę ,  ź e r a  
tą  p o w o l n o ś c i ą  p o f z e d ł ,  n i e u c z y n i ł e m  
j e d n a k  t e g o  p r z e z  b o ja ź ń ,  t y l k o  d la  
u n i k n i e n i a  o k a z y i  d o  d a l f z e y  k ł ó t n i *

Bur-
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*^ 9  (  ^08. )  9̂ .

d n e m u  ia  s ię  p r z y s  u ż y ł ,  c o  i  P a n  n ie *  
m y ś l a ł ,  a j a  g o  n a  c u d z ą  z a p r
s k ó r ę .

Mitygafaki: P o z w o l i f z  m i  W a d  P a n  
o  i m i e  t a k  w i e l k i e g o  z w y c  ę z c y  S p y -

'Burdecki: J d ź  d o  C y r u l i  ó w ,  z n a y -  
d z i e f z  t a m  n i e d o b i t y c h  j e f z c z e ,  t o  c i  
n a y l e p i e y  o b y d w u  n a s  o p i f z ą .  C o  
w i ę c e y ,  ź e  w i e l k i e  n a f z e  d z i e ł a  p o  
c a ł y m  m i e ś c i e  g  o s n e ,  r d z i w n o  m i  bas** 
z d o ,  ź e  d o  t y c h  c z a s  n i e w i e f z .

Mity ga fakt: K i e d y  t a k ,  w o l ę  W a S  
n i e z u a ć  i w c a l e  c i e k a w o ś c i  n ie  m i e ć .  
D o p y t y w a ć  s ię  w i ę c e y  w  t y m  g a t u n k u  
K a w a l e r ó w  p r z e z w i s k a ,  d l a t e g o  k a *  
• ż d y  c i e k a w y ,  a b y  d o w i e d z i a w f z y  s i ę ,  
s t r z e g ł  s ię  z  n i m i  w  k o m p a n i i  b y w a ć .

.Bur de chi: C o  W a ś ć j e s t  z a  j e d e n ?
Mitygafaki: C o  w a s  ie S t  z a  d w u ,  

k t ó r y c h  s ię  w f z y s c y  o b a w i a ć  m a ią ,?
Burdeeki: P a n  m ó y  K ł ó t n i c k i ,  a j a  

S łu g a  j e g o  B u r d e e k i .  S i u c h a y  M i t y -

g a l-
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g a l s k i :  w i e l e b y m  c i  p i ę k n y c h  r z e c z y  
p o w i e d z i a ł ,  g d y b y ś  t y ł o  c h c i a ł  w  m ó y  
g u s t  w p a d s ć  ,  c i ę f z k o . s i ę  n a m  o b u -  
d w u m  n a  j e d n o  z g o d z i ć }  b o  W a ś ć  l u -  
b i f z  o  p o k o j u ,  a  j a  o  w o y n i e  g a d a ć ,  j a k  
d ł u g o  p o ż y i ę ,  t o  i  t e g o  za  p o m n ę  c o  
s ię  K r a y  z a g ę ś c i ł  j a k i e m i ś  M o d e r a t a m i ,  
S k r u p u l a t a m i ,  F l e g m a  t y  k a m  i ,  c o  Z  n i ­
m i  a n i  s ię  u p i ć ,  a n i  w  k a r t y  p o f z u i a r o -  
w a ć ,  a n i  z  w a l t o r n i a m i  p o  m ie ś c ie  c h o ­
d z i ć ,  a n i  r u n t y  r o z p ę d z a ć  m o ż n a .  J a ­
k i ś  c i c h y  ś w i a t ,  f z c z ę ś c i e m ,  ź e j e f z c z e
0  m n i e  g ł o ś n y  d z w o n e k ,  p r z e d t y m  p o -  
ł i l i c a c h  h u k ,  p u k ,  ś p i e w a n i a ,  i  w r z a ­
s k i ,  a  t e r a z  c i c h o  j a k  w  p r o c e f s y i  c h o ­
d z i ć  p o t r z e b a ,  p r z e d t y m  f z a b l ą  p o  
k a m i e n i a c h  k r z e f z ą c ,  j a k  z  p o c h o d n i ą  
f z e d ł e m ,  a t t - r a z  g d z i e  c i e m n o ,  c h o ć  
w  p y s k  w e z m ę ,  to  n i e w i e m  na k i m  t e ­
g o  ś c ig a ć .

Mitygalski: P o r z u ć  t e n  s p o s o b  z e  
m n ą  m ó w i e n i a ,  a  o d p o w i e d ź  g d z ie  Pan* 
t w ó y  ? i  c o  t e r a z  r o b i  ?

Burdecki: S z a b le  f z l u f u i e ,  k u l e  l e j e ,
1 d o  p o i e d y n k u  p r z y g o t o w a n i a  c z y n i .

Mitygalski} A  z  k i m ż e  t o  a k c y e  m i e ć  
b ę d z i e  ? Bur-
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Bur decki: Z  t y m ,  c o  s ię  n a y p i e r -  
w i e y  n a w i n i e ,  a  k i e d y  m a m  p r a w d ę  
i n o w i ć ,  t o  z  F a n e m  W ą ś c i n y m , a ż  s t r a c h  
w s p o m n i e ć ,  c o  t a m  d z i a ć  b ę d z ie ,  j a k  
s i ę  o n i  g d z i e  z e y d ą :  s ą d n y  d z i e ń  s ię  
z a c z n i e ,  m ó y  F a n  i a k  w ś c i e k ł y  c h o ­
d z i ,  p a l c e  ł a m i e ,  o c z y  p r z e w r a c a ,  z ę ­
b a m i  z g r z y t a ,  w ł o s y  r w i e  n a g ł o w i e ,  
n o g a m i  t u p a ,  ś m i e r c i  s ię  n i e  b o i ,  t o  
t y l k o  w s p o m i n a ,  ż e  w i e c z n y m  k a l e k ą  
z r o b i ć  g o  m u s i .

Mitygalrki: G d y b y  W a ś ć  b y ł  t a k  
w i e r n y ,  i  k o c h a i ą c y  F a n a ,  j a k  i a ,  p r ę -  
d z e y  b y ś  d o  z g o d y  i a k  d o  p o j e d y n k u  
p r o w a d z i ł .

.Burdecki: M ó y  F a n  t c h ó r z ó w  t a k i c h  
j a k  W a ś ć  p r z y  s o b ie  n i e t r z y m a  ,  o t o i  
W a ś c i  p o k a ż ę ,  k t o m  i e s t ,  i  j a k  s i ę  b i d  
g r a c k o  u m i e m ,  d o b y w a y  p a ł a f z a ,  d o ­
by w a y .

Mitygałsbi: W y z y w a y  t u  s o b i e ,  za- 
b iiay , c z y ń ,  c o  c i  s ię  p o d o b a ,  n ie  z e  
s t r a c h u  o d c h o d z ę ,  ani F a n a  m o j e g o  
tem i n o w i n a m i  z m i e i z a m ,  b o  m ó y  F a n  
ta m  t y l k o  d o b y w a  b r o n i ,  g d z i e  o  j e g o  
śfcycie i  honor idzie.

Sur-
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^  (  Z l l .  > ęgź*

Burdechi sa n : Jakiś frant polityk* 
tak mi się głatko wymknął,  i e m go, i 
ns siekankę niemiał czasu zaprosić, ale 
go póydę fzukaę.

. S C E N A  X .* r ■ ii •>•• <-* f - • »iH- '•

K łó tn i e  ki," B u r  d e c k i .

K łó tn u ki:  Krótką ci czynię' cPysjpo* 
z y c y ą ;  niech mi wyfzl ifuią pałsfz  * 
strzelby pochędożą, arm aty ,  mozdze- 
rze,  lzmigownice w goiowości  tnaią, 
na to wfżystko  z  tym Paniątkiemspró­
bować “się mufzę , będę się dzień i' 
noc pchał,  rąbał, strzelał ,  z  ziemią go 
zrównam, i temu okrutnemu Ifskrtf fzę 
łeb smokowi.

B u rdcch:  Wad Pan Dobrodźiey t y l ­
ko weś Spokoyńickiego w  opiekę swó- 
ię, .a ja jego całą Familią,  sług, i‘przy-  
jaeiół w pień powycinam, ftićeh się 
złe niemrbży na świecie. 1  ̂ <
*> Kł-ótńicki: Jeżeli  p ierw ieyd ’ porwie 
się do l:z,.blh to gębę od ucha do nosa 
TroZetnęj, u fzy  p oobcinam , ręce pood 
m a w ia m , przyn aym n iey  w ie czn y m  go 
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zrobję kaleką. Jeżeli  do s t r z e l b y ,  to 
wiem jak s t r z e la m  , i jak traf ić  mo-  

§?•
Burdecki: W a ć  Pan tynfy kulamii  

na pow ietrz u t rafiafz ,  na nożu kule 
rozcinafz , ,  Ch łop cu  fzostaki  z pom ię­
d z y  p aley  w y s t r z e l a f z ,  a jak moźefz  
cz ł o w i e k a  c h y b i ć ,  nikomu nie ż y c z ę  
jp Wać Panem p r o b o w a ć s i ę .

K lótnicki: O y ,  nieżyczę} i obaczyfz ,  
ź e  Spokoynicki z placu umknie,  niech 
t y l k o  p oz na,  i e  to ja nie ża rtem  koło 
jego zawijam Się ż y c i a .  Jd ź  żtąd pro­
sto do niego,  i ten bez ceremonii  p o ­
w ie d ź  mu k o m ple m en t :  Pan K łó tn i-  
c k i ,  k t ó r y  kładzie granice życiu ludz­
kiemu,  sy pi ąc  po świecie z um ar ły ch  
k o p c e ,  k t ó r y  o d w aż ny  jak Mars, m o ­
c n y  jak Samson,  s trafzny jak H erk u­
l e s ,  zajadły jak T y g r y s ,  k t ó r y  w y c i ­
na wfzys tkich jak Herod ,  wytępia  złe 
ga dziny jak bocian,  k t ó r e m u  śmierć  
u ciec h ą ,  kulą w łeb wziąć  p le y ż e r e m ,  
pojrąbanie ozdobą, dziś na s ł a w ie  i ho­
norze  ukrzywdzony w y z y w a  W a ć  P a ­

na.
*.< . - - ».k JL mi - -*■ . W ’
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na, i p o ty  z placu  niezeydzie ,  póki go  
t ru pem  niepołoży . Odchodzi:

Burdecki do ludzi: K t o  tam do jego  
komplementów trafi ,  p o w ie m  krótko*  
aby prędzey do pojedynku p rz yf zł o .  
Jużem był zdesperował,  że Pan m ó y  
odgraża się tyl ko ,  a bić się n i e m y s l i ,  
le c z  dobrze się za cz ę ło ,  kiedy iuź do 
w y zy w an ia  prz ychodzi ,  tego się t y l k o  
boię,  żeby się kto z boku niewmiefzał ,  
i Panów niepogodził,  póydę fzukać  
Spokoynickiego jak nayp rę dzey,  póki  
pierwfze nie miną i m p e ty ,  aby się t a  
złość  w dobroć  niezamieniła . .  . Jdąo 
spotyka się z  Spokoynickim,  Mity gal-  
skim,  i mówi: właśniem też  W a ć  Pa na  
fzukał.

Spókoynicki: Niekryię  się przed ni­
kim ,  można mię zawfze znaleść .

Burdecki: Pan móy pełen s ł a w y ,  i 
heroicznych dzieł ,  i męstwa w y p r ó b o ­
w a n e g o ,  dziś na osobie W a ć  Pana c h c e  
dokończyć  t r y u m f u ,  i dla tego niż nie-  
wchodząc  w 'żadną z  W a ć  Panem e x -  
p l i k a c y ą ,  to o ś w i a d c z a m ,  że m  na to  
p r z y s ł a n y ,  a b y m  W a ć  Panr iVa poje­
dynek w y z w a ł .  P a  Spo*
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Spokoynicki: Z aw fzem  był  daleki od 
k łó tn i ,  i p r z y c z y n y  m i e n i a  sobie 
J m c i  Pana K ło tn ic k ie g o | B ^ d y  zaś ma  
niewy perswadowaną ocho tę ;  j s  z mo ie y  
s t r o n y  nieunikam te go,  ^  wyzw any na 
p l a c u  stanę. Mam to w zwyczaj u,  
ź e b e z r a c y i  niedobywam brom,  t ie 
iey z d y s - h o n o r e m  chow ać  nitlubię.  Po­
każę  w potrzebie  se rc e ,  i nie m y ś l ę ,  
na to o t rzy mile za W a r f z a w ę  w y je ż ­
d ż a ć ,  aby się- ta m  u c a ło w a w f z y ,  z p la ­
cu p o w r a c a ć .  JM i ech to wie za r z e c z - 
p ew n ą,  że po t y m ,  choćby się -chciał  
umknąć,  to j a  go niepuizczę.

Bur areki: B a r d z o  W a ć  Pan za śmia­
ło przed śmierc ią  gadaiz ,  ż y c z y i b y m  
nad t e s t r m e n t e m  p o m y ś l e ć ,  i z Xię-  
dzem o t y m  pojedynku pomowić .

Spokoynichi: Sluchąyż e,  z c z y m ' c i ę  
p rz y s ła n o ,  wolęo ci śmiało m ó w i ć ,  
na te zaś mniey potrzebne dyskursa,  
j n a m  takich,  co odpowiedzieć  mogą.

Bur decki: Odchodzę,  nic t e r a z  nie 
m ów >ą c ,  ale na złość  pręd^ey P ana  
sprow adz ę . . . .  Odchodzi- * .

Spokoynicki do Milygalskiego: W i ­
dz i iz
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dzifz ,  jak to c z a s e m ,  ch oć  kto r n y -  
spokoy iieyfzy,  uniknąć kłótni  nie m a ­
że ,  i czasem niewinnie c z ł e k a B u r d ą  
Zrobią: niewchodząc  w tę s łufznóść ,  
że częs to k ro ć  przymufzony bić się mu­
si ,  jam się jemu we w fzy Stkich  oka ­
z y  młi poli tyką składał:  on się gniewały  
ja n go łagodził,  d^iąc  zawfze p z y -  
kł d. ż by nie bydź do z w a d y ,  a do-  
p'eróż do bitwy skfot§nym.  i prędkim^  
cóż to pomogło % póydź za mną,  p o s z ły  
cię z ostatnim do niego komplemen­
t e m  . . . .  ... Odchodzą

S C E N A  X T.

Kłótnicki, Bur decku.

Rur decku  Widzifz Vir'Pa n., ze się s ł o ­
wa  Pańskie nie spra w dzą,  żeby nam  
Spokoynicki miał z placu zemknąć*  
iuź też i ja nie dziś W a ć  Panu służę* 
w i e m ,  jak kiedy, i kogo na swoim mie­
l iśmy t r a k ta m e n c ie ,  a nigdy nam się  
t a k  śmiało nie s tawił ,  i z t iką flegmą  
pojedynku nieprzyiął ,  jak ten k o c h a ­
ny nafz Spokoynicki, W a ć  P a n a ’ za

olbrzy-
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o l b r z y m a  uda wałem,  samem  się jak  
żaba nadął, nic g o t o  niezmiefzało.

Kłótni chi: Y  cóż  m ó w i ł ?
Burdecki: Odpowiedział ,  że jeżeli te­

go potrzeb a,  to  się wybiię.
Kłótnickii C z y  Diabeł siedzi tam w  

t y m  se rcu ,  co  to jest mnie się niebać,  
iuź też  to cale niepotrzebna odwaga»  
Mnie go ż a l ,  że on oślep na to idzie,  
ab y zginął .  j,. V

S C E N A  X II.

Ciż i Mitygalsfci.
MTtygalski: J m ć  Pan Spokoynicki  

na pojedynek w y z w a n y ,  lubo iuż po­
p r z e d z a ją c ą  do wyiścia  o ś w ia d c z y ł  
o c h o t ę ,  pow ta rza  ią. jednak prz e z e m -  
nie,  doprąfząiąc  ś ię ,  aby tę niepew­
ność ż y c i a ,  lub śmierc i ,  w dalfzą nie- 
za pę dzać  zwłokę.  Dla tego jutro r a ­
no na godzinę ósmą czeka Wać,  Pana»

Kłótnicki: C o ?  na ósmą ?
Mitygalski: Tak jest,  Mci Dobro­

dzieju, na ósmą.
iCłotnichi: Otoż i na dziesiątą nie 

"■ ■ ......................   • '  be- •
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b ę d ę ,  żebym p o k a z a ł ,  żem jes t  
Pan sw o ie y  woli .

Mitygąlski: C z y  iuż z pojedynku  
kwita ?

Kłótnicki: Nie dlatego mówię?  abym  
w y i ś ć  niemiał,  tylko c h c ę ,  aby  to  
Jm ć  poznał ,  źe tak rozgniewanego*  
jak ja c z łe k a ,  nie można mieć powoi*  
ny m  na swoje rozk azy.  Na ósmą . . 
jaki mi p r a w o d a w c a  * żeby go słu­
ch a ć ?  c

Burdecki: Pan m ó y  dla tego P an u  
Spokoynickiemu na tę  umówioną nie-  
p r z y s t a i e  godzinę, bo p rz ys ło w ie  nie­
sie,  niewierny dnia, ani godziny* kie­
d y  nas śm ierć  zeydzie.

M itygalski: Z c z y m ż e  m am  do Pa­
na pow ró cić  ?

K łó tn ick i . . .  zląkł się i  myśli.
Brudecki: Móy Pan,  kie‘dy w wie l­

ką pafsyą w p a d n i e ,  to ma strafznie  
zaią kliw ą ,  i trudną w y m o w ę ,  ale j a ,  co  
Pańskie Serce przenikam,  tę daię re-  
zol uc yą :  że kiedy c h c e c i e ,  ksżdego  
czas u z wielkim p le y z e r e m  służyć  
W a m  będziemy * .  , M ity g ^ h i od-  
chodzi, Bwr-
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Burdę chi d) Klotnichiego: Cóż się 
to Wać Panu stało, źe sie tak za- 
i ą k ł ?  .3 . "

KJótnicki: Ja, znowu za,ląkł ? nigdy, 
tylko com się zamyślił trochę.
- Burdech: Nad czym tuznowu myśleć?

Kłótni chi: Kata tu niemafz nad czym, 
co to jest człowieka marnie zgubić ? 
jGIIoć serce jest i odwaga, to sumnie- 
nte straIzy. Na tym śwtecie nic, ale 
na tamtym górze y.

Bunde chi: A taż nowa scena! z owego 
Str.afzneg^Marsa, zro ić się swiętofz- 
Memj zmi.łęy sję Wać Pan, kończ z hono­
rem, kkdyiś zaczął pięknie*.gotowem się 
założyć, że to są tylko próby odwagi 
jego, jak sLę tytkęp*-•.j^okółwiek uniże- 
my, to tamten na^nami górę weźmie. 
Zaczntymy dotlgo śmiało na niego na­
paść, na hałasować, rwać się, a orefz- 
eic w potrzebie myśleć będziemy. 
i Kłoinichi1: Gdyby takpierwiey, chę- 
tniebym tę zabawę przyiąt, tylkoz 
przyznam sięv źe od owego, któregom 
widział zabitego, właśnienł ochotę 
stracił w pojedynku • güapV wfzelako 

-t.\a ’ taic-vA'J
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tak Sprobuię,. jak mi radzifz , może się  
też udać, i z honorem w y n i ś ć  . . . O i *
chodzą.

S C E N A  X I I I .

Kłótnicki, i Burdecki wchodzą.

Z a  niemi Armatę toczą, strzelby różne ,  
zbroje , szyjzak, baretkę prochu 

'  niosą, i stawi ai ą;

K łótnicki t Jefzcze c z y m  prędze y 
sprowadźcie tu dwuch Doktorow,  i C e -  
rul ikow.  Jeżeli 'P in Spokynicki prze- 
deiriną, tak się śtrafznym odważą ma­
lo w a ć ,  zetrzę  ja k t ó r y  jestem stra-  
f z n ie y fz y  nad Gol iata,  tę farbowaną w 
osobie jego odwagę. On umrzeć mu­
si odstrachu nie tylko uciec*

Bur dętki: O b acz yfz  WM Pan, że się 
uda, ty lk o  stańmy jak mur, bronią mu 
przed o c z y  błysnąć, tupnąć, krzyknąć, 
marsa nast awić,  to i Diabeł niedo- 
stoi.

Kłótnicki; Jefzcze ja swemu sercu 
wierzę, ale co nogom niebardzo dii*

f a m ,
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fam,  wfzelako t y  bądź moim nieodstę* 
p n y m  sługą.

Burdecki: Byles'  się Wad Pan re y-  
ter o w a ł  porządnie: to ja  obronną ręką 
t y ł u  mu dopilnuję.

K łótni cki: W i e lc y  to Generałowie 
mówią: że lepiey się przezornie cofnąć, 
niżel i  nieuważnie na a tta k  wpadać.

S C E N A  X I I I V .

Spokoynicki i Mitygalski zostaią 
na placu Kłotnickiego i Burdeckiego
v' ■ ■ , : . .

K łótnichi ze strachu się trzęsie ,  i  
mówi: Przestrzegam nie nachodź, bo się 
trzęsę ze z łości.

Spokoynicki: Y  ja z  dobroci nigdy 
się z nikim nie biję. Traf i ł  z ł y  na złe 
go.

Kłótnichi: Za ra z ,  zaraz,  przestaniefz 
W a ś ć  tak śmiało gadać. Obraca się  
do Burdeckiego, i  mówi: Za co truny 
dla Jmci nie wygo towa li  ? p at rza yż e  
W a ś ć ,  Panie Spokoynicki ,  jak ja i w  
za w zi ętośc i  p o c z c i w y  c z ło w i e k ,  na

po-
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podzwonne wcześnie  d,tłem, prawi e 
w fzy sik ie  K la f z t o r y  pozam w i a ł e m ,  
a by  się za  Waściną modli li  dufzę,  aż 
mię żal  bierze, widząc,  że Waść tak 
marnie zginiefz.

Spokoynicki: Czeg o W a ć  Pan tam 
ż a le  za cz yn a fz ,  gdzie się bid potrzeba. 
Porzuć te f o c h y ,  a prz ys tąpm y do ro­
boty .

K łótn icki: Y  owfzem wybieray  sobie 
broń od fzpilki  aż do dtfmaty: ale na 
fzpilki  niejeśteśmy dziećmi , ale 
jako strafzni Rycerze ,  naylepiey^ 
armatami walmy do Siebie, na ba ry ł­
kę s iaday,  i proch pod sobą p ilmy, ko­
r yta  niech w no iżą ,  jadki tu zrobię na 
Waścine mięso, jak się podoba, c z y  
po Polsku na gołe łby,  cz y  po Rz ym - 
sku w zbroju, i fzyfzaku} nic mię nie- 
zm iefza ,  swego nieodstąpię, dzień i 
noc z Waśćią bić się będę. Ey ci dja- 
beł  w  Waśc inym sercu siedzi,  ucie- 
k a y  cż ym  przędzey bo padniefz tru« 
pem, J .

Spokoynicki: Y  cóż po ty ch  w y m y ś l ­
nych propo zycyach,  czemu niedóby- 
w a f z  p a ła fz a  § K łó -

^  ( -221. ) ^
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•K łó tn ick i: Bogu zi dzr ękuy ,  że ci 
jefzcz* p r ze d łu ż am  ży cie .

Spokoynicki: Kiedr/': t d k , otoź ja
pier w i z y  dobywam, ale nie darmo 
schowam. Nacjefa ( na K łótnhkic go.
B iyż e  się, kiedy maiż ochotę,  i broń 
się, bo ja tnę. -• ’ • - • ■

Kłótnicki: Ja. niedobywam, ale będę 
W a śc i  miał za niepoczciwego,  kiedy 
mię bezbronnego tnie Or. Moja rada, 
kaź  się Waść'z-a ręce trzymać,  i ja t a k ­
że każę, póki sobie pretensyi niewy-  
mó wiemy* żeby się bez racyi  do siebie 
nieporywać.

Spokoynicki: W fza k  Waść mafz  do 
mnie pretensye.,

K łóthicki:  Mim*, i strafzne, powiedź 
mi Waść,  czyl i  z uymą s ła w y ,  i ho­
noru mego doprawdyś na mnie po kom~ 
paniach gadał ?

Spokoynicki: Doprawdy,  i tego się za ­
przeć  w oczy, i za o czy  niemogę.

Kłótnicki: Mafz wielkie  fzczęście,  żeś 
doprawdy gadał,  bo ja  ż  siebie żart o­
w a ć  nie chsrri.'

Spokoynukii Albo się biy, albo proś 
o pardon. -  if/ń-

< 222. ) ^
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- K łótniekt: Spcrkoynisiu c z y  W aść  
w g ło w ę  zafzedł, że nieuciekafz,  nie 
rhdlejefz albo niepadafz t ru pe m ? Bo 
jak mię w złość  w pro w a d zi iz ,  t o ' j a k  
dmuchnę, to aź o sto mil zalecliż  
■ Wskazuiąc, mbwi do Spokoynnhgo: 

patrz  na t-ę czapkę na głowie moiey 
bawełną zd ro tem  pikowaną« na ten ka­
ftan z nog do gło wy jedwabiem piko­
wanym prześciełany} na te rękawice 
iośie aź po łokieć,  na ten pałafź z Fur- 
dymentem jak z głową baranią,‘ za  k tó ­
rym ręka jak za murem będzie, na tę 
baryłkę prochu i fzm ygow nicę .  E y  
ż y c z ę  lepiey ucie kay co się. byś miał  
potykać ze mną jak ze ^wem T y g r y ­
sem, i Niedźwiedziem ! bo gdy por­
w ę  się jak L e w ,  to zginiefz jak muJ 
cha.

Sfokoynicki: Piękna barzo kómpaira- 
Gya. D a y  p ok oy  niepotrzebnym tym 
postrachom, dobyw ay broni, biy się,  
albo sam uciekay,

Kłótm cki m byśię rwie do Pałasza^ 
*1 obraca się i  patrzy gdzieby uciekł, a 
.Burdecki schwyta go z  tyłu za suknte'r

Kłó
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Kł-ótnicki do Burdeckiego: C o  t y  ro- 
bifz ? , , ' .  ;

B ut decki: Suknie WM Pana z t y łu  
tr z ym ać  będę, żeby się między nog 
w pojedynku nie zaplątały .

M itygalski: Y ty  drugi Junaczku, coś 
wiele  g dał, a teraz cicho s iedzisz,  
niech jeno Panowie skończą, to ja z 

ścią zacznę.
Burdechi: Pańska to uciecha, na co 

nam chudym P ach ołkom  do tego się 
miefzać.

K łótnicki do Spokoynickiego: Spokoy-  
nisiu, s łuchay Waść,  mógłbym Wafze-  
c'i jefzcze kilka słów powiedzieć,  ale- 
byś  od strachu struchlał ,  ze m dla ł ,  al- 
bobyś trupem p a d ł , żal mi ciebie, 
p o w t a r z a m , i mów ię  c i ! r e y t e r u y  się 
i uciekay.

Spakoymcki: Y  długoż Waść tey  cier­
p l i w oś ci  moiey  probować będzieiz ? 
W i ę c ę y  i momentu jednego do r o z m y ­
ślania nie p o z w o l ę ,  ni eża łuy mię, do? 
f c y w a y  broni,  proś o pardon, albo ucie­
k a y ,  bo przysięgam, że cię będę bez 
miłosierdzia  rąbał. Kło*
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(  225.  )  ^
* .. r . * ' N ; [■'

Kłótnicki: D awałem Waści  czas, że ­
by się p o s t r z e g ł f z y , sam do pokoju 
skłoniły ale kiedy je izcze  nadrabiafz 
zu chw ałością ,  dłużey iuź ni ew ytr zy-  
mam, i broni nie na żart  dobywam. 
Ale to podobno o to ci idzie, aby ko­
niecznie jeden z NaS tu n a  placu z o ­
stał.

Spokoynicki: Praw da,  że o to.
Kłótnicki: Kiedy o to,  więc Waść 

z o s t a ń  się, a j a  uciekę.  Ucieka i  ogubia 
Się

Spokoynicki: Ł a p a y ,  ła p a y ,  g o ń ,  d o -  
p ę d z a y .

Mitygalski chwyta Burdeckiego, i  
Burdecki ze strachu pałajza dobyć nie- 
może.

Mitygalski: T y  t u  ży c i e m  z a  P a n a  
przypłaci fz.

Burdecki: A  ja c o  t e m u  winien ?
Mitygalski: W f z y s t k i e m u ś  w i n i e n j

p a m i ę t a f z  ż e ś - m i ę  s p o t k a w f y  n a  u l i ­
c y ,  n i e w i n n i e  n a p a s t o w a ł .  .

Burdecki: N i e m y m  c z a s u  z  w a m i  s ię  
b a w i ć ,  t r z e b a  z a  P a n e m  p o s p i e f z a ć ,  i  
a r m a t y  p r o w a d z i ć .

Mity*
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M jtygalĄi: Z biję tego hultgja, iuż 
mu ttż  więcey d trowić  niemożna.

ąpokonwicki: Nie nafza to robota, pa­
stwić s:ę md cym hultajem, lepiey go 
dosądu oddać, niech za wfzystkie swo-, 
i e ’.1 Pańskie odpowie z bpystw.a.

jBurdecUi ż  płaczem: Klęknę, i przy«* 
siegne riato sto razy,  żePan m o y t a k  
tylko ps zed ludźmi udawał, a ja w ie r­
ny ąiuga jego świadczyć musiały i fza- 
bli żaden z  nas nie dobył, tylko to uło- 
źeriie nalze takie było, aby tą poglo^ 
ską zastrafzyć było Wać Pana Dobro­
dzieja.
Spokoynuki: Łatwo się ty ze strachu 
żi p i era iż, ale mus i Iz się do wfzystkie- 
go przyznać}'jak cię zacznę na słówka 
wycjągeć.

Bur decki: Tam do kata z tak grubyip. 
żarte#nf Ale ach! JMci Dob.jodzięiu, 
ęzy niemoźn.by sto batogami zago- 
dzić t ey  sprawy,  aby się z tąk dobrey 
kompanii w złe nię.dos.tawać ręce. 
W y z n a ię_ dobrowolnie winę, idziesią- 

- tego uczyć będę , aby tę z b y p ią  po* 
rzuci ł  Junakieryą, a nadcyyfzystko sppr
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koynych ludzi nie napastował, k tó rz y  
w potrzebie nie ustra fzonego dobywa­
ją serca. Zeby odtąd oczy temu w y ­
la z ły ,  kto mię obaćzy na pojedynek 
wychodzącego.
' Spokoynicki do M itygakhiego: Jdź 

day znać Jmci Panu. Fortunackiemu, 
ze jefzcze z łaski tych Jchmciow źy ie ,  
kiedy jeden uciekł, a drugi u nog mo­
ich leży.

Bm decki: Jaka to bieda z takim Pa­
nem, co w naygorfzym razie sługi od­
stąpił. Ja mu chciał do śmierci Słu­
żyć.

’ v ' v  • S C E N A  X V .

C i ż  i Fortunacld.

Fortunacki widząc klęczączego Bur- 
dechcgo: Bardzo sie buduię z tak na- 
bożhego pojedynku, który Wać Pan 
klęcząc odprawujefz.*

Bur decki:' A cóż robić, kiedy tak 
wiara  moja każe, modlić się za nie- 
p rzyjaćioł.

Fortunacki: A niegodziwy człowie­
ku ! i Panas zgubił ,  i siebie} z twoiey 

Q to
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t o  rady Pan w  te wciągniony kłótnie,  
t y ś  go prowadzi ł  do ziego, tys  mu pod* 
chlebiał,  fałfze  pow tarza ł ,  a on jak 
miody prędko się c h w y c i ł  tego,  a po- 
t y m  wcale  zepsuł.  N ie fzc zęś l iwe  
Panlęta,  gdy sobie takich dobieraią to- 
w a r zy fz o  w ,  co was w złe wprowadza-  ■ 
i ą  ok azy e ,  a w y p r o w a d z i ć  z nich z 
honorem nie umieią. Widz ifz ,  jaki ko­
niec* x ze k a  zm yś lo nych  Junaków. Mo­
ja  rada, a żeby z d ł u ż f z i g o  lo zmysla -  
nia 1 epicy  swoią poznawał w i n ę , a 
drugim w oczach był  p rz yk ła dem , od­
dać go do Cechtauzu.

Spokoynicki: Bardzo dobry i sprawie­
d l i w y  na t y c h  ludzi dekret,  chętnie« 
p r z y s t a ię  na to,  niech go zaprowadzą,,  
i do "śmierci zasadzą.

Burdecki: Niechże tam nie idę, bo się 
boię, żebym się jefzcEe bardzie y mię­
d z y  złemi niezepśuł.

Spokoynicki: Będziefz  Waść tam lep- 
f z y  i pokornieyfzy.

Burdecki: Jak to l e p f z y ?  kiedy ja 
2nam to do siebie z  doświadczenia,  żeir 
z ł y  okrutnie,  kiedy mię biją.

Ą po*
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Spokoynicki:■ Otóż tobie odważne 
serce ! za które cała skura odpowia­
dać będzie, niech go prowadzą, bo w i­
dzę po samym dyskursie, że bez tego 
tęskni. Biorą Bur deckiego i prowadzą) 
a on wola.

Burdccki: OyJ żeby ja nigdy Kłó-  
tnickiemu nie smużył, i Spokoynickie- 
go ni eznał!

Spokoynicki do Fortunackiego: Pa-
trzayźe WaćPan,  jak to w ię zuchwa­
łość wciągnieni Judzie, i samą karę 
lekce ważąc,  żartem przyimuią, i jak 
uważam, że taki cz łowiek ledwie po­
prawionym bydż może. *

Foriunacki: Ąle drugiego, kiedy nie 
rozum, to przyn ay m nuy bieda łub 
niefzczęście poprawi,  długośmy je­
dnak w tey ustawiczney zostawali  bo- ' 
jaźni, podobnych od takich zuchwal­
ców ustrzeżenia się okazyi,i  na yuczci  w- 
fze kompanie od napastników i bur- 
dow wołnemi nie były,  teraz przecif  
jak infzy świat, prawdziwie tę różni­
cę winniśmy przyznać szczęs l iwey 
czasów odmianie, że albo iuż zupeł- 

4 Q2 nie
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nie uspokojonych, albo przynaymniey 
rzadkich widziemy fsałaputów, po­
strzegł się niejeden, i zrzucił  zsefca 
tę  próżney ambicyr maskę} i takich 
iuź niefzuka okazyi ,  któremi wysoko 
chcąc dopiąć s ł a w y , do niepodzwi- 
gnionych przychodzi  upadków.

S-pokoynicki: Jak się ma teraz kto do 
fzabli lekkomyślnie porwać, kiedy mu 
tego nikt nie pochwali ,  na takie rzeT 
czy bywała generalna zgoda. To w 
tęn czas kio mocnieyLŻym, to iepfżym, 
kto porywczym, to odważnym, kto 
burda, to strai-znym, przecież wielu- 
rozumnie przeyrzaney zasmakowawfzy 
spokoynoścj, jedni się>ido niey dobro­
wolnie biorą, drudzy pierwfzych za-* 
chęcehi przykładem, swoiey odstępuią 
Junakieryi. *a'
->.Fvrtunncki: Przyznam się Wać Pa­

nu, ,źe i to nie mało pomogło, jak 
ktoś z boku Antalewicza połajał, ktd-* 
ry częstokroć niewinnie ludzi kłócił ,  
i prawie z izby ciągnął, jednego do 
drugiego sprowadzał. Dopióro pokoy, 
zgoda, i przyjaźń, jak się od niego um­

knę-
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knęły kompani» Ale ciefząc się dal- 
fzey miłey spokoyności nadzieią, prze­
stańmy na tym , a póydżmy do siebie 
kończyć ułożenia przedsięwzięte.

1 • * «* ■ . i c i. , > -• ’' N . * »

S C E N A  X V I .

K ł ó t n i e l u  bez szabli, b ez pasa, bez 
czapki wpada, ijnowi.

Kłótnicki: D a łż e  m i i  dał ! ten nie- 
p o c z c i w y  Spo ko yn ic k i ! pas opadł, c z a p ­
ka gdzieś spadła,  pałafz  z ręki w y *  
padł ,  dobrze żem jefzcze  bokow nie- 
zgubił. Dziś pokazałem co mam z a  
charakter  w nogach. Dobrze mi móyr 
Óyciec powiedział ,  i zgadł: że jeśli  nie- 
przestanę być K łó tn ic k i m ,  k ie d y k o l ­
w i e k  Merkury przypnie  mi do nog 
s k r z y d ł a , i prz yp io ł .  A i djabelna. 
om ył ka ,  inaczey sobie uł oży łem , a c o  
infzego robić musiałem. Profzę  tu  
drugi r a z  do w ierza ć t y m  spok oynym 

• Paniętom^ że b y  by ł  marnie zginął* 
niżeli się na placu z n a l a z ł ! Co tu k r ew ­
ni, przy jaciele ,  i sąsiedzi powiedzą ! 
k tó r z y  się t y le  o moich nasłuchali z w y -

cię-
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cięsfc.wach, to się do nich doniesie, 
że ,xv ótntcki z placu umknął* G d y b y  
im k : o to przynaymniey w y t ł ó m a c z y ł ,  
że j i  to chciałem p o k a z jć ,  jak on 
p ze-demną uciekać był  powinien. P r a w  
d żcs.ę  ru nic z łego niestało. Ja 
jemu d a r o w i ł e m  życi e ,  alem i sobie 
nie pozwo li ł  odebrać,  trafił frant  na 
franta. Y  móy Burdecki  gdzieś się 
zb iegał ,  albo go też kompani niechcą 
w y p u ś c ić ,  i po- tych f -t y g ac h  zapro- 
fzą siedzieć* Z le  to terni czasy  bydź 
fza/aputem, kiedy się nie z każdym ro­
bótka ula.  Hanor straci łem za  pró­
żną ubiegaiąo się sł wą ,  do Panny For- 
tu n c k i e y  niechcąc nikogo dopuścić: 
sa m s i ę  t er az  iuż niedocisnę. Nie mam 
tu w ę c e y  co  robić, i nie mogąc śmia- 
ł o  nikomu w  o c z y  za y rz ać ,  m u iz ę d la  
Witydi i  z  :ąd zniknąć. Póydę t e d y ,  
a choć mi się z  kim spotkać p rz yi -  
dzie,  z nayniźfzym ukłonię się respe­
ktem . . . . .  O dchodzi.

*^5 ( 232. )

K O N I E C
WIERSZ
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; WIERSZ DO PIJAKÓW.

*av5fc5t>

Powiedź mi profzę z ł y  c z ł o w i e c z e ,  
który -

Z ł e y  się nabrałeś z  młodości natury* 
Jako skorupa, co naciągnie sk waru ,  
T e y  niewyciągniefz wrzątkiem w o ­

dy waru.
Z a w fze  S w ą d  ogniem palona wydaje ,
Jak i tw e  swądem trącą obyczaje} 

K t ó r y  ustawnie w  brzucha. t.wego> 
z i e w y

Pijefz gorzałkę,.  i  pal ifz.  swe; t r z e -  
wy..

K ied yż  twóy nałóg opilstw-a ustanie ?
Z  czego obrzy dłe ,  smrodliwe ryg inie,  

T w a r z y  w yblad łość,  o c z y  wklęsł e  
w  czoło,

Nos skwarem jakimś za t k a n y  ja k  
smołą.

Oddech przesmiardły ,  a cuchnienie z  
gęby

Wydaje,  jakbyś jadł zgniłe otręby. 
Sm aku nieczujefz żadnego w  jedze­

niu, w f z y -

*§t? ( 233. )
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WfzyStk ie  p o t r a w y  są ci w  obrzy ­
dzeniu,

Sam zaś się nudzifz smutkiem i z g r y ­
zotą,

Cnota ci wtenczas zdaje się bydź nie­
cnotą.

W e s o ł o ś ć  l u d z i  c i  s ię  n i e p o d o b a .  
Z d a j e  s ię  ż e  d r ę c z y  c i ę  w i e l k a  cho­

roba.
S zu kafz  p r z y c z y n y  niegodziwey z w a ­

dy ,  V
Za dne y  cnotliwych, niechcefz słuchać 

rady;
Z g o ł a  jak w ś c i e k ł y  zw ie r z  jesteś 

z ł o ś l iw y ,  - (
Choć na niewinnych błędnie podey- 

r z ł iw y ,
Co  się tknfe koło siebie ochędustwa,
Niedbafz nic o to, boś iuz do ubóstwa 

Y  nędzy przyfzedł j  byś tylko go­
rza łkę

* Miał za w ize  ,  a nią swę zaleWał  
p  łkę.

N ie m a f z  c z y m  gizbietu przyodziać*
i bosy,

Znosjfz  w te y  nędzy* mro zy,  zimne 
rpsy.  A

( 234. )
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A  siedząc w K a r czm ie  p rz y  pełney  
fendułe

Ostatnią oddafz ży dow i  kofzufę. 
Pacrz  w różnych stanach jak z łe idą 

skutki ,
K i e d y  nad miarę używa  kto wódki:

C z y  on Gospodarz ? j ka tam ho­
ł o t a !

Nie  uy rzy fz  Chromin dobrych, ani 
płoia}

D a c h y  odarte,  rozwalone ściany,
;Y  te popal i ,  aby był ogrzany.

Stare na ogień, nowego nic zgoła
Do płotów nawet nie zabije koła. 

W i z y s t k i m  się pięknie zboże w polu 
zra d ża ,

On nieurodzay klnie, że jego zdradza: 
c Bo jak te Pola mogą wydać plony-?

Gdy przez hultaystwo zdz ic za łe  z a ­
gony, r;

Zasi ew spóźnionym mało Się zasiało,  
Refzta odłogiem pola pozostało.

C z y  kto jest w służbie niema źa- 
dney w i a r y ,  <

K i e d y  w  g o r z a ł k i  p i c i u  n i e m a  m i a ­
r y .

( 235. )
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C z y  on żo łn i e r z e m ?  niedóydzie w y ź -  
fzego

Stopnia, tylko grzbiet oprawuią jego.
C z y  Ad w ok a te m ? nikt mu niepo* 

wierzy.
S w e y  s p r a w y ,  kiedy kuflem dobrze 

mie rzy .
Niec h  kto w  rzemiesle będzie dosko- 

nały,
W  statku t rz e źw o ś c i  niech będzie nie­

s t a ł y ,  ,
T e n w niedostatku swe prz epę dza  

łata»
N ę d za  mu z  głodem zawfze się prze­

p lata.
C z y  kto z K u p ie c t w a  chce fzukać for­

tu ny ,
N ie z n a y d z ie  oney,  l e c z  p ie r w ie y  do 

truny
Tra f i ,  nim handel jaki  go w zb og a c i ,
G d y  po Szynkowniach  haracz hoy-  

nie płaci.
S z la c h c i c ,  co honor s w ó y  wy soko ceni,
G d y  tylko pustki  są w  jego kiefzeni ,

M niey dbaiąc w  tenczas sw ojego ho* 
noru

Sią-

( 236. )  ą#
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Siądzie brat zabrat z C h ł o p k i e m  
do Likworu:

Y  tak poważa choć prostego Chłopa, 
Kiedy z  rątc jego chciwie trunelę ż ło -  

pa.
Przebieżmy wfzystkie stany, kon- 

dycye.
Każdy jest w nędzy, co gorzałkę 

Pij 9
Zawfze ubóstwo, wmiczym niema spo­

ru,
ISIienrpchafz nigdy dziurawego woru. 

Ależ  Niewiastki, cosie z oną lubią 
Jako Dóm nifzczą, jako ony gubią l 

Co IVTąż staranny zcięfzką pracą zbiera 
To wizystko  przeydzie do Jcki, Ley- 

zera:
K o k o f z y ,  jajek, k r u p ,  l n u ,  n i c i ,

wełny
O źydka przez nich jest Magazyn

pełny,
A to potrofze wynofzą fzpreytufzkiem, 
Za to gorzałkę popijaią dufzkiem.

W tym  więcey nałóg Pijatyki fzko- 
dzi,

Ze niezliczone zbrodnie z  siebie ro­
dzi: Kra-

m ( 237. > «6»
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238- )
Kradziefz ,  źabóystwo, wfzeteczne za ­

bawy*
Z w a d y  p r z e k l ę s t w o ; są pijaństwa

sprawy.
Jakie skończenie ma pijak ż y w o t a ,
Dokąd mu nagła śmierć o t w o r z y  

w r o t a  ?
Wiewie. Ten nagle w  zwadzie  trupem 

padnie,
Ten z konia lecąc kark s w ó y  z łamie 

snadnie.
Ow  w błocie legnie, ten w wodzie  

utonie,
Inny zamrozem swą dufzę Wyzio­

nie, ' i
N ie p r ze l i czo n y m  ci prz yp adkiem giną,
Ac h  biada ! kiedy z Niebem się rozmi-

Bo  któryż  pijak Boskie Tajemnice 
Poymuje ? za w fze  spełniaiąc Szk le-

C ia ło  mu cięży} duchy przyt łumione,  
Na w f z y s t k i c h  zmysłach ma ciemną 

zasłonę.
D o nabożeństwa zgoła niema chęci ,  
A  zaś do zf e g o  sam go nałóg nęci ,

mce}

o-
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Spow iedź jest rzadka} albs i niebywa,
W  Kościele pjany drzemie,  głową ki­

wa,
A dla zwyczaju,  tam tylko przycho­

dzi, ’•
Z  kąd w r a z  do K a r c z m y  w y iś ć  mu 

chętka słodzi.
B y  skwa r w  s w y m  gardle w c z o r a y f z y  

od m o czy ł ,
Znowu łyknąwfzy ki lkakroćsię zmro- 

czył} .
Są niedościgłe twoje sądy B oże ,  
W ą t p i ę  czy  pijak zbawion też  by d ź  

może.
W i e r z y ć ,  co Fismo Święte  mówi ,  

trzeba,
Ze , ,  pijanice nieośiągną Nieba.

J a k o ż  ci  mogą dóyść zbawienia celu? 
W y  branych mało,  choć w e z w a n y c h  

wielu.
W e z w a ł  Bóg< w fzy S tk ic h ,  i chce w f z y -  

stkich zbawić,
Trzeba się tylko z nałogu poprawić,  

Nie iść za wolą złą,  co może błądzić 
Ale rozumem potrzeba Się rządzić-

Ten prz ewod ni k iem niechay będzie 
wo li  Nie-"

(  239. )  i
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Niedoznafz sigdy skutków z ł e y  nie- 
do.i. /

P a n r ę ć  n a  p r z y f z l o ś ć  n i e c h  s ię  t e £  
n ie  zwleka,

Ze śmierć, fąd, piekło,  albo Niebo 
czeka

Nacoż me pióro tak obfzernie kryśli?
Do przekonania różnych sięga myśli;

Może z łych ludzi na siebie obu­
rzy,

Zwłafzc2'.a gdy trunkiem tym się kto 
odurzy,

R z ec ze ,  dość tego:,  co tobie nie ró­
wni

Przypominaiią nam często Duchow-

(A 40. )

T a k  na Spowiedziach, jako i z  A m ­
bony

O nafze^ u f z y  biią jako dzwony:
N ic  nam to jefzcze  dotąd niepomoże, 
P r e c z  nam t w y m  wi erfz em  d o ty k a ź  

nieboźe ?
Prawda:  że  ta  r z e c z  nie do mnie na­

l e ż y ,
L e c z  w a f z  gniew na mnie niech się 

iuź  niejeży.

ni,

Mie>
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N i e ł a y c i e ż  t a k  m n i e :  c ó ś  z a  j e d e n  
D u d k u j

M o ż e  b y d z  k o m u  t e n  w i e r f z  w  d o b r y m  
|  ' f  s k u t k u .

W y b a c z c i e  . . .  W f z a k  j a  n i k o m u  n ie -  
ł a i e ,

W i e l b i ę  o s o b y ,  g a n i ę  O b y c z a j e . « .

( 241. )  ^

K O N I E C

U
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¡3  ^  O M Y Ł K I  Z N A C Z N I E Y S Z E ;

»  O M fr Ł K A  P O P R A W *  C Z Y T A T .: > •• r» ***■ ' - ■ *
i~ 9. &c.

M a  r e w  lis w X i ę -  M a r e y a lis  w  X ie d z e  
d z e  9, w E p i g r a -  '9. w  E p ig r a m :  33,. 
rnacip 33 z a f ę z y -  i.

ca się Z a f z c z y c a  sie,  z e  fcŁc
1 .  1.  K i ą f z c e  .  _ K s i ą f z c e .
2. 6. Go dali- .  „ r M u  dali*

tam: 1 7 -  EUz.e-yskie > „ E l i a .
3. 18- T y c h  .  -  -  .  T w y c h .

34. 22. M ą d r y c h  l udzi om M ą d r y m  ludziom .
30. 10. Pr z eo je  -  -  -  P r z e c i e .
34. 24. M y  teraz  y j e m y  M y  teraz  ż y j e m y .
60. 23. N a  p o g r a n i c z u

Si l i i  -  -  N a  p o g r an ic z u Libi j  
¿3* 1 5- T  t a k k ł a d z i e f z  Y  t a k  kł a m i e f z .

105. 7. Z e ś  n i e t ę g i m  Z e  m i e  t ę g i m .
118. 2. K i e d y  go u ła pi  K a ż d y  go u ła p i .
129. 17.  B  bc  n o g  .  _ „ B e z  nog.
130. 3. T o  s łowa - - -  T o  s ł owo.
138. 20. Idą pokory  -  -  Idą pobory,
144. 24. T o p i ć  str -  -  v T o p i ć  stracha
169. 1 1 .  T u  w pokoju - v T w v m  w pokoju.'
170.  13.  W M ,  P a nu  ,» -  ^ W M .  Panr,
172 .  23. S y n k a ,  pr awi ,  T-Sjynku, pru a i.
174.  12. P o d ł u g  u r o d z e ­

nia °  -  -  -  ' T o d ł e g o  ur odz enia

176.  a. Jako b y ł a  - -  Y l a ^ a był®»
*8°» 4, O s o b l i w o ś c i e  ^ O s o b l i w o ś c i ,
1 91 ,  7,  C o  d z i s i o  -  -  ^ C o  d z i s i a y ,
1 9 9 , 6, N i e z g o r z e y  - - ^ N i e z g o r z e y m ,
205, 3,  K t ó r ą  s o bi e  -  v K t ó r o m  sobie,
t a mż e  7,  W ł ó c z y ć  sie -  ^ W ł ó c z y ł e m  się  
208, 20, %  n i m  -  -  -  J L  n i m i ,
215,  10, D o  b i t w y  skro-

> i n n y m  -  -  - v D o  bitwTy  s k ł o n n y m ,  

2 : 1 ,  1 1 ,  \ D o r an i at y  -  -  vD o a r ma t y ,
, 2 7 ,  16, Jak z e s w e m  Jak z e  L w e mhttp://rcin.org.pl
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